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Delegaci ZSRR i Jugosławii przeciw wnioskowi Grecji

PARYŻ (dr). Na plenarnym po­
siedzeniu Konferencji Pokojowej de­
legat Grecji wniósł o załatwienie 
przez Konferencję Czterech Mini­
strów spraw granicznych międy 
Grecją a Albanią. Sprzeciwił się te. 
m delegat Jugosławii oraz Moło­
tow, uważając, iż sprawa ta nie ma 
mc wspólnego z Konferencją, która rad, na jakie tematy mają konfero- 
ma obradować jedynie nad trakta­
tami pokojowymi dla byłych sateli- Cadogan przerwał mowę delegata

PoiiM
I Wrzesień 1939 r. IjGodZlIiy,

{ Sprzeciw Mołotowa — Delegaci krzyczą — Stano- | 
Iwisko Cadogana i Bymesa — 12 głosami przeciw 7 I 

Anglia i Ameryka popiera zadania ZSSR 
------------------ wobec Włoch c------------------ i

tów osi. Do praw delegata nie należy 
udzielanie Konferencji 4 Ministrów

wać. Delegat brytyjski, sir Alexander

Hitler wyruszył na podbój Świata.-

Hietoryemw posiedzenie Reichstagu, na którym Hitler ogłosił światu, 
rozpoczął działania wojenne przeciwko Polsce.

ze

Ameryka nie odpowiada na noty
BELGRAD (PAP~FA). W związku z 

zatrzymaniem prze® władze amery­
kańskie 179 statków na górnym. Du­
naju, pismo „Politika” stwierdza m. 
to: „Wszelkie prawa moralne i wszy­
stkie formalne zobowiązania sprzy­
mierzonych powinny skłonić Stany 
Zjedn. do jak najszybszego zwrotu

Jugosławii
tych statków, niezbędnych dla Jugcr 
sławił". Armia amerykańska zabloko. 
wata również doki, w których znaj­
dują się statki jugosłowiańskie. Do­
tychczasowa noty Jugosławii w tej 
sprawie pozostały bez odpowiedzi.

jugosłowiańskiego wnioskiem for­
malnym, ale delegat mówił dalej. W 
pewnej ehwili kilku delegatów za­
częło krzyczeć, wzywając interwen­
cji przewodniczącego. Cadogan po­
wiedział, że Grecja ma takie same 
prawo co inne państwa na Konferen­
cji. Poparł go Byrnes, zaznaczając, 
że Konferencja 4 nie ma nakreślo­
nych tematów do omówienia, i że wol 
no każdemu poddać sprawę do prze­
dyskutowania. Przeciw wnioskowi 
Grecji wystąpili również delegaci i 
Polski i Francji.

Mołotow zabrał ponownie głos, za­
znaczając, że pewne mocarstwa o- 
ficjalnie i nieoficjalnie pomagają 
Grecji i mieszają się do ich spraw, 
szczególnie w okresie wyborów. A- 
merykańkkie okręty wojenne przeby­
wają na ten czas m wodach Grecji.

Przestańcie mieszać się do wewnę­
trznych spraw Grecji — wołał Mo­
łotow podniesionym głosem — po- 
zwólcie im wybrać ustrój państwa i 
rząd, jaki im się podoba. Albania 
nie jest krajem nieprzyjacielskim i 
cieszy się pełnym poparciem ZSRR.

W przeprowadzonym następnie gło­
sowaniu 12 głosami przeciwko 7 przy 
2 wstrzymujących się od głosu, prze­
szedł wniosek grecki o rozpatrzenie 
sprawy granicy albańsko-greckiej.

Gospodarcza komisja dla spraw 
Włoch zaaprobowała wniosek ZSRR 
o przyznanie ze strony Włoch 100 mi­
lionów dolarów odszkodowania dla 
ZSRR po odrzuceniu wniosku au­
stralijskiego, popartego przez Ka­
nadę, o odroczenie tej sprawy.

Wniosek radziecki poparła Anglia 
i USA

Węgierska komisja terytorialna 
postanowiła wysłuchać stanowiska 
delegata Rumunii i Węgier w spra­
wie granicy rumuńsko-węgierskiej.

Żołdacy hitlerowscy plądrują 
mieszkania Polaków.

o których mówi 
historia

Tajemnicze telefony 
sieją niepokój w ambasadzie

PARYŻ (PAP-FA). Wobec zastoso­
wanych przez ambasadę brytyjską w 
Paryżu środków ostrożności, Reuter 
podała wiadomość, te zastosowano je 
na skutek 2 anonimowych telefonów. 
W obu wypadkach odezwał się głos 
kobiecy w języku francuskim, że o ile 
„Brytyjczycy będą w dalszym ciągu 
zabijali Żydów w Palestynie, ambasa­
da wyleci w powietrze”.

Komory gazowe
LUBLIN (PAP). Na terenie byłej 

fabryki samolotów „Plagę i Laśkie- 
wicz” w Lublinie w czasie rozbierania 
baraków natrafiono na 2 komory ga­
zowe. Teren fabryki był za czasów 
okupacji częściowo obozem więźniów, 
gdzie również dokonywano licznych 
egzekucji.

100 obserwatorów alianckich
obecnych będzie w czasie liczenia głosów

ATENY (PAP-ms). W dniu 1 wrzeń- sjii, którzy ich nie opublikują, a złożą 
eńa odbędzie się w Grecji plebiscyt. 
Początkowo miał on jedynie rozstrzy­
gnąć, czy król Jerzy ma powrócić do 
kraju. Obecnie forma plebiscytu zo­
stała znacznie skomplikowana. Wpro. 
wadzono 3 rodzaje kartek. Pierwsze 
z napisem „król" oddadzą ci, którzy 
pragną nie tylko powrotu króla, ale 
i ustroju monarchistycznego. Kartki 
z napisem „republika’’ złożą zwolen" 
uacy ustroju republikańskiego. Wresz­
cie kartki białe oddadzą ci, którzy są 
przęęi-wm tirami obecnemu królowi, ale 
nie wypowiadają się przeciwko ustro­
jowi manarchistycznemu.

Podczas plebiscytu w Grecji czyn­
nych będzie 100 grup obserwatorów 
Mpanckich. Każda grupa składać się 
będzie z obserwatora, tłumacza i szo­
fera. Znajdą się one w lokalach wy- 
bOKzydb podczas obliczania głosów.

jedynie rządowi angielskiemu i ame­
rykańskiemu.

LONDYN (dr). W Waszyngtonie 
oświadczył p. o. sekretarza stanu At- 
cheson że flota amerykańska przybę­
dzie na wody Grecji dopiero po ple­
biscycie i że wysłanie obserwatorów 
amerykańskich na czas wyborów do 
Grecji nastąpiło na skutek prośby 
rządu greckiego, który z t&im samym 
zaproszeniem zwrócił się również do 
Związku Radzieckiego, Francji i 
Wielkiej Brytanii.

Odpowiedź Atchesona uważana jest 
jako odpowiedź na zarzuty delegatów 
Związku Radzieckiego o mieszanie się 
do wewnętrznych spraw Grecji.

ATENY (dr). EAM wezwało swych 
zwolenników do głosowania przeciw­
ko powrotowi króla, za ustrojem de-

Sprawa Grecji odroczona
NOWY JORK (dr). Na Radzie 

Bezpieczeństwa Gromyko domagał 
się, aby przy przegłosowaniu tej 
sprawy udział wzięła Grecja i U- 
kraina, czemu się sprzeciwia dele­
gat brytyjski, twierdząc, że cho­
ciaż jest to tylko sprawa procedu­
ralna, na pewno byłaby wykorzy­
stana do dyskusji nad tą sprawą. 
Delegat brytyjski odpiera zarzut, 
jakoby Grecja i obecność wojsk 
brytyjskich w Grecji zagrażała po­
kojowi na Bałkanach. Chociaż każ­
de państwo ma prawo wniesienia 
skarg, to jednak niepokój musi 
ogarnąć każdego — powiedział Ca­
dogan — że używa się Rady Bez­
pieczeństwa do skarg nie popar­
tych dowodami a jedynie goło­
słownymi twierdzeniami. Cadoga­
na poparł delegat Holandii i Au­
stralii. Gromyko odpowiedział, że 
sprawa Grecji jest bardzo poważ­
na i nie tylko zagraża pokojowi 
na Bałkanach, ale i na świecie.

Manuilski zaprotestował przeciw­
ko decyzji Rady pozbawienia go 
możliwości natychmiastowego wy­
powiedzenia. skargi przeciwko Gre-

do wtorku
Posiedzenie Rady Bezpieczeń­

stwa zostało odroczone nie roz­
strzygając, czy sprawa Grecji ma 
zostać wniesiona na porządek o- 
brad. Następne posiedzenie odbę­
dzie się we wtorek, na którym roz­
strzygnięta będzie sprawa, czy Ra­
da wysłucha skargi ukraińskiej 
przeciw Grecji.

Trygve Lie oświadczył, że Rada 
musiała się odroczyć, gdyż sekre­
tariat jest przeciążony pracą.

Studenci szwedzcy 
w Warszawie

WARSZAWA (PAP-ms). W War­
szawie bawiła grupa studentów 
szwedzkich udających się na kon­
gres studentów do Pragi czeskiej. 
Goście szwedzcy żywo interesowali 
się pracami nad odbudową War­
szawy i życiem warszawskiej mło­
dzieży akademickiej. Obiecali re­
gularnie przesyłać książki i pisma

Poznań, we wrześniu
Jest wiele takich godzin, które 

przepływają obok nas 1 giną bez 
echa wspomnień. Są Inne, o któ­
rych nie zapomina nikt: takie go­
dziny tworzą historią. W takich 
godzinach spod ngrzecznionych u- 
śmlechów dyplomatów wyziera zi­
mny, brutalny gest, ludzkie serce, 
spojrzenie prawdziwego człowieka.

Ostatnie godziny przed 1 bezpo­
średnio po wybuchu wojny we 
wrześniu 1939 mają wagą doku­
mentów, dlatego pozostawiamy Ja 
bez komentarzy. Same w sobie 
tworzą Już historią. Komentarz do 
tych godzin wypisały dzieje minio­
nej wojny.

Oto w zestawieniu kilka doku­
mentów, o których się kiedyś wie­
le mówiło 1 pisało, lub które pozo­
stawały w ukryciu, aby ujrzeć 
światło dzienne dopiero po wojnie.

Włochy Mussoliniego silą rzeczy 
sympatyzowały z poczynaniami Hi­
tlera. Już po wybuchu wojny 1-go 
września 1939 roku Mussolini sta­
rał się, szczerze czy nieszczerze, 
zagasić wybuchły świeżo pożar, 
przeczuwając może, że ta wojna 
pogrzebie i jego osobą 1 Jego „im­
perium". 2 września na ręce nie­
mieckiego MSZ-etu wpłynęła nota, 
w której Mussolini wysuwa Jesz­
cze propozycją zwołania konferen­
cji, w której oprócz Polski miałyby 
wziąć udział: Anglia, Francja 1 o- 
czywiście Niemcy. Warunkami, n~ 
możliwiającyml otwarcie takiej 
konferencji miałoby być natych­
miastowe zawieszenie broni, 3- 
dniowy termin rozpoczęcia obrad 
i uznanie status quo na froncie. 
Agencja Havasa podała tegoż dnia, 
że Francja ustosunkowuje się do 
propozycji Włoch pozytywnie. 2-go 
września po południu Lord Hali­
fax składa w Izbie Lordów oświad­
czenie, w którym mówi: „Na ostrze­
gającą notę, która została wysłana 
wczoraj wieczorem do Berlina nie 
otrzymaliśmy jeszcze odpowiedzi. 
Jest rzeczą możliwą, że zwłoka 
spowodowana jest propozycjami 
Włoch. Rząd brytyjski jednak nie 
uważa za możliwe wziąć udział w 
takiej konferencji w chwili, gdy 
Polska narażona Jest na inwazją, 
polskie miasta są bombardowane, 
a Gdańsk staje się przemocą przed­
miotem jednostronnego działania.

„Tymczasem niemieckie kolum­
ny pancerne posuwają się dalej na 
wschód. Pod razami przemocy 1 
nlenotowanych w historii wojen 
barbarzyńskich środków, stosowa­
nych na ludności cywilnej, armia 
polska cofa się krok za krokiem, 
przypierana do Wisły i błot Pole­
sia. W obliczu z godziny na go­
dzinę zmieniających się wypadków 
Rząd Wielkiej Brytanii wysyła na 
ręce niemieckiego MSZ historyczną 
notę, która miała brzemienne na­
stępstwa: W memoriale, jaki mia­
łem zaszczyt wysłać 1 września na 
Wasze ręce, powiadomiłem Was 
w myśl decyzji sekretarza stanu 
MSZ Jego Królewskiej Mości, że 
Rząd Jego Królewskiej Mości wy­
pełni bez wahania zobowiązania 
zaciągnięte wobec Polski, jeżeli 
rząd niemiecki nie zobowiąże się 
udzielić Memu Rządowi zapewnie­
nia, że rząd niemiecki zaprzesta­
nie jakichkolwiek działań wojen­
nych przeciw Polsce 1 nie okaże 
slą skłonnym wycofać natychmiast 
swoja wojska z terytorium pań-

polskiego. Choć oświadczenie
1



Ilustrowany kurier polski

?,audętcĄ!
to zostało ogłoszone 24 godzin te­
ma. nie tylko nie otrzymaliśmy ża­
dnej odpowiedzi, ale niemieckie 
■taki na froncie przybrały na sile 
1 zaciekłości. Mam więc zaszczyt 
zawiadomić Wasz rząd, że jeżeli 
do dnia 3 września do godz. 11 w 
południe nie wpłynie na ręce na­
sze wyżej wspomniane oświadcze­
nie waszego rządu, obowiązywać 
będzie od tej godziny między na­
szymi krajami stan wojenny."

„Polska jnż od 38 godzin walczy 
osamotniona z całą nawałą nie­
miecką" — krzyczała w odpowie­
dzi ulica Londynu. Napięcie wzra­
stało z każdą chwilą. Dnia 3 wrze­
śnia o godz. 11.15 wpłynęło na ręce 
niemieckiego MSZ oświadczenie: 
vMam zaszczyt powiadomić rząd 
niemiecki, że od dnia dzisiejszego, 
tj. 3 września 1939 godz. 11 przed 
południem kraje nasze znajdują 
się w stanie wojny." Oświadcze-I__
nie to podpisał lord Halifax. W 15 §nia 1946 r. przystępuje do wycofa- 
minut później Berlin wysłał długi nia a obiegu biletów Banku Narodo- 
memoriał, pełny kłamstw 1 ma­
tactw dyplomatycznych do Anglii, 
uzasadniając swój krok, a przed
ambasadą brytyjską w Warszawie grudnia 1946 r. 1 będą przyjmowane 
zgromadzony samorzutnie tłumy, wymiany przez wszystkie oddziały 
nie zważając na ustawiczne alar- Narodowego Banku Polskiego od 16 
my 1 naloty, śpiewały „God save wreeśnla 1946 r. do 16 grudnia 1946 r. 
the King".

O godz. 12.20 min. Coulondre

Terpentynowy
Krem----- >
Upiększa i konserwuje obuwie

Wycofanie SOO-zl banknotów 
emisji 1944 z biegu

LODŹ (PAP). Narodowy Bank Pol­
ski zawiadamia, że z dniem 16 wrze-

kowych emisji 1944 r. winni je skła­
dać w najbliższym oddziale Naro­
dowego Banku Polskiego, celem prze­
siania do Skarbca Emisyjnego. W 
dniu 17 marca 1947 r. bilety 500-zło- 
towe emisji 1944 r. zostaną umorzo­
ne zgodnie z art. 17 Dekretu z dnia 
15 stycznia 1945 z. • Narodowym 
Banku Polskim. Podkreśla się z na­
ciekiem, że 500-zlotowe bilety ban­
kowe emisji 1944 r. pozostają praw­
nym środkiem płatniczym do dnia 16 
grudnia 1946 r. i wobec tego muszą 
być do tego czasu przyjmowane 
przez wszystkich przy wszelkich za­
płatach bez żadnych ograniczeń.

wego wartości 500-zlotych emisji 
1944 r. Bilety te przestają być praw­
nym środkiem płatniczym z dniem 16

włącznie. Poczynając od 17 grudnia 
1946 r. do 16 marca 1947 r. włącznie 

tylkowręczył Ribbentropowl następują- wymianę załatwiać będzie tylko 
ey dokument: Rząd Republiki Skarbiec Emisyjny Narodowego
Francuskiej poczytuje sobie za o- Banku Polskiego. W tym czasie po- 
bowiązek przypomnieć po raz o- siadacze 500-złotowych biletów ban- 
statni wielką odpowiedzialność, ja­
ką ponosi rząd niemiecki, rozpo­
czynając działania wojenne przeciw 
Polsce bez wypowiedzenia wojny i 
nie zważając na oświadczenia, zło­
żone w swoim czasie przez Rząd 
Republiki Francuskiej 1 Wielkiej 
Brytanii, proponujące zaprzestanie - t _

w procesie o zajścia w Nowym Porcie 
państwa polskiego.

„Dlatego Rząd Francuski ma za­
szczyt donieść rządowi Rzeszy, że 
czuje się zobowiązanym od dzisiaj, 
dnia 3 września od godz. 17 wypeł­
nić wszelkie zobowiązania, Jakie 
Francja zaciągnęła wobec Polski i 
Jakie znane są rządowi niemiec­
kiemu."

Tłumacząc to wszystko na przy­
stępny język, Anglia 1 Francja sta­
nęły przy boku Polski. Pomoc w 
rzeczywistości leżała na razie tylko 
na papierze i w eterze, gdyż żoł­
nierz i naród polski darmo oczeki­
wał alianckich samolotów i alianc­
kiej broni. Znaczenie tego kroku 
trzeba raczej oceniać jako obliczo­
ne na efekt moralny i ten efekt 
niewątpliwie został osiągnięty.

JIOŁA CHOLEKINAZA
H. NIEMOJEWSKIEOO

Sad zarządził tajność rozprawy
Świadkowie naświetlają tło strajku

GDAŃSK (am). W drugim dniu 
rozprawy przeciwko robotnikom 
oskarżonym o dokonanie zbrodni 
na funkcjonariuszach Urzędu Bez­
pieczeństwa w Nowym Porcie, 
Wojskowy Sąd Rejonowy przesłu­
chiwał świadków. Jako pierwszy 
zeznawał świadek Strzelecki, ro­
botnik portowy, członek komisji 
kwalifikacyjnej, który rysuje tło 
strajku. Był to strajk dziki, wy­
wołany przez szabrowników i mło­
dzież z miasta. Powodem strajku 
było aresztowanie trzech robotni­
ków za kradzież pszenicy. Strajku­
jący wysunęli żądanie podniesie­
nia stawki do 100 zł za godzinę i 
traktowania rezerwy robotniczej na 
równi z pracującymi. Strajk wy-

go jak zachęcał tłum do bicia fun­
kcjonariuszy UB i cieszył się na 
klatce schodowej z zabójstwa por. 
Gronkiewicza. Zaprzecza temu 
świadek Kiedrzyn Henryka, która 
rozmawiała w dniu zajść z Toro- 
niewskim. Świadkowie Paradow-

Alianci po raz pierwszy zaczęli do- buch} dużym nasileniu ruchu
- Rozpoczęła się , - - —pingować Polskę. Rozpoczęła 

droga na Monte Cassino.
Dzisiaj możemy stwierdzić, po­

zwalając sobie na śmiały i ryzy­
kowny skrót historyczny, że 3-go 
września o godz. 17 rozpoczęła się 
wielka agonia Trzeciej Rzeszy, choć 
Jeszcze miliony 1 miliony ludzi 
miały tę agonię życiem przypłacić. 
W tym leży sens i paradoks całej 
wojny, a pierwsze jej godziny są 
ogłoszeniem wyroku śmierci na ca­
łe światy, ideologie 1 „porządki" 
Kinetyczna moc, jaka wyzwala się 
po ruszeniu koła rozpędowego 
ludzkości prowadzi nieuchronnie potwjer(jzni to świadkowie Borys, 
do zguby tego, kto to koło raz z 
miejsca poruszy...

LESZEK GOLINSKI

statków, które musiały stać 36 go­
dzin bezczynnie. Oskarżonego Wy­
sockiego świadek zna jako lenia, 
zaniedbującego pracę.

Inny świadek Stankiewicz wi­
dział, jak Wysocki podżegał tłum 
do bicia funkcjonariuszy UB, któ­
rzy otrzymali jedynie rozkaz cichej 
obserwacji manifestacji robotni­
czej. świadek Siewierski słyszał 
okrzyki Wysockiego, że UB „trze­
ba potopić w kanale". Świadek Da- 
lisiewicz widział osk. Miasojedowa, 
który rzucał kamieniami za ucie­
kającymi funkcjonariuszami UB.

Powęska i Kobielski Antoni. Świad­
kowie Borys i Staszak, nigdzie nie 
zatrudnieni, widzieli Toroniewskie-

Oddzielne państwo
w strefie francuskiej

BERLIN (dr). Głównodowodzący 
atrefy franc, w Niemczech gen. Ke­
nig zapowiedział, iż z północnej czę­
ści francuskiej strefy okupacyjnej 
Niemiec utworzone zostanie oddziel* 
ne państwo z siedzibą rządu w Mo­
guncji. W jesieni odbędą się w tym 
państwie wybory do rządu a zgroma­
dzenie doradcze będzie pracowało nad 
konstytucją co do której wypowie się 
naród w referendum. Jest to prece­
dens stosowany w brytyjskiej i ame­
rykańskiej strefie okupacyjnej Nie­
miec.

Generał Sokołowski, dowódca stre­
fy radzieckiej oświadczył, iż posu­
nięcie francuskie jest jeszcze jednym 
krokiem w kierunku stworzenia fede­
racyjnego państwa niemieckiego, cze­
mu sprzeciwia się Związek Ra- 
MeckL 

Czy rokowania czesko-węgierskie 

zostaną przerwane?
BUDAPESZT (PAP-FA). Rząd wę- Czechosłowacji, oskarżonych o prze- 

gierski postanowił przerwać rokowa- Istępstwa wojenno-polityczne. Ponie- 
nia z Czechosłowacją w sprawie wy- waż zarządzenie to objąć ma również 
miany mniejszości, wobec zapowie- rodziny, przeto cyfra wzrosłaby do 
dzianego wydalenia 64.000 Węgrów z | 250 tys

Protest Stanów Zjednoczonych 
przeciw zawarciu umowy handlowej między Szwecją • 

a Zw. Radzieckim
NOWY JORK (dr).

dnoczone zaprotestowały przeciwko 
zawartej umowie handl. szwedz- 
ko-radzieckiej, zarzucając, iż w 
myśl Karty ONZ niedopuszczalne 
są jednostronne umowy handlowe. 
Chodzi tu o kredyt, jaki Szwecja 
udzieli Związkowi Radzieckiemu 
ca 5 lal w wysokości 69 milionów

Stany Zje-|funtów szterlingów na zakup to­
warów w Szwecji. Prasa szwedzka 
wyraża sprzeczny pogląd w tej 
sprawie, partie polityczne jednak-
że opowiadają się za konieczno­
ścią tego układu dla równowagi 
gospodarczej, wobec utraty rynku 
zbytu w NiamcMch.

winnienie Toronieckiego i Bały. W 
piątek wieczorem wojskowy sąd re­
jonowy ogłosił wyrok ekazujcy Mia­
sojedowa' na dożywotnie wiezienie, 
Menela na 15 lat więzienia, Znamie­
rowskiego 1 Wysockiego po 10 lat 
ciężkiego wiezienia, Bała i Toroniecki 
zostali uniewinnieni.

Min. Sziachelski 
o sytuacji żywnościowej 

w Polski
WARSZAWA (PAP-ms). Na kon­

ferencji z przedstawicielami prasy 
zagranicznej min, Sztachelski o- 
mówił sytuację żywnościową
ski. Największymi trudnościami,^ . “
jakie Polska musi zwalczać w tej^ ] 
dziedzinie są: brak sił pociągo-^ ;
wych, nawozów naturalnych i| P «.4-d"’ow^a P°by^le Y.M“8^ 
szłucznych, maszyn i narzędzi rol-|f 111 »Dart PTrT • ’
niczych oraz niskie gatunki ziar-|dro^ Psotną do Gdyni.
na siewnego. Krajowa produkcjami riy związku z planem osiedleni* 
nie wystarcza na zapewnienie 2011/ vV żołnierzy armii Andersa w Szko- 
kalorii. Brakujące kontyngenty cji, Narodowa Partia Szkocka we- 
Polska zmuszona będzie sprowa-^zwała ludność do protestu przeciw tej 
dząć z zagranicy. /decyzji rządu brytyjskiego. Szkoci

^stwierdza odezwa — «ą zbyt małym Słonina j/narodem, aby mogli wchłonąć eler
ni a •• 1 i • • TTI • 5ment obcy. Akcja osiedleńcza nadto
dla Austrii, Kolski 1 U kramy przyczyni się do wzrostu bezrobocia 

NOWY JORK (dr). Rzecznik|i pogorszenia sytuacji mieszkanio-
UNRRA oświadczył, iż wkrótce ^weF 
285 fon słoniny xostanie rozdzielo-p 
nych między Austrię, Polskę i U-| 
krainę.

Ostatni numer 
„Wolnej Polski 
MOSKWA (PAP-FA). W związku z/ - plebiscyt za powrotem

zakończeniem działalności Związku/4 H króla w Grecji się jeszcze nie 
Patriotów Polskich w Zw. Radzieckim, odbył, France-Pres.se donosi o przy- 
wyszedł ostatni numer organu ZPP ty-gotowaniach, czynionych w Grecji na 

, „ . , _ /przyjęcie króla Jerzego.godnika „Wolna Polska . y e __
______________ 7 Aten donoszą, iż wyjazd ambasa­

dora radzieckiego z Grecji nie 

Ż 7 Bukaresztu donoszą o powstaniu 
Z'-' w Rumunii nowej partii politycz­
enie j, które wystawiła swych kandy- 
/datów do zbliżających dą wyborów. 
| r\ • Paryża pnybyta delegacja ote- 

chosłowack* ■ wicepremierem 
/Fierlingerem na czele.

KOTuja pny chorobach wątroby, katana tołądka I klixak, uporczywych zaparciach, U_—------------------ a- _  — 
zło| przemianie materii I artretyzmle. Sprzeda* w aptekach I eklad. aptecznych. (S65r /jest równoznaczny Z odwołaniem go. 

Labor. Fizjol. Chem. „Cholekinaza”, Warszawa, Mokotowska 50. £ 7*> Ząd włoski odmówfl przyjęcia
. . „ ., . •„ / Jk 25.000 Żydów znajdujących sięski, Kobierski i Mielczarek obcią-/ . ... J .. , \ _  *’ , , • „ ,5w Austrii, na skutek własnych trud-żają osk. Menzla, który brał udział* anrowizaevinveh i bezrobocia 

w biciu funkcjonariuszy UB, a ^bocra
bielskiemu wyrwał zegarek z kie-S
szen£ / ry evin opuści Paryż, by wziąć u-

. . . _ . ■, . . t - /"^ ‘kiał w konferencji okrągłego
Świadkowie Trojanowski i Iwan-|stolu w dnin 9 w L^dy^e.

czyk zeznają, że osk. Józef Bała^Wyraził nadzieję, że będzie w stanie 
był w czasie krwawych zajść ra-/poświęcić tej konferencji całkowitą 
zem z nimi na plaży w Brzeźnie./swą uwagę.
Po zeznaniach świadków Sąd na| -a Międzynarodową)
wniosek obrońcy zarządził tajnosć^iY Organizacji Żywnościowej w Ko- 
rozprawy, po czym nastąpiło zam-^penhadze przedstawiciel Francji zlę­
knięcie postępowania dowodowego./żył sprawozdanie, z którego wynika, 

Wyrok n> proceste o nesiścfes sz> Jlonym fPorcże|ze rezep^y żywnościowe Francji w 
------------------- -------------------------------------------------------------------------- /ostatnich czasach powiększyły się.

I / W związku z tym w końcu br. zwięk- 
I gszone będą we Francji racje chleba, 
1 /a z początkiem roku przyszłego racje 
► ^cukru.

Stwierdził on, że oskarżeni nie byli/ onstytuanta francuska powzięła 
robotnikami. Jeden z nich to z zawo-3 jednomyślnie uchwałę w sprawie 
du fryzjer, inny stolarz, inny znów był^u^worzel^’a nadzwyczajnego trybu- 
monterem. Przyszli do portu by żyć/^br, który rozpatrzy sprawę odpo- 
z kradzieży. Zabójcy obrabowali swo-*w'e<^z'a^no^c^ klęskę Francji — i 
je ofiary i nie tłumaczy ich fakt, że/w związku z wydarzeniami politycz- 
dzialali pod wpływem alkoholu. Pro"^n^’m^ ' wojskowymi w okresie od 
kurator zażądał kary śmierci dla Mia.^933 do 1945 r.
sojedowa a dla pozostałych najsurow-* 7 astępcy ministrów spraw zagra* 
szego wymiaru kary. / nicznych obradują nad sprawami

Prokurator zrzekł się oskarżenia^traktatów pokojowych dla 5 byłych 
wobec Bały. Obrońca z urzędu adw.^satelitów osi, oraz opracowaniem 
Dąbrowski tłumaczył zajścia w No-?wniesi°nych 250 poprawek do tychże 
wym Porcie psychologią tłumu. W ^traktatów.
przewodzie sądowym nie dowiedzie-/ T) o ostatnich zajściach na kongre- 
no, że śmierć śp. por. Gronkiewicza^* sie socjalistów francuskich agen-

Miasojeilow skazany na downie wlezienie 
Mencel na 15, Znamierowski i Wysocki na 10 lat

GDAŃSK (tel. wł.). W trzecim dniu 
procesu o zajścia w Nowym Porcie 
zeznawał na wstępie św. Wojtas, 
funkcjonariusz UB poraniony w cza­
sie zajść. Opisuje on przebieg wypad­
ków stwierdzając, że do stojącego na 
uboczu z kolegami, którzy przybyli 
obserwować manifestacje robotnicze, 
podeszło kilka osób ze słowami: „Pa­
nowie, tu nie macie nic do szukania". 
Nie chcąc wywoływać zajścia, odda­
lili się, jednak tłum podążył za nimi 
i w pewnej chwili na okrzyk „Hurra, 
bić bandytów” rzucono się na nich. 
Funkcjonariusze UB usiłowali schro­
nić się do komendy sowieckiej, jed- _ ___ _ ___ ________ __ ___ ______ ____ __ __ _
nak strażnicy nie wpuścili ich, gdyż spowodowali oskarżeni. Drugi obroń-^cja France^Presse poda je, że Leon 
tłum krzyczał, że są bandytami. Póź- ca adw. Kawczyński omówił sprawę^Bium ustępuje ze stanowiska naczel- rłef vrsxwirvfy-k Vamianimiranin *7 __ i___ _______ __ < t n  •*niej zaczęto się kamieniowanie. Z <r 
skarżonydh świadek nie poznaje ni­
kogo z wyjątkiem Miasojedowa. Po 
przejrzeniu dowodów rzeczowych w 
postaci okrwawionych kamieni, za­
krwawionego rękawa koszuli Menela 
oraz zrabowanego zegarka, zabrał 
głos prokurator.

pod względem prawnym. Prosił o unie- nego redaktora „Le Popuiaire".

Ingtruktor-lotnik, szef służby strzeleckie}, por. Majorow (Pomorski
Pułk
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Kampania wrześniowa
Geopolityczne podstawy skazały nas na przegraną, ale postawa zarówno 
żołnierza, jak i całego narodu polskiego może być źródłem naszej dumy

ogromnymi stratami chronić za 
stalowe ściany potężnych pancer­
ników. Opór polski na tej wyspie 
wyglądał wprost na nadnaturał- 
ność.

A Obrona Helu?
A „Grosse Schlacht nm Kutno"*? 

Sami Niemcy przyznają, że tam na­
trafili na żołnierza, bodaj czy nie

Łódź, we wrześniu 
Geopolityka jest nauką względ­

nie nową, rozwiniętą szczególnie 
silnie przez hitlerowskich uczo­
nych i w strategii Hitlera znalazła 
ona wybitne zastosowanie. Punk­
tem wyjścia wszystkich pomysłów 
była teza tzw. centralnej Europy,przypuszczała klęski. To też nie­

słusznie przenosimy oskarżenie ztworzącej jedność geograficzną,

Nieszczęśliwe położenie geograficzne Polski — Za- H 
cięte walki o Westerplatte, Hel, Kutno i Warszawę 
Bohaterstwo ks. Zabłockiego — Jak żołnierze sta­

wialiśmy opór potężnemu wrogowi 
-------------------- JZapisoł jy. Srrijgier ----------------------

Seeckt opracowali nowy plan woj­
ny, który wykonano w całej pełni

kulturalną, gospodarczą, ograniczo­
ną naturalnymi pasami błotniste­
go pomostu czarnomorsko-bałtyc- 
kiego (Odessa—Ryga), oraz górzy­
stego pomostu łączącego Morze 
Śródziemne (Lion) z Morzem Pół­
nocnym (Amsterdam). Teza ta 
zdaje się jest słuszną i przekro­
czenie naturalnych granic central­
nej Europy — czego nawiasem mó­
wiąc — Brauchitsch, chcący zatrzy­
mać pochód wojsk niemieckich na

motywów politycznych na strate­
giczne i tymi pierwszymi tłuma­
czymy te drugie.

WYNIK WOJNY 39 ROKU 
BYŁ PRZESĄDZONY

A jak przedstawiała się sytuacja 
strategiczna Polski? Przejściowość 
naszego kraju, nie mającego ani 
od wschodu, ani od zachodu ja­
kichkolwiek naturalnych granic — 
nie daje wielkich możliwości

w stosunku do Polski i Francji w 
r. 1939 i 1940. Wychodzono wtedy 
z założenia, że niemieckie siły 
zbrojne mogą liczyć przy pomocy 
sowieckiej na sukcesy jedynie na 
wschodzie, w walce z Polską. Wo­
bec tego zerwano z planem wojen­
nym Schliffena, który przeprowa­
dzał ofensywę wpierw na zacho­
dzie,. stosując walkę defensywną 
na wschodzie. W roku 1919 my­
ślano odwrócić kolejność — ofen­
sywę na wschodzie, by w ciągu

Warszawa w płomieniach.

trzech tygodni zlikwidować pań­
stwo polskie i potem wspólnie z ar­
mią bolszewicką runąć na Francję, 
z którą w pierwszej fazie 'zamie­
rzano walczyć defensywnie. Fran­
cja, w myśl obliczeń sztabu nie­
mieckiego, toczyła się z dnia na 
dzień w dół, której armia niezdol­
na była, z powodu wewnętrznych 
zamieszek w kraju, ponownie się 
zmobilizować.

POLSKI PLAN STRATEGICZNY
Plany niemieckie dokładnie były 

znane polskiemu dowództwu i na 
podstawie tych wiadomości opra­
cowano plan obrony ziem polskich, 
plan, który zastosowano całkowicie 
w r. 1939 z małymi li tylko zmia­
nami, które wówczas proponował 
Dowbór-Muśnicki. Chodziło o to,

Mosty na Wiśle między Gdańskiem a Tczewem zerwane—

Dnieprze, nie chciał uczynić, za 
co zresztą udzielono mu dymisji — 
było główną przyczyną klęski nie­
mieckiej.

obronnych. Dalej, teren posiada­
liśmy ścieśniony od południa lu­
kiem Karpat i od północy, odse­
parowani równocześnie od Bałtyku

by zerwać z tradycyjnym syste­
mem walki pozycyjnej, wynikłej z 
doświadczeń pierwszej wojny 
światowej; stworzono grupy ope-

Jakim więc sposobem doszło do 
Sporu między dwoma narodami, 
leżącymi w tym jednolitym obsza­
rze? Dynowksi w ślad za prof. Pa­
włowskim, a w przeciwieństwie do 
Penck’a i Wutschke’go stwierdza, 
że niemiecką „Zwischeneuropę" 
dzieli jeszcze pomost łączący Morze 
Adriatyckie z Bałtykiem (Triest— 
Szczecin). I że właśnie na tym 
zwężeniu i o to zwężenie docho­
dziło do największych starć. Wy­
nik walki decydował o niepodle­
głości tych dwu najsilniejszych na­
rodów centralnej Europy.

OD SAMOUWIELBIENIA DO 
TRAGEDII

Spróbujmy więc po siedmiu la­
tach zdobyć się na obiektywną oce­
nę naszych możliwości w r. 1939, 
na spokojne przeanalizowanie 
gorzkich rozczarowań, jakie spe­
cjalnie młodzi przeżywali w dniach 
wrześniowych 1939 r. Po hasłach

progiem Pojezierza Bałtyckiego. 
Otóż, moment najważniejszy, próg 
nadbałtycki w lwiej części opano­
wany był przez Niemców, którzy 
z północy mogli oskrzydlić Polskę, 
stwarzając tym dla Polski sytu­
ację z góry niekorzystną. Nie wal­
czono jeszcze, a Niemcy mieli już 
pozycję decydującą o zwycięstwie. 
I dlatego można się spierać jedy­
nie o to, czy w tej sytuacji warto 
było podjąć walkę, czy można było 
dłuższy stawiać opór.

Pułkownik Horak w broszurze, 
wydanej nielegalnie podczas oku­
pacji o wojnie polsko-niemieckiej, 
twierdzi, jakoby sztab polski nie 
miał żadnego planu wojny z Niem­
cami, co miało się w głównej mie­
rze przyczynić do klęski wrześnio­
wej. Co więcej, powiada, że przy 
należytym opracowaniu planu stra­
tegicznego i mobilizacyjnego mia­
łyby polskie siły możność wygra­
nia wojny.

racyjne, które byłyby ze sobą po­
łączone tylko cienkim paseni

rek“, jakim była w tej sytuacji 
strategicznej Polska, był nie do 
utrzymania. Z sytuacji takiej zda­
wał już sobie sprawę sztab Rosji 
carskiej, kiedy w okresie przed 
1-szą wojną światową nie przepro­
wadzał żadnych umocnień nad Wi­
słą, uznając wszelkie wysiłki ma­
jące na celu utrzymanie Kongre­
sówki za bezsensowne. Co więcej, 
okazało się — na co zwrócił uwagę 
Widy-Wirski, powtarzając uwagi 
czeskiego płk. Morawca — żeśmy 
mieli za mało terenu na przepro­
wadzenie większych operacyj.
^BOHATERSTWO ŻOŁNIERZA 

POLSKIEGO
Przebieg kampanii wrześniowej 

był więc tylko dalszą konsekwen­
cją pierwszego przegranego punk­
tu wyjściowego. Brak planu w cza-
sie walki, dezercja żołnierza, u- 
cieczka władz administracyjnych,

lepszego od nich samych, którego 
pokonała nie armia atakująca, ale 
skutki trudnego odwrotu armii 
„Poznania" i „Pomorza". Bitwa 
nad Bzurą była pierwszą wielką 
nowoczesną bitwą, w której żoł­
nierz polski i dowództwo dorów­
nało niemieckiemu.' Żołnierz nie­
miecki, opowiadający o „polskich 
zającach" czuł się dumnym z u- 
działu w walce nad Bzurą, na któ­
rej zwycięski koniec musiał pra­
cowicie zarobić. A obrona War­
szawy? Ona dała pierwszą naukę 
Hitlerowi, który, jak się sam wy­
raził — my£lał, że tylko Niemey 
mogą być fanatykami idei. Tym­
czasem zobaczył, że Polacy są bo­
daj większymi fanatykami.

KLĘSKA NIE SPOWODOWAŁA 
ANARCHII

dowód z- 
z samo- 
da radę 
tragedii

Trzeba wyraźnie stwierdzić, że 
plany wojny z Niemcami istniały 
i to dokładnie opracowane, z po­
działem na odcinki frontowe z u- 
mocnieniami frontowymi, tyłami 
itp. Mianowicie plan wojny, opra­
cowany w głównej mierze przez 
pułk. Sztabu Głównego Stanisława 
Hallera, istniał od kwietnia 1919 r. 
Otóż, kiedy to Niemcy nie chcieli 
podpisać warunków pokojowych, 
mając prawie już w „kieszeni" so­
jusz z Sowietami, zdecydowali roz-

„Wielkiej Polski" i „Mocarstwowej 
Polski" w dniach klęski stracono 
wiarę w swe siły, ratując się jedy­
nie przed kompletnym pesymiz­
mem dawaniem posłuchu pogło­
skom o zdradzie naszego 
twa i oficerów. Przeskok 
uwielbienia (jeden Polak 
dziesięciu Niemcom) do
wrześniowej był zbyt ogromny, by 
spokojnie- o nim myśleć, bo prze­
cież nawet opozycja, która może w 
sercu pragnęła wojny, twierdząc, 
te sanacyjnej dyktatury własnymiIpocząć nową wojnę europejską, czy 
wiłami nią usunie — nigdy nie'nawet światową. Hindenburg i von

W ślad aa kordami bitlaromJcich aajaśdseśw pottgpowaK brwiatm Jkf-

Niemy świadek barbarzyńskich zniszczeń wojny.

Sami dziwiliśmy się, gdyśmy na 
szosach widzieli sznury nie tylko 
uchodźców, ale całe masy ochotni­
ków, którzy prawią boso, zmęczeni 
gnali po mundur żołnierza pol­
skiego; gdyśmy słyszeli o walkach 
PW gimnazjalnego w Mogilnie i 
Trzemesznie. A ludność pozostała 
na miejscu? Czy nie zdała swego 
egzaminu? Ogólnie przypuszcza 
się, że w momencie gdy władza 
znika — rozpoczyna się anarchia. 
Tymczasem w Polsce nie było ar 
narchii; niektóre połacie kraju 
opuszczone przez władze już w 
trzecim dniu wojny, a zajęte przez 
Niemców dopiero 10 albo 14 wrze­
śnia potrafiły się same urządzić. 
Wystarczy przypomnieć Poznań z 
śp. Cyrylem Ratajskim i Gniezno 
z ks. proboszczem Zabłockim.

Gdy ostatni baon garnizonowy 
opuszczał Poznań, władzę przejmu­
je Cyryl Ratajski wraz ze Strażą

frontowym. Przeczucia D.-Muśnic- 
kiego o systemie nowoczesnej wal­
ki okazały się słuszne i w roku 
1939 uwagi te zużytkował sztab 
polski. Wytyczono więc ogólną li­
nię frontową. Ziemie Zachodnie u- 
znano za stracone, jako nie do 
obrony. Jednakże, by stworzyć so­
bie możliwość narzucenia też 
swych planów wrogowi, by uchro­
nić front przed bezpośrednim, na­
głym atakiem — zgrupowano na 
przedpolu frontowym dwie silne 
armie „Pomorze" gen. Bortnow- 
skiego i „Poznań" gen. Kutrzeby. 
W pierwszym rzędzie zamierzano 
zaszachować główną grupę uderze­
niową Niemiec w Prusach Wschod­
nich. Zastosowano tu starą meto­
dę obejścia progu pruskiego przez 
dolinę Wisły i garbem suwalskim, 
nie mogąc się odważyć na przej­
ście Jagiełły wprost z Czerwińska 
na Grunwald i Malborg, Akcja ta 
nie udała się. Toż samo było z ar­
mią „Poznań" gen, Kutrzeby, która 
chroniona była przed frontalnym 
atakiem niemieckim błotami rzeki 
Obry, mogła więc ona zagrażać 
skrzydłom atakujących Niemców 
z bramy chojnickiej i bramy czę­
stochowskiej. Zgrupowana zaś na 
tyłach frontu armia „Łódź", „Kra­
ków", rezerwą naczelnego wodza 
miała zakorkować ewentualne wyr­
wy w froncie.

to tylko naturalne skutki niepo 
myślnego położenia geopolityczne­
go Polski.

Mimo wszystko kampanii 1939 
roku nie potrzebujemy się wsty­
dzić. Obrona „Westerplatte" w po­
dziw wprawiła komendanta nie­
mieckiego krążownika Schleswig 
Holstein, który to dowódca, prze­
konany, że po huraganowym ogniu 
artylerii okrętowej zwykły żołnierz 
nie utrzyma pozycji, wysłał po ta­
ką zdobycz batalion piechoty mor­
skiej, i ta musi się trzykrotnie z

Obywatelską. Porządek był taki, 
że nawet nie dochodziło do zwy­
kłego rabowania sklepów opuszczo­
nych przez właścicieli. Tak samo 
walki grupy ks. Zabłockiego w •- 
kolicach Gniezna, zapewniły spo­
kój ludności przed brutalną dy- 
wersantką kolonistów niemieckich 
której urzędnicy polscy nie potra­
fili utrzymać w ryzach. I to przy­
płacił ks. Zabłocki (drugi ksiądz 
Skorupka) życiem, rozstrzelany w 
listopadzie 1939 r., mimo ciężkiego 
zranienia podczas walk.

Wydaje się, że jednak zbyt wieli



ILUSTROWANY KURIER POLSKI
ciemnych chwil widzimy w dotych­
czasowych wspomnieniach wrześ­
niowych. Klęska — niewątpliwie; 
ale umieliśmy przegrać walkę tak 
jak 1 umieliśmy wygrywać. Ze­
szliśmy z pola bitwy nie jako nie­
dorostki, ale jako żołnierze, sta­
wiający czoło w danym czasie naj­
potężniejszemu przeciwnikowi na­
szemu i całej Europy, któremu do­

piero rozległe pola Rosji i morze 
złamały skrzydła. Wskazując na 
Westerplatte, Hel, Radom, Kutno 
— powinniśmy znaleźć jakiegoś 
Sienkiewicza, który Barem, Często­
chową, Zbarażem, Kamieńcem Po­
dolskim potrafił nam w najcięż­
szych chwilach wlać trochę opty­
mizmu i wiary w swe siły.

W rocznice najstraszniejszej w dziejach ludzkości wojny powszechnej

. . Od Mtt lozDoueH sit!"
==7 Punkt, z którego wystrzeliła iskra, za----------

mieńiająca cały świat w jeden grozą przejmujący 
i okropny w swych skutkach pożar wojenny 

 Napisał: Franciszek Sędzicki 
Obrona Poczty Polskiej w Gdańsku, 

to czyn nie tylko pierwszy w czasie 
bohaterskich zmagań całego narodu 
z okrutnym najeźdźcą — to czyn

To na rozkaz Hitlera pluje ogniem 
swych armat na bunkry Wester­
platte zdradziecki i wiarołomny 
„Schleswig-Holstein”!

uzbrojonym po zęby germańskim sto- 
paczom. Mijają godziny — jedna, 
druga, dziesiąta... czternaście godzin 
pełnych nadludzkiego wysiłku, nw 
ki i daremnego... oczekiwania—na za­
rys rogatywki, na khaki-mundunt 
cień upragniony... na swoich... tak 
bliskich... a tak dalekich

Piętro po piętrze opuszczają wad-

Lista ofiar
Bohaterscy obrońcy Poczty Po'skiej w Gdańsku

Gdańsk, we wrześniu Szreiber Leon ml. pocztylion,
Z okazji uroczystości, jakie od­

bywają się w Gdańsku, z powodu 
„Tygodnia Obrońców Gdańska" nie 
od rzeczy będzie przypomnieć naz­
wiska tych wszystkich bohaterów, 
którzy w pierwszym dniu wybuchu 
wojny oddali swe życie na ołtarzu 
Ojczyzny, broniąc naszych praw do 
Gdańska i ziemi gdańskiej.

Sikorski Ignacy — kierownik refe­
ratu, Strzelecki Józef — ekspedient, 
Szulc Bronisław — pocztylion, 
Wiśniewski Leonard — ekspedient.

Ofiary obozów koncentracyjnych 
rozstrzelani: Klimkiewicz Teodor 
— emerytowany kontroler, Kolka 
Paweł — goniec, Kryn Jan — asy­
stent, Paszota Bolesław — em. na-

pierwszorzędnej wagi narodowej i 
politycznej.

Czyn ten świadczy niezaprzeczal­
nie i najwymowniej o polskości 
Gdańska, o patriotyzmie Polonii 
Gdańskiej, jej ofiarnej gotowości dla 
umiłowanej Macierzy.

Niemcy rozumieli to -s— dlatego 
ziali nieugaszoną nienawiścią do 
wszystkich i wszystkiego z Pocztą 
Polską w Gdańsku związanego- Sa­
mo słowo ,.Polnische Post" doprowa­
dzało ich do szalu.

Przyzwyczajonym do „monachij­
skiego stylu" odpowiedzi po łatwych 
zdobyczach europejskich — dziwną 
i nieoczekiwaną wydała się im 
„polska odpowiedź na kwestię kory­
tarza". — Odpowiedź wygrana na 
taśmie karabinu maszynowego z o- 
kien pocztowego gmachu. — Z bły­
skawiczną szybkością mijają ostatnie 
dnie poprzedzające wojnę. Rodziny 
pocztowców, zajmujących prywatne 
mieszkania w Urzędzie — zostają e- 
wakuowane, mobilizacja jedna, dru­
ga, coraz wyraźniejsze oznaki zbli­
żającej się zawieruchy, ale Poczta 
Polska w Gdańsku sprawnie utrzy­
muje łączność z krajem.

Na zewnątrz zwykły Urząd Pocz­
towy, spokojny, jakby osamotniony 
stoi w krasie swoich wypielęgnowa­
nych trawników na cichym placu He- 
veliusza.

Wewnątrz gromadka nieliczna, ale
Poczta polska w Gdańsku po zlikwidowaniu obrony.

serca gorące zdeterminowane, goto­
we na wszystko. — Po skończonej 
służbie nie idą do domów, chcą być 
razem... „na poczcie". [Stara, krzyżacka metoda napaści

W czwartek wieczorem po ostatniej' znienacka święci swoje odżycie,

na rozkaz Hitlera, wyrosła jak 
ziemi „Heimwehra" szturmuje

To 
spod 
Pocztę Polską!

czący. Nie ma wytchnienia dla rąk 
mdlejących, aie bez drżenia, dla oczu 
rozognionych, ale celnych. Jeszcze 
jedna salwa ze sali listonoszów, 
jeszcze jedna z pokoju, w którym na

Na polu chwały w obronie Pocz­
ty Polskiej w Gdańsku w dniu 1-flo 
września 1939 r. polegli:

Nieznany z nazwiska nikomu, 
lecz tylko z pseudonimu „Konrad", 
bohaterski dowódca załogi poczto­
wej, który zginął od odłamku gra­
natu ręcznego w chwili, gdy Niem­
cy usiłowali się przebić przez mur 
z sąsiedniego budynku; dr Michoń 
Jan — dyrektor okręgu poczt i te­
legrafów w Gdańsku, Wąsik Józef 
— naczelnik urzędu, Marszałkow­
ski Brunon, — ekspedient, Rekow- 
ski Stanisław — ekspedient.

Zmarli w szpitalu gdańskim na 
skutek odniesionych ran: Barzy- 
ćhowska Erwinka — 11-letnia wy­
chowanka dozorcy domu, Binnebe- 
sel Bernard — st. asystent, Mit- 
kowski Józef — kontroler, Pipka 
Jan — dozoi 'a domu.

Rozstrzelani zostali: Bączkowski 
Stefan — pocztylion, Becker He- 
liodor — st. asystent, Bela Alojzy 
— pocztylion, Binkowski Andrzej 
— pocztylion, Cygalski Maksymi­
lian — st. asystent, Cywiński Ste­
fan — asystent, Ellwardt Jan — 
ekspedient, Flisykowskf Alfons — 
podreferendarz, Franz Alojzy — 
et. asystent, Fuz Konrad — st. tech­
nik, Gdaniec Kazimierz — kierow­
ca samochodowy, Grotha Konrad 
— pocztylion. Klimek Jan — ek­
spedient, Klinkosz Franciszek — 
ekspedient, Konkol Aleksander — 
ekspedient, Koprowiak — st. asy­
stent, Krausję Franciszek — poczty­
lion, Kunz Franciszek — poczty­
lion, Karkowski Wojciech — ek­
spedient, Lis Augustyn — st. pocz­
tylion, Magnlski Franciszek — ek­
spedient, Majewski Bernard — st. 
pocztylion, Mionskowski Franci­
szek — st. pocztylion, Młyński Au­
gustyn — pocztylion, Nowak Jan 
—’ kierownik urzędu I klasy, No­
wakowski Stefan — ekspedient, 
Orzechowski Kazimierz — asystent 

Papka Alfons — st. asystent, Pie 
lowski Brunon — kierowca samo­
chodowy, Płoszyński Sylwester — 
pocztylion, Połom Ignacy — ekspe­
dient, Rabca Franciszek — ekspe­
dient, Racki Aleksander — Reetz 
St., Rogaczewski Kaz. — ekspe­
dienci, Rzepka Józef — ekspedient.

ezelnik urzędu, Planeta Włady­
sław — asystent, Pompczyk Jan — 
ekspedient, Wika-Czarnowski Ana­
stazy — em. nacz. urzędu. Zmarli: 
Dobrzychowski Brunon — st. pocz­
tylion, Gołuński Michał — st. pocz­
tylion, Grimsmann Zygmunt — 
asystent, Kamiński Jan •— st. pocz­
tylion, Kazubowskl Alfons — st. 
asystent, Kinecki Wiktor — kier, 
oddziału, Knopik Leon — ekspe­
dient, Kwasigroch Alfons — st. 
asystent, Milewski Franciszek — 
st. pocztylion, Nitka Florian — kie­
rowca samochodowy, Podjacki 
Edmund — st. pocztylion, Prabuc­
ki Mikołaj — asystent, Śliźewski 
Bronisław — st. pocztylion, Szczy- 
głowski Kazimierz — kontroler. 
Ofiary walk partyzanckich: 
Weichbrodt Józef — pocztylion.

Tych 70 nazwisk, zapisanych zło­
tymi głoskami na kartach dziejów 
Poczty Polskiej w Gdańsku, jest 
najwymowniejszym dowodem po­
święcenia i bohaterstwa tych ludzi, 
którzy wiernie wytrwali do końca, 
nie dali się złamać przemocy. Krew 
tych ofiar spada przede wszystkim 
na sprawcę tego masowego mordu 
generała-majora Eberhardta, do­
wódcy „SS-Heimwehr" oraz gąu- 
leitera Alberta Forstera.

Już ukazał się nowy, 21 numer organu Stronnictwa Pracy

OOVOHV-
zawierający sprawozdanie ze Zjazdu Rady Naczelnej Str. Pracy 
w Warszawie, pełny tekst referatu politycznego, wygłoszonego aa Zjeź- 
dzie przez p. o. prezesa Rady Naczelnej S. P. dr Widy - Wirskiego 

oraz szereg artykułów politycznych, gospodarczych i innych
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zmianie służby telekomunikacyjnej 
koleżanki z telegrafu i telefonu 
wbrew swojej gorącej chęci pozosta­
nia — zostają wysłane do domu. Za­
bierają one ze sobą przeczute, niedo- 
mówione.- ostatnie pozdrowienie dla 
najdroższych... serdeczny koleżeński, 
wymowny uścisk i z niepewnym... 
„do zobaczenia jutro" wychodzą, nie­
świadome straszliwego losu, przycza­
jonego już tak blisko i tak nie­
ubłaganie.

Mija ciepła sierpniowa noc, świt 
wrześniowego poranka rozdziera 
krwawa łuna i nieznany groźny huk.

Wynik pierwszego bombardowania torów kolejowych pod Tczewem.

wyciągają się krwiożercze niena­
sycone łapy teutońskie po odwiecz­
ne polskie ziemie.

Pocztowcy zebrali się wokół naj­
starszego na miejscu przełożonego, 
który postawił im krótkie — proste 
pytanie:

„Poddajemy się, czy walczymy?" 
Zamajaczyły na sekundę czyjeś ko­

chane oczy, jasne dziecinne główki... 
i krótka — prosta padła odpowiedź 
„Walczymy"!

„Twierdzą nam będzie każdy próg 
— tak nam dopomóż Bóg".

Na stanowiska! — Cel — Pal!
Sypie się grad pocisków, pada­

ją zabici i ranni. Jako jeden z pierw­
szych ginie na polu chwały „Kon­
rad". Do dziś nieznany z nazwiska 
— opromieniony aureolą największej, 
bo bezimiennej ofiary — wzbudza 
najgłębszą cześć dla swojej ro­
mantycznej — bohaterskiej postaci. 
Po jego śmierci dowództwo przecho­
dzi na następnego — który mimo 
odniesionej rany, przy lasce nadal 
prowadzi walkę.

Od strony miasta nie słychać od­
głosów strzałów, jeno w bratnim, 
krwawym zmaganiu Westerplatte zie- 
je ogniem.

Za wierhymi murami swego gma­
chu, na którego szczycie łopocze 
we wrześniowym śłońcu biało-czer­
wona chorągiew walczy garstka 
bohaterów.

Lekka broń ręczna przeciw czoł­
em, armatom, miotaczom ognia, go­
łe pięści i obnażone piersi, w któ­
rych łomocze nierównym rytmem 
polski® — zapamiętaj® mmc® przeciw

białym dziecinnym łóżeczku misio 
pozostał zapomniany i— już tylko 
z piwnic nieustanny jazgot maszynó- 
wek. Ale przebiegłość krzyżacka 
nowe wyszukuje metody zagłady. 
Gmach polany benzyną — podpalony 
staje momentalnie w morzu pło'- 
mieni i gęstwie duszącego, żrącego 
dymu. Straszliwe jęki palonych żyw­
cem... I koniec!

Wynoszą zabitych, rannych 1 po­
parzonych, wyprowadzają słaniają­
cych się, osmolonych... ustawiają tra­
giczną kolumnę z rękoma spleciony­
mi na obnażonych głowach i pro­
wadzą ich na straszliwą, męczeńską 
niewolę.

Trzaskają aparaty fotograficzne.
Niemcy uwieczniają swoje „chlub­

ne zwycięstwo".
„Polnische Post 1st gefaflen" — Sieg, 
wielki Sieg!

Nikt nie pyta o proporcję walczęr 
cych stron.—

4O tu przeciw 400.000.
Nikt nie pyta ich dalszy, tragic*- 

ny los.
Idzie Polonia Gdańska swoją drogą 

krzyżową poprzez szpalery siepaczy, 
poprzez oszalałe nienawiścią ulice, 
poprzez krwią ociekła bramy 
„Viktoriaschule" do wszystkich 
■miejsc każni.

A pocztowcy stłoczeni w msteń- 
kiej celi, zbici, skatowani, leżący 
w kałużach własnej krwi — Jurando- 
we przechodzą tortury- zawsze to 
samo. t

Wywiezieni do kazamatów na 
Biskupiej Górze, niepodobni do lir 
dzi, nie rozpoznają się wzajemni®, 
okropne, zbite, zsiniałe krwawe ma­
ski...

Tam dziwną przeżywają wizytę. 
Sam herszt oprawców przyjeżdża, 
władca Gdańska Forster, by do bólu 
fizycznego dodać jeszcze straszli­
wie piekącej męki duchowej. Jak 
grom na obolałe głowy padają szy­
dercze słowa podziwu dla czynu— 
tak niepotrzebnego. Jasno przed­
stawia im beznadziejność ich sytua­
cji i ogólnej sytuacji Polski... „War­
szawa pod ogniem niemieckich bom­
bowców, cały kraj zalany Wehr­
machtem — drobne ośrodki oporu 
zbliżają' się ku nieuchronnej zagła­
dzie... a tu wy próbujecie walczyć".—«

Bo srtrjrto dągte przesłuchy
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Oficerowie SS, SA i inni jacyś o- 
prawcy nie dają spokoju nawet nie­
przytomnym.

Na kilka tygodni przed sądem wo­
jennym nie pozostawiają pocztow­
com żadnych złudzeń co do ich tra­
gicznego losu. Krzyżacki gad łaknie

ność, a jak piekło samo pozbawio­
nych nadziei tygodni.

Dnia 2 października 1939 r. odby­
ła się komedia sądu wojennego.

Zapad! wyrok śmierci.
Spośród załogi Poczty 

nie zostaje skazana na
Polskiej 

śmierć jedy-

Krążownik niemiecki „Scnteiswig-H olstein" rozpoczął ostrzeliwanie 
Westerplatte.

krwi. — Przypominają im stąle zbli- nie żona dozorcy ,,das polnische Flin- 
żającą się ich ostatnią godzinę —
Jedyną odpowiedzią, którą Niemcy ra bez przygotowania, w potrzebie 
otrzymali było zdjęcie i oddanie 
przez jednego z rannych czystej ko- cym bohaterom, 
szuli, którą od nich dostał i założenie 
z powrotem swojej skrwawionej i po­
dartej: „Ja nie chcę w niemieckiej 
koszuli umierać". —

Tak mija sześć' długich jak wiecz-

tenweib" prosta, dzielna, kobieta, któ-

niosła pomoc samarytańską walczą-

Sama straciła na poczcie męża i 
11-letnie dziecko — małą Erwinkę, 
zmarłą z odniesionych poparzeń. Ska­
zani przyjęli wyrok spokojnie, z god­
nością, która napawała mimowolnym

szacunkiem nawet czarnych katów 
spod znaku trupiej czaszki.

Ostatniej prośbie pocztowców o n- 
dzielenie możliwości odbycia spo­
wiedzi — zadość uczyniono.

Wczesnym rankiem, dnia 5-go paź­
dziernika 1939 r. o godz. 6,15 odbyła 
się na Zaspie egzekucja.

Ustawiono ich nad świeżo wykopa­
ną mogiłą — silniejsi podtrzymywali 
słabszych, niewyleczonych jeszcze 
z ran.

Nie pozwalają zawiązać sobie oczu.
Ostatnie spojrzenie na szare jesien­

ne niebo, na majaczące w dali kon­
tury gdańskich wież i sobie ostatni 
raz nawzajem głęboko w oczy.

„Niech żyje Polska, a żebyście i wy 
psy hitlerowskie zrozumieli — „es 
lebe Polen” pada zuchwały okrzyk 
—' podchwycony ostatnim na ziemi 
tchem.

Salwa... i żołnierze grupy operacyj­
nej gen. Eberhardta wieczną hańbą 
okryli mundur niemieckiego Wehr­
machtu, zbryzgawszy go niewinną 
krwią męczenników — bohaterów. —

Przy tych bolesnych o Pocztow­
cach Polskich wspomnieniach p’ączą 
mi się po głowie urywki słysza­
nej kiedyś śpiewanej przez nich, 
bezpretensjonalnej, gdańskiego włas­
nego wyrobu piosenki żołnierskiej:

Jołowiem i krwią paragrafy
[spiszemy 

że z Polską połączyć się chcemy”.
Dla Was to nie były puste słowa 

— dla Was to byl Czyn.
Połączyliście się z Waszą ukocha­

ną ponad wszystko Polską, a cho­
ciaż nieznane jest miejsce Waszego 
wiecznego spoczynku w gdańskiej 
— już na zawsze polskiej leżycie 
ziemi — która miłośnie gromadzi 
Wasze prochy na wieczną swej pol­
skości pamiątkę.

Por. Janusz Ostkiewicz-Rudnicki, d-ca eskadry 4 pułku lotniczego. Bral 
udział we wszystkich bojach jednostki.

powszechną miłością młodszych ko­
legów.

Dnia 13 stycznia następnego roku 
jednostka przelatuje do Radzymina 
by stamtąd prowadzić działania 
bojowe w walkach o Warszawę. Pułk 
otrzymuje zadanie zniszczenia trwa­
łych umocnień wroga na Wiśle. Za­
dania tę po raz pierwszy w większej 
liczbie wykonują młodzi piloci, 
wychowankowie pułku. Wylatują w 
ciężkich warunkach atmosferycznych, 
walczą pod silnym ogniem przeciw­
lotniczym. I mimo, że nie posiada­
ją jeszcze dostatecznej . praktyki, 
orlęta polskie walczą nie gorzej od 
starych „wygów” radzieckich. W 
niebezpiecznych tych lotach wyróż­
niają się szer. Wilczewski, plut. Sto­

pi u t. Jacewicz, plut. Bara- 
Brzęziński, chor. Rud- 
Biedrzycki, st. strz.

cina, wydostany się w te właśnie ok<r 
lice- Zespól techniczny pułku prze­
prowadza tutaj naziemne operacje bo­
jowe, w wyniku których 30 żołnierzy 
i oficerów niemieckich zostaje zabi­
tych wzgl. wziętych do niewoli.

W pierwszej połowie kwietnia 1945 
r. wojska I Polskiej Armii dotarły do 
Odry. Nasz pułk lotniczy otrzymuje 
rozkaz przykrywania z powietrza

ditgi Mi LoIdio
Bydgoszcz w sierpniu

Kiedy na bydgoskim przedmieściu 
Szwederowo rozlokował się pułk lot­
niczy, chłopcy w szarych mundurach 
prędko zjednali sobie sympatię nie 
tyłko mieszkańców tej robotniczej 
dzielnicy, ale i całej Bydgoszczy. 
Przecież byli to chłopcy bardzo 
młodzi, byli żołnierzami jednego z 
najstarszych i 
tonych pułków 
ctwa polskiego.

najbardziej 
odrodzonego

zasłu- 
lotni-

Nad Oką formowały się
•ze jednostki Wojska Polskiego. For­
mowały się oddziały wszystkich bro­
ni, nie mogło więc zabraknąć 1 lotni, 
ctwa, broni, która w ostatniej woj­
nie odegrała decydującą rolę. Pow­
stał Pułk Lotniczy Nocnych Bombow­
ców „Kraków". Starzy lotnicy i in­
struktorzy polscy walczyli na innych 
frontach, znaleźli się więc tutaj 
doświadczeni instruktorzy radzieccy 
i poczęli szkolić żołnierzy z „szarej 
piechoty”. Pierwsi z nich pod czu­
łym okiem instruktorów startowali 
do lotów na samolotach Po-2. Ci 
to stanowili pieirwsae kadry „po­
wietrznych marynarzy”.

Dnia 22 lipca 1944 r. żołnierze 
polscy I Armii stanęli , na ziemi oj­
czystej Powstaje Zjednoczone Woj­
sko Polskie. Lotniczy pułk „Kraków”

pierw

w dwa dni później rozlokowuje się 
we wsi Dissy pod Lublinem. Tam 
też kończą lotnicy ćwiczebne prze­
szkolenie bojowe. W miesiąc póź­
niej samoloty pułku lądują na opera­
cyjnym lotnisku Wola Rewska w 
niedużej odległości od Garwolina, 
aby stąd startować do lotów bojo­
wych w walkach o Pragą (warszaw­
ską). Młodzi lotnicy celująco wy­
konują swe nadanie bojowe a w 
uznaniu za skuteczną pracę, skład 
osobowy pułku otrzymuje pierwszą 
pochwałę w rozkazie Generalissimusa 
Stalina „Za wyzwolenie Pragi".

Bohaterscy powstańcy stolicy zma­
gają się z przeważającą siłą wojsk 
hitlerowskiego okupanta. Wypróbo­
wany w bojach pułk niesie pomoc 
walczącym. Ożywia się lotnisko na 
Woli Rewskiej. Mechanicy przeglą­
dają samoloty, zbrojmistrze umoco­
wują bomby. Hasłem personelu 
ziemnego jest pospiech. Dwie, naj­
wyżej trzy minuty trwać może 
zawieszanie bomb, bo przecież trzeba 
załadować i worki z żywnością i pa­
ki z amunicją.

Załogi płatowców robią po 10 wy­
lotów dziennie rzucając umęczonej, 
bohaterskiej Warszawie broń i amu­
nicję, żywność i lekarstwa. Zrzuty 
są trudne ,muszą bowiem być do­
kładne. Nieraz wypada dokonać

zrzutu na określone dokładnie pod­
wórko. Lot więc musi być niski, a 
przecież pociski niemieckiej obrony 
bywają celne. Samoloty często wra­
cają uszkodzone, lecz załogi wyko­
nują swe zadania bez zarzutu, 
co jest słusznym powodem do dumy

miński, 
nowski, sien­
nicki, szer. 
Nieciegiewicz i beniaminek pułku, u- 
lubieniec wszystkich — najmłodszy 
lotnik szer. Lisiewicz.

Dzień 17 stycznia.. Warszawa wy­
zwolona! Znów pułk otrzymuje po­
dziękowanie od Generalissimusa Sta­
lina za wykonanie zadań bojowych. 
Warszawa wyzwolona, ale olbrzymia 
część kraju jęczy pod podkutym bu­
tem cofającego się w popłochu oku­
panta. Lotnicy pułku „Kraków” prze­
śladują cofające się wojska niemiec­
kie i w ślad za naziemnymi dywizja­
mi polskimi przenoszą swe lotnisko 
do Szymanowa, Sannik, walczą o 
Bydgoszcz i dnia 29 stycznia 1945 r. 
przylatują na Szwederowo. Nie koń-

Ppor. Jacewicz, zastępca d-cy eska­
dry Pomorskiego Pułku, Lotniczego. 

Posiada szereg odznaczeń.
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PZL-23 „Karaś", doskonała tnaszynapołskiej konstrukcji do lotów nur­
ków ych.

Siedemnastoletni pilot
[ląduje na słomianej strzesze

Było to w czasie walk o Warsza­
wę. Najmłodszy żołnierz pułku lot-

• niczego „Kyaków“ ulubieniec star­
szych (nieraz tylko o pół roku)

Hajmlodszy pilot pułku, 19-letni ppor. 
Lisiewicz, d-ca klucza.

swych kolegów, pewnej nocy doko­
nuje lotu. Z młodzieńczym zapałem, 
ale uważnie jak stary „wyga" pro­
wadzi maszynę szer. Lisiewicz. Nie 
może odnaleźć lotniska. Gęsta mgła 
zalega ziemię. Dokładne określenie 
położenia powierzchni do lądowania 
jest niemożliwe, również nie można 
stwierdzić wysokości. Pilot Lisiewicz 
i obserwator Lisienkow stracili 
orientację, ale... lądować trzeba. 
Obaj decydują się na lądowanie śle­
pe. Spotyka ich niespodzianka, sa­
molot gwałtownie, ale miękko grzęź­
nie na jakiejś nieokreślonej w 
oierwszym momencie powierzchni!?) 
„Siadaniu" towarzyszy dziwny 
chrzęst, trzask i łamanie.

Szer. Lisiewicz (obecnie podporucz-. 
nik) i obserwator Lisienkow wylą­
dowali na strzesze słomianej wiej­
skiej chaty. Nad ranem gospodarze 
podstawili drabinę i obaj odważni 
lotnicy opuścili niezwykłe „lotnisko".

instruktorów radzieckich. Polak jest 
urodzonym lotnikiem — znana praw­
da potwierdza się po raz niewiado­
mo który.

W czasie Powstania Warszawskie­
go, lotnicy pułku „Kraków” wyko­
nali ogółem 17661 lotów, zrzucili 
18.770 kg ładunków o różnej zawar­
tości powstańcom, a na głowy Niem­
ców 30.118 kg bo,mb. W działaniach 
tych odznaczyli się lotnicy pułku: 
kpt. Fewralski, mjr. Bukowski, por. 
Żyżniewski, por. Iwanow, ppor. Ga- 
wryłow, st. sierż. podch. Rudnicki, 
szer. Lisiewicz, st. sierż. Brzeziński, 
szer. Wilczewski i st. sierż. podch. 
Grabowski oraz mechanicy: sierż. 
Walkowicz, sierż. Lisienkow, sierż. 
Kuciński, sierż. Gregorjew, sierż. Ko. 
marnicki, sierż. Osekin, sierż. Kamiń­
ski, sierż. Jankowski, plut. Janel, 
plut. Staszczyszyn i szereg innych.

Do wzorowych lotników walczą­
cej bezustannie formacji należy ucze­
stnik obrony Warszawy z roku 1939, 
obserwator Danelak ze swym przy­
jacielem Gawryłowem, którzy sta­
nowią jedną załogę. Dowódca klu­
cza M. Grabowski wiedzie swój od­
dział na Warszawę, stary konstruk­
tor lotniczy Janusz Ostkiewicz-Rud- 
nicki, wzorowy lotnik, cieszy się

czą się jednak jego zadania. Załogi 
wylatują do lotów na południowy za­
chód od Szczecinka. W nocy z 12 na 
13 lutego ub. roku niszczą 35 samo­
chodów, wywołują cztery ośrodki po­
żarów, rozbijają pięć budowli i koszą, 
koszą... Tej nocy ginie tysiąc żołnie­
rzy niemieckich od pocisków z samo­
lotów tego pułku.

Lotnicy dokonując lotów bojowych, 
nie zapominają o nauce i o uzupeł­
nianiu zdobytych wiadomości i do­
świadczeń. Nadal korzystają z facho­
wej wiedzy swych przełożonych- Za­
wdzięczają nie mało mjr. Rogowskie­
mu, mjr- Bukowskiemu, mjr. Tyszkie­
wiczowi, por. Żyźniewskiemu, por. 
Mochórowowi, por. Gowardowi, kpt. 
Żyszke, ppor. Litwiniukowi i ppor. 
SzczebietkowowL

Frydland Pomorski. Pułk przenosi 
się na lotnisko przymiejskie, skąd 
wylatują celem wspierania działań 
wojsk naziemnych w rejonach miast: 
Starogard, Kołobrzeg i port kołobrze­
ski. Następuje jeszcze jedno przenie­
sienie. Lotnisko w miejscowości Pi­
nów otoczone jest gęstym masywem 
leśnym i leży na drodze cofania się 
niemieckich oddziałów SS, które, 
przerwawszy się z okrążonego Szcsr

działań, mających na celu przerwanie 
obrony Niemców i sforsowanie Odry. 
Pułk przenosi się więc na lotnisko 
operacyjne Bemojchem- Samoloty 
bombardują umocnienia wroga, prze­
prowadzając 117 lotów bojowych.

Pułk bierze również udział w wal­
kach o Berlin, przelatując do Brunow, 
skąd wspiera wojska lądowe okrąża­
jące stolicę „narodu panów", doko­
nując 323 lotów bojowych i zrzuca­
jąc 31005 kg bomb. Samoloty pułku 
,,Kraków" trwają tutaj aż do momen­
tu całkowitego okrążenia Berlina, aby 
od 7 kwietnia z lotniska Retzow do­
konywać nalotów na Rinnów, Spatz 
i Chaun.

Bilans pułku w _ walkach o sforso­
wanie Odry i okrążenie Berlina jest 
niemały. Wywołano 15 pożarów, zni­
szczono 54 samochody, 11 wagonów 
kolejowych i 8 minomiotów rozbito 
110 domów, 22 baterie artylerii, zer­
wano 4 składy amunicji-

Dalszych operacji dokonuje pułk z 
lotniska Retzow, w odległości 35 km 
od Brandenburga, jednak kapitulacja 
Niemiec przerywa działalność bojo­
wą pułku i jednostka w pełnym skła­
dzie wraca do Bydgoszczy.

Pułk, jakkolwiek jeden z najstar­
szych, nie istniał jeszcze długo, a je­
dnak w krótkim tym czasie dokonał 
ogółem 2.177 lotów, zrzucił 297.102

Ciąg dalszy na stronie 6-ej.

Por. Michajłowski, 12~krotnie na­
grodzony, instr. 4 pułku lotniczego 
■dokonał 112 lotów bojowych na sztur- 

tWUCU.



ILUSTROWANY KURIER POLSKI
Na zakończenie 600-lecia

Bilans osiągnięć
Spoglądając na plon sześciu ude­

ków, stolica Pomorza Bydgoszcz,

Wystawa Gospodarćza w Bydgoszczy

Owielki[hosimj|iia[Mw.6Kp...WiH'
patrzy z ufnością w otwierający 
się przed nią nowy okres jasnej 
przyszłości. Mimo czyhających ze 
wszechstron niebezpieczeństw wy­
szła zwycięsko z burz dziejowych i 
zahartowana w walce, bogatsza w 
doświadczenia, stanęła oto przed 
nami opromieniona jeszcze więk­
szym blaskiem.

Nierzadko w ciągu tyoh sześciu 
wieków laur zdobił skronie sędzi­
wej Jubilatki. Nierzadko krew o- 
fiamych synów spurpurowiła jej 
mury. Walka żywiołu polskiego z 
napnrem germańskim stanowi też 
zasadniczą treść jej życia. Docenia­
jąc w pełni znaczenie Bydgoszczy
jako ośrodka gospodarczego i ad-

Bydgoszcz, we wrześniu
Jest wśród stoisk Pomorskiej Wy 

stawy Przemysłu, Rzemiosła i Han­
dlu w Bydgoszczy jedno, wyróżnia­
jące się spośród setek innych nie tyl­
ko smakiem artystycznym, który nie 
tak łatwo jest uwzględnić, jeżeli eks­
ponatami są głównie wykresy i dane 
statystyczne. Jest nim stoisko Zwią 
zku Gospodarczego „Społem" w Pa­
wilonie „Z", zajmująćym trzy sale.

Wchodzącego do sali głównej, naj­
większej — zatrzymuje duża mapa 
Polski, zawieszona pod baldachimem 
z flag o barwach spółdzielczych. Ma­
pa ta pokryta jest niezliczoną ilością 
kolorowych punktów, wyobrażających

stycznych. Warto tn zwrócić uwagę 
na różnicę obrotów, osiągniętych w 
ciągu całego roku 1945, a cyframi o- 
brotu za jeden tylko (pierwszy) 
kwartał roku bieżącego. Cyfry za 
odnośne dwa okresy osiągnięte z o- 
brotu, są następujące (w nawiasie 
dane z r. 1945): 'cukier (615,852), 
959,746 zł; przetwory zbożowe 
(417,794 zł) 393,620 zł; sól (149,467 
zł), 106.588 zł; zapałki (132,964 zł), 
120,506 zit; artykuły włókiennicze 
(399,016 zł), 510,314 zł; węgiel 
(33,011), 72,824 zł.

„Społem" prowadzi również powa 
żny handel z zagranicą, importując

pewne artykuły ze Szwecji, Norwe­
gii, Danii, Czechosłowacji, Rumunii, 
Węgier i ZSRR. Importem artyku­
łów, których nie produkuje się w 
kraju, a które jednak są niezbędne, 
lub przynajmniej pożądane, „Spo­
łem" nasyea rynek swych licznych 
konsumentów. Przemysł społemowski 
sam również dysponuje szeregiem 
średnich i wielkich zakładów wła­
snych, lub też pozostających pod za­
rządem „Społem". Są więc liczne 
młyny, kaszarnie, makaroniarnie, wy 
twómie namiastek kawy, fabryki cu­
kierków, zakłady rybne, fabryki 
przetworów owocowych, spożyw­
czych, chemicznych, środków spo­
żywczych, liczne olejarnie, drożdżow­
nie, zakłady przemysłu drzewnego, 
wytwórnie odzieży, fabryki chemicz 
ne, browary i inne.

Dostarczanie produktów i przed­
miotów handlu detalistom odbywa

MMMaiBI Nr 237 MMI 
się za pomocą własnego wielkiego ta­
boru samochodowego. „Społem" po­
siada już w tej chwili 1361 samoch-, 
które do 7. br. przewiozły 429.420 ton, 
przebywając ogółem 14,314 tys. km. 
Bo też działalność handlowa „Spo­
łem" obejmuje nie tylko działy • 
których mówiliśmy wyżej, ale rów­
nież rolniczy, nawozowy, cementu, 
żelaza, maszynowy i inne.

Jeśli zważy się, że „Społem" po­
siada tysiące placówek w zorganizo­
wanych 14 okręgach, pokrywających 
się terenowo z województwami, jeśli 
weźmie się pod uwagę, że ilość pra­
cowników tej wielkiej organizacji 
sięga wielu tysięcy, a obroty wyraża­
ją się olbrzymimi cyframi, to warto 
zastanowić się nad wartością gospo­
darczą i społeczną tej wielkiej orga­
nizacji i warto zastanowić się, dla­
czego rozwój jej jest niemal bezprzy­
kładny. ( ea)

ministracyjnego. leżącego na skrzy­
żowaniu wielkich szlaków wod­
nych i lądowych, Niemcy od wie­
ków wyciągali swe szpony po to 
miasto. Postawiwszy sobie za cel 
zgermanizowanie i stworzenie z 
niego wschodniego bastionu niem­
czyzny, stosowali tu oni tak pod­
stępne, wyrafinowane i bezwzglę­
dne środki w walce z polskością. 
Jak nigdzie.

Zenitem tyoh zmagań stał się 
tragiczny wrzesień 1939 r. Gad hi­
tlerowski trawiony żądzą mordów 
postanowił wyrwać z korzeniami 
1 zetrzeć w proch polskość Bydgo­
szczy. Po wkroczeniu Niemców za­
częły 
Styki 
nocą 
krwi 
niolę 
dla niej żerem. Kupczeniem su­
mień, szabrowaniem ducha, wtła­
czaniem w pusty pęcherz niemiec- 
kości tego co polskim od wieków 
było i Polską krzyczało, starali się 
zmienić oblicze Bydgoszczy.

Lecz krwawy zbir niemiecki 
przeliczył się w swych zamiarach. 
Mimo strasznych sześcioletnich 
mordów 1 prześladowań, żywioł 
polski przetrwał i doczekał się 
chwili, gdy potężny gmach nie­
mieckiej pychy i zachłanności ru­
nął pod ciosami ze Wschodu i Za­
chodu, a zwycięska Armia Polska 
wraz z Armią Czerwoną przyniosły 
Bydgoszczy wolność.

Gdy w dniu 19 kwietnia za­
brzmią! z wieży kościoła Klarysek 
hejnał bydgoski, oznajmiający roz­
poczęcie jubileuszu 600-lecia, wie­
lu z nas patrzyło z pewnym nie­
pokojem. ozy miasto tak wyczerpa­
ne latami okupacji sprosta wielkie­
mu zadaniu, jakiego się z racji te­
go święta podjęło. Wszak rok do­
piero minął, jak żołnierz polski w 
zwycięskim marszu na Zachód, 
wkroczył do Bydgoszczy i miasto 
zaledwie leczyło rany zadane przez 
okupanta. W miarę jednak upły­
wających dni, sędziwa Jubilatka 
krzepła w siły, rozprostowywała 
niedawno spętane ramiona i ima­
ła się pracy, której było aż za wie­
le. Bo jakże — przecież na takie 
święto trzeba nie tylko dom rozwa­
lony naprawić, ale i godnie go 
przyozdobić. I wyciągnęła co miała 
pięknego, odnowiła, przystroiła się 
w szatę kwiatów i zieleni Niech 
się zjeżdżają, niech otwierają sze­
roko zdziwione oczy goście z bli­
skich i z dalekich stron.

Zajaśniała też Bydgoszcz, lako 
Jedna z gwiazd pierwszej wielko­
ści na ilrmamencie miast Polski. 
Będąc ważnym ośrodkiem życia 
gospodarczego stała się w okresie 
Jubileuszu terenem wielu ogólno­
polskich zjazdów i konferencji, z 
udziałem przedstawicieli Rządu. 
Na czoło ich wybija się Zjazd Rze­
miosła Polskiego, Gazowników i 
Wodociągowców, na których za- 
padło cały szereg doniosłyoh n- 
ehwał.

Największym jednak wydarze­
niem Jubileuszu było otwarcie

się straszne dni. Cień swa- 
koszmarną, nieprzeniknioną 

pokrył miasto. Bestia żądna 
rozpoczęła straszną karma- 
śmierei. Polskość stała się

placówki różnych stopni Związku
Gospodarczego „Społem".

Ogólnie znaną rzeczą jest, że „Spo­
łem" nie tylko notuje największe o 
broty, ale i liczy najwięcej spośród 
wszystkich organizacji spółdzielczych 
— członków.

Olbrzymie obroty, wykazujące sta­
łą tendencję zwyżkową, jak również 
szeroki zróżniczkowany wachlarz pro­
dukcji i działów sprzedaży niełatwo 
jest przedstawić zwiedzającym, jeżeli 
pragnie się, aby pokaz był interesu­
jący i skłonił do zainteresowania i 
takich, dla których spółdzielczość jest 
czymś nowym, a „Społem" wręcz — 
organizacją, którą należałoby zwal­
czać.

W trzech salach'barwnie przedsta 
wiony jest całokształt organizacji i 
osiągnięć. Przeważają umiejętnie ilu­
strowane cyfry, są jednak również 
eksponaty w postaci asortymentu ar­
tykułów produkotvanych w własnych 
zakładach przemysłowych. Są to 
głównie artykuły spożywcze, które 
nie tylko jakością, ale i wyglądem 
zewnętrznym, a więc opakowaniem 
równają się produktom zakładów 
prywatnych. W innej ze sal, ogląda­
my ciekawie skontruowaną maszynę 
spełniającą równocześnie trzy czyn­
ności. Maszyna ta stempluje, waży 
i sortuje jaj*. W sąsiedztwie uwagę 
zwraca sztuczna wylęgarnia małego 
typu.

A oto kijka z wielu ciekawych 
cyfr, o których informują nas dzie­
siątki bodaj wykresów i map pla-
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H storia pomorskiego pułku
Dokończenie ze strony 5-ef.

kg bomb różnego kalibru i 257.400 
ulotek frontowych. W pułku wyszko­
lono 37 pilotów, 45 mechaników

Praca bojowa naszej jednostki lot­
niczej znalazła wysoka ocenę u Rzą­
dów ZSRR i Rzeczypospolitej Polski. 
Pułk w składzie dywizji otrzymał na­
zwę „Pomorski”, 6 podziękowań od 
Generalissimusa Stalina i Krzyż Vir-

ku — około 600 odznaczeń polskich 
i radzieckich.

Po wojnie jednostka utrzymywała 
i obecnie utrzymuje nadal ścisły kon­
takt ze społeczeństwem bydgoskim 
i władzami- Warto zaznaczyć, że w 
okresie referendum płatowce pułku 
zrzuciły 2.150 000 ulotek.

Polacy zawsze szczególną sympatią 
darzyli lotników. I ten pułk — „Po-

goszczan, miłością, na którą w pełni 
aasluguje za swój niemały wkład w 
dzieło Wyzwolenia Ojczyzny i odzy­
skania Jej Niepodległości. (ki)

Pomorskiej Wystawy Przemysłu, 
Rzemiosła j Handlu. Zobrazowała 
ona rozwój gospodarczy Pomorza, 
dając zarazem bilans osiągnięć w 
zakresie odbudowy życia gospo­
darczego Polski. Przez jej pawi­
lony przewinęły się wielotysięczne 
nt,r“ Twłedrafących z oałego kro­
ju I zza pranicv, wyrażając pow­
szechny podziw i uznanie.

Bogato też przedstawia się bi­
lans imprez kulturalnych i arty- 
■tycznych. Otwarcie Dorna Sztuki,

f ’ '

tuti Militari, zaś skład osobowy pul-morski” — cieszy się miłością byd-

Inżynier eskadry Pomorskiego Pułku Lotniczego, lept. Gowart.
inni

No zakończenie roku jubileuszowego .monopol rozsprzedaży”.

iMiiiifflfflit iłami M
Uwagi Janka z Czarnkowa i Jana Długosza — 
Monopol na sól — Sprawa kanału bydgoskiego 
— Raport gen. Dąbrowskiego — Co mówią akta 

archiwum magistrackiego w Nakle
POZNAŃ, we wrześniu.

W kronice Janka z Czarnkowa czy­
tamy:

„Kazimierz Wielki, ponad wszyst­
kich książąt polskich dzielnie rządził 
Rzeczpospolitą, albowiem jak Salo­
mon wyniósł dzieła swoje, budując 
miasta, domy i grody... Zbudował 
miasta Przedecz i Bydgoszcz. Wszy, 
stkie i te miasta i zamki opatrzył 
bardzo silnymi murami, budowlami i 
wieżami wyniosłymi, głębokimi fosa­
mi i innymi fortyfikacjami na ozdobę 
Królestwa, a ku bezpieczeństwu i 
schronieniu narodu polskiego".

A kronikarz i historyk polski Jan 
Długosz w „Dziejach Polski" mówi: 
(o roku 1409, kiedy to Krzyżacy nie­
spodzianie w miesiącu sierpniu i 
wrześniu napadali na Ziemię Dobrzyń­
ska — Bydgoszcz wówczas przez 
przekupstwo burgrabiego zamku byd­
goskiego, dostała sie w ich ręce. Ja­
giełło rusza na Bydgoszcz i...J

„Zamek Bydgoszcz silnie wojskiem 
otoczył, po czym jął mocno z dział 
szturmować. Od ciągłego miotania

pocisków zginął komtur i dowódca 
zamku. Mietrz pruski przewidując, że 
zamek Bydgoszcz mógł być zdobyty 
przemoc^ wysłał do Władysława 
króla, Konrada ks. oleśnickiego z 
prośbą, by od oblężenia odstąpił i 
oświadczeniem, że zamek gotów wy­
dać do rąk Wacława”.

W dalszym ciągu dowiadujemy się, 
że Jagiełło żądał oddania również i 
Ziemi Dobrzyńskiej. Przez osiem dni 
zamek oblegał, nareszcie zdobyty, 
oddał Maciejowi z Łabiszyna — wo­
jewodzie brzeskiemu.

Zygmunt Stary — w liście do Łu­
kasza Górki, kasztelana poznańskie­
go, tak pisze o Bydgoszczy:

„Ponieważ według konstytucji i 
uchwały 
czyliśmy 
du soli 
aby nikt 
soli jak
użytku znajduje się w Bydgoszczy".

Z listu tego widzimy, że nie wolno 
było używać soli zagranicznej, a 
Bydgoszcz na krajową, miała niejako

sejmu bydgoskiego wyzna- 
Bydgoszez na miejsce skła- 
ruekiej, przeto poleca się: 
nie ważył sie używać i.rnej 
ruskiej, której skład dis jej

! poświęcenie Muzeum Miejskiego, 
wystawy prac plastyków pomor­
skich i poznańskich, koncerty — 
zorganizowanej w okresie 600-lecia 
— orkiestry symfonicznej itd. W 
dniach jubileuszowych odbył się 
również Zjazd śpiewaczy — wspa­
niała impreza przy udziale kilku 
tysięcy śpiewaków.

W ostatnim tygodniu uroczystości 
wystąpiła Bydgoszoz z wielką im­
prezą muzyczną. Festival Muzyki 
Polskiej stad ażą prawdziwym świę­

Odpowiedzi redakcji
F. M. w Sompolnie. Adresu p. Sta­

nisława Rostworowskiego nie znamy. 
Instytut psychotechniczny, o ile nam 
wiadomo, istnieje w Poznaniu.

„Prenumeratorka" Artykuł nade­
słany został anonimowo. Adresu nie 
znamy-

Ewa Majsnerowa. Zechce etę Paul 
zwrócić w swojej sprawie do Związku 
Lekarzy w Poznaniu.

Stały Czytelnik „IKP". Nas również 
oburza wspomniany utwór. Nie ma­
my jednak żadnego wpływu na to. 
aby zakazano drukowanie podobnych 
demoralizujących bredni.

P. Adolf Grajewski, Gorzów. ProeŁ 
my nadesłać próbę materiału po 
czym ustalimy wysokość honorarium.

Marian Koska — Wejherowo. Na­
desłana próba słaba- Prosimy o inny 
materiał

Roman Bostackl — Golub. Teket no­
ty podany został tylko w streszcze­
niu.

Gac Mieczysław — Słupsk (dla 
Wandy). Autorem korespondencji jeet 
kobieta. Pani poszukuje mężczyzny 
o tym nazwiskul

Z raportu tajnego radcy Frydery­
ka Ii-go dowiadujemy się o budowie 
Kanału Bydgoskiego:

„Największą jednak korzyścią, ja­
ka wyniknie dla Waszej Królewskiej 
Mości z połączenia tego kraju z re­
sztą państwa W. K. W. będzie moim 
zdaniem to...”

Tu następuje wyliczenie i przedsta­
wienie korzyści handlowych oraz 
stwierdzenie, że:

„przez połączenie Noteci z Wisłą 
cały handel z Prusami od Szczecina 
poczynając będzie się rozwijał 
wzdłuż Odry, Noteci, Wisły i No- 
gatu aż do Pilawy i Królewca drogą 
rzeczną".

W końcu doda je:
„Teren, który od Nakła aż do Brdy 

pod Bydgoszczą musi być przekopany 
i na załączonym planie literami A 
i B jest oznaczony, zdaje się być 
już przez samą naturę na to prze­
znaczonym". Nie nadarmo oczywi­
ście Brenckendorf (bo tak się nazy­
wał ten tajny radca) odbył podróż 
po okręgu nadnoteckim na pół roku 
przed wcieleniem go do Prus.

A jeśli chodzi o połączenie Szcze­
cina z Bydgoszczą drogą rzeczną, to 
oczywiście jest dla nas bardzo ko­
rzystne!

W raporcie 
wzięciu Byd- 
czytamy:

i-go regimentu

Nadchodzi rok 1794 
gen Dąbrowskiego o 
goszczy między Innymi 

„Pierwszy batalion 13. 
z Jedną armatą pod komendą pułk. 
Burzeńskiego atakował bramę od Ła­
biszyna. Drugi batalion tegoż regi-

mentu z góry prosto ku rafinerii mar 
sterował, gdzie 200 piechoty nieprzy­
jacielskiej stało; tym komenderował 
major Szwykowski. Pierwszy batalion 
4 regimentu z jedną armatą atakował 
bramę Nakielską, temu przewodzi! 
gen Rymkiewicz. Na koniec pierw­
szy batalion regimentu pierwszego 
maszerował naprzód, chcąc niby mię­
dzy Łabiszyńską a Nakielską bram* 
do miasta wkroczyć."

Po dwóch godzinach walk — siły 
pruskie wycofały się w stronę For­
donu-

Bydgoszcz była wolnal
★

Akta archiwum magistrackiego w 
Nakle w roku 1807 przytaczają pety­
cjo mieszczan do Izby Administracyj­
nej w Bydgoszczy. Chodzi „o wol­
ność wszelkich sposobów do utrzy­
mania się". Zabroniono bowiem z 
chwilą nastania w Nakle niemieckich 
piekarzy, wypiekania Chleba polskim 
piekarzom, a ponadto burmistrz Wulf 
odebrał im chleb, który na rynek wy­
nieśli.

Odpowiedź z Bydgoszczy prefekta 
Gliszczyńskiego brzmiała:

....nie może magistrat wzbraniać 
wypieku chleba miejscowym osobom, 
czuwać ma tylko, ażeby mieszkańcy 
w Nakle wypiekali chleb podług wa­
gi i taksy w równej dobroci, jak uczo­
ne majstry”

Tyle z wyciągów starych kronik 
czy listów, wyciągów różnorodnych 
— tak jak różnobarwne jest tycie 
od szczytów bohaterstwa począwszy 
aż po szary powszedni dzień.

Kaźmiera Topłńska
EW

tem w życiu kulturalnym Byd­
goszczy.

W ramach 600-lecia odbyło się 
też szereg imprez sportowych o 
znaczeniu ogólnopolskim, jak mię­
dzynarodowe regaty, jubileusz 
BTW i Polonii oraz bieg „Ilustro­
wanego Kuriera Polskiego*, w 
których wzięło udział wielu zna­
nych zawodników z Polski i zagra 
nicy.

Bydgoszcz wkracza w nowy o- 
kres jasnej przyszłości. Znaczenie

jej w wielkiej rodzinie miast Pol­
ski stale wzrasta, życie kultural­
ne, artystyczne i oświatowe poczy­
na coraz intensywniej promienio­
wać na zewnątrz. Okres 600-lecia 
przedstawił nam bilans przeszło­
ści górnej i chmurnej, radości i 
łez. Za krew, za łzy< za zwycięstwo 
nagrodą dla Bydgoszczy jest po­
gnębienie niemczyzny. Na pamięć 
zaś strasznych dni. Jubilatka ude­
korowana będzie Krzyżem Grun­
waldu. przez dostojników Państwa.

Dzień zamknięcia 600-lecia zbie­
ga się z datą wybuchu wojny, z 
tym koszmarnym napadem nawa­
ły germańskiej, kiedy samoloty 
niemieckie niosły światu zniszcze­
nie i śmierć. Dziś w tę straszną 
rocznicę zawarczą nad wolną Byd­
goszczą polskie samoloty. Zaszumią 
nam radosną pieśń nie tylko świę­
ta, lecz i zwycięstwa. Zwycięstwa 
brzemiennego rubinową krwią, za­
wsze ofiarnego żołnierza polskiego.

Stanisław Boroń
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Z okazji „Tygodnia Strażaka w Polsce

Zakon rycerzy św. Floriana
Historia pożarnictwa w Polsce i w świecie

Walka z ogniem bynajmniej nie 
jest — jak by się to mogło zdawać 
tak dawna jak dzieje ludzkości. 
Człowiek pierwotny z ogniem nie 
walczył. Ogień jako zjawisko „nad 
przyrodzone** był nietylkalny, i po­
zostawał pod ochroną bóstw. W mia­
rę rozwoju cywilizacji, powstawania 
osiedli, wsi, miast, warsztatów i zakł. 
przemysłowych, gromadzenia zaso­
bów pracy jak zbóż, inwentarza, na­
rzędzi, ludzkość zrozumiała, że dobra 
te należy chronić przed strasznym 
żywiołem.

Pierwsze notatki historyczne od­
noszące się do pożarnictwa, dotyczą- 
dziejów III wieku przed Chr. W 
Grecji i Rzymie używano wówczas 
do walki z ogniem prymitywnego 
sprzętu w postaci koszy wewnątrz 
smołowanych, którymi donoszono 
wodę do miejsc pożaru, drabin, spe­
cjalnych koców i mioteł. Warto za­
znaczyć, że Rzym starożytny posiadał 
doskonałe wodociągi (akwadukty). 
Około 200 lat przed Chr. Grek Cte- 
sibius z Aleksandrii wynalazł „sy­
fon** i tzw. ,banię Herona". Przyrzą 
dy te służyły do zwalczania pożarów. 
Już wówczas w Rzymie istniało pra­
wo, nakazujące przestrzegania 
ostrożności w obchodzeniu się z og­
niem i stawiania domów w pewnej 
odległości od siebie. Specjalne od 
działy niewolników czuwały przy 
bramach miejskich. Rufus szkolił 
nawet zastępy niewolników, a mili­
cja wyłapywała włóczęgów i zło 
czyńców, którzy wzniecali pożary w 
celach rabunkowych. Korpus stra­
żacki, wchodzący w skład wojsk 
rzymskich liczył 7.000 ludzi.

Polska na równi z innymi kraja­
mi, trapiona była wielkimi pożarami. 
Ogień był również bronią nieprzy­
jaciela. Przypomnijmy sobie tutaj 
spalenie Krakowa w roku 1241 przez 
Tatarów, a w roku 1285 przez Kon­
rada Mazowieckiego. Bolesław IV 
już w roku 1431 wydał prawo zabra 
niające zabudowywania Warszawy 
budynkami drewnianymi, zaś uchwa­
ły Rady Miejskiej w Krakowie z lat 
1374 i 1375 groziły karami temu, kto 
przed ogniem ucieka, miast krzyczeć 
„gore". Te same uchwały wyznacza­
ją nagrody temu, kto pierwszy z wo­
dą, do ognia pośpieszy. Nagrodę na­
zywano „wiadrunkiem". Warszaw­
skie uchwały, podobnie jak kra­
kowskie mówią o nagrodach po 15, 
10 i 5 groszy dla pierwszych trzech 
dostarczycieli wody na dach, dla po­
zostałych zaś po groszu. Ławnicy i 
gminni stairej Warszawy zbierali 
podatek „na porządek, strzeż Panie 
Boże, ognia".

W wieku XVIII pogotowie prze- 
ciwogniowe w Warszawie wciąż 
jeszcze opierało się na powszechnej 
służbie. W roku 1774 obowiązywała 
W stolicy ordynacja, wyliczająca 
szczegółowo ilość ludzi i narzędzia,

które do pożarów wysyłać musiały 
poszczególne cechy. Zarządzenie to 
obowiązywało aż do rozbioru Rzeczy­
pospolitej. .

Pierwsza wzmianka o sikawce znaj­
duje się w książce rachunkowej 
Augsburga w roku 1518. Wynalazcą 
jej jest podobno tamtejszy złotnik 
Platner. W roku 1602 ślusarz Asch- 
hausen z Norymbergi przedstawił do 
kupna Radzie Miejskiej „sikawkę", 
z której dosięgnie szczytu każdego 
domu, choćby nie wiedzieć jak był 
wysoki, która się może w różne stro­
ny zwracać i wystarczy do niej 2 
ludzi do roboty, a 1 koń do pociągu**. 
Trzydzieścisiedem lat później Jan 
Hautch wybudował w Norymberdze 
sikawkę, ciągnioną przez dwa konie. 
Do jej obsługi potrzeba było aż 28 
ludzi. Wiek XVII przyniósł wynala­
zek węży tłocznych i ssących. Wy-

nalazcą ich jest Holender Jan 
van der Heyde. Rozpoczął się okres 
rozwoju pożarnictwa i ulepszania 
sprzętu. W Anglii zastosowano 
(Bretwai i Erikson) powietraniki do 
sikawek parowych, a następnie do 
sikawek ręcznych.

Racjonalny rozwój walki z klęską 
ogniową w Polsce rozpoczął się w 
wieku XIX. Pierwszą straż pożarną 
zawodową w roku 1802 zyskało Wil­
no. W cztery lata później przy po­
licji warszawskiej zorganizowano 
specjalny oddział pożarny. W roku 
1831 utworzono w stolicy batalion 
ogniowy. Naczelnikiem jej był 
.brandmistrz" straży petersburskiej 
Skorupski.

Pierwsza ochotnicza straż pożarna 
powstała w Kaliszu w roku 1864. 
Kolejno w latach 1871-77 ochotnicze 

'straże powstały w Częstochowie, Ko-

Epizod z życia lotników 
podczas Powstania Warszawskiego

Warszawa krwawi. Szeregi boha­
terskich powstańców, chcących przy­
śpieszyć dzień wyzwolenia, rzedną. 
Ale żadna siła nie jest w stanie 
wstrzymać ich od świętego zadania. 
Niemcy muszą być wyparci z War­
szawy, albo — powstańcy walczyć 
będą do ostatniego.

Lotnicy pułku „Kraków" dokonują 
częstych zrzutów, zasilając Armię 
Powstańczą bronią, amunicją, żyw­
nością i lekarstwami.

Żołnierze jednostki lotniczej są 
wyczerpani. Nie dosypiają, gdyż ani 
nie ma na to czasu, ani nie pozwala­
ją na to nerwy. Przecież chodzi o 
to, by dopomóc pow tańcom i zniszczyć 

Średni bombowiec polski, dwusilnikowy „Łoś“. Produkcję tej znakomitej 
maszyny rozpoczęto krótko przed wybuchem wojny w roku 1939. Z chwilą 

rozpoczęcia 'wojny posiadaliśmy 36 samolotów typu „Łoś“.

ninie, Turku, Kielcach, Zgie­
rzu, Włocławku, Łęczycy, Sie­
radzu, Płocku, Łodzi, Białej, Ły­
szkowicach, Radomiu i Wieluniu. 
Ustawa zasadnicza dla straży 
wydana została 2 października 1877. 
Na jej podstawie powstały dalsze 
straże pożarne w szeregu miast 
ziem centralnych. W roku 1898 wy­
dana została ustawa dla wszystkich 
ochotniczych straży pożarnych w 
Królestwie Polskim.

Ważnymi datami w rozwoju po­
żarnictwa w Polsce są: rok 1901 
(ukazanie się pierwszego miesięcz­
nika pożarniczego „Strażak**), 1912 
(„Przegląd Pożarniczy"), 1909 
(pierwszy zjazd straży pożarnych i 
zawodowy w Częstochowie). Rok 
1913 przyniósł pierwszy kurs pożar­
niczy w Częstochowie, a rok 1916 
przekształcenie się Komisji Organi­
zacyjnej na Zw. Floriański. Pierw­
szy ogólnokrajowy zjazd straży po­
żarnych odbył się w Warszawie w 
roku 1916.

W Szczecinie odbyło się poświęcenie 2 samolotów Aeroklubu Szczeciń­
skiego na lotnisku w Starym Dębie. Samoloty nazwano „Turkawka“ i
„Szczeciniak“. Poświęcenia dokonał ks. dr Świetliński. Ojcami chrzestny­

mi zostali wicewojewoda Thomas i prezydent Zaremba.

możliwie jak najwięcej ogniowych 
gniazd nieprzyjaciela.'

Świt nastąpi za godzinę. Można 
by dokonać jeszcze jednego lotu. 
Niestety rzut ziemny nie podwiózł 
benzyhy. Jeden z mechaników wpada 
na pomysł, by zlać benzynę z baków 
maszyn, będących w remoncie i z 
tych, które w lotach w tej chwili 
udziału nie biorą. Żołnierze pułku z 
zapałem podchwytują tę myśl i bio­
rą się do dzieła. Z odległości 2 km 
rękami znoszą paliwo dla swych sa­
molotów. Efekt tego wysiłku jest 
nadzwyczajny: 25 załóg tuż przed 
świtem dokonuje jeszcze jednego 
lotu. (ea). Mikołajczyk 

w Kopenhadze
WARSZAWA (PAP-dr). Do Ko 

penhagi wyjechała na doroczne ze 
branie Organizacji Narodów Zjedno­
czonych dla spraw wyżywienia i rol­
nictwa (FAO) delegacja polska z 
ministrem rolnictwa i reform rolnych 
Stanisławem Mikołajczykiem na cze­
le.

■ ---------- H ller przygotował
inwazję Ameryki 

WASZYNGTON (ZAP). Sędzia
Robert H. Jackson, czołowy oskarży­
ciel amerykański w procesie norym­
berskim, opublikował zdobyte tajne 
dokumenty niemieckie, z których o 
pinia publiczna dowiaduje się szcze­
gółów niemieckiego planu inwazji 
Anglii w 1940 r. Dowiaduje się też 
o koncepcji ataku na Amerykę.

Z dokumentów wynika, że w pa-

Jednolite podstawy prawne <Ba 
całej akcji przeciwpożarowej w PoL 
sce dała ustawa o ochronie przed po­
żarami i innymi klęskami z dnia 13 
marca 1934 r.

Nowy Okres rozwoju pożarnictwa 
rozpoczął się po ostatniej wojnie. 
Ofiarnym wysiłkiem zawodowych i 
ochotniczych strażaków na terenie 
całego kraju w krótkim czasie odbu­
dowano strażnice i tabor, przy czym 
motoryzacja taboru milowymi kro­
kami postępuje naprzód. Przykładem 
służy fakt, że ilość motopomp w wie­
lu województwach przewyższa stan 
z roku 1939 o kilkaset procent. To 
samo powiedzieć można o ilości zmo­
toryzowanych wozów. Sprzęt jtest 
nowocześniejszy i znacznie liczniei- 
szy na terenie wszystkich ziem pol­
skich, Znaczną ilość taboru pożar­
nictwo uzyskuje drogą rewindykacji 
z Niemiec.Na nowe doskonalsze tory 
również weszła organizacja straży 
pożarnych, scentralizowana w związ­
ku warszawskim.

Gen. Mac Narney 
wydał rozkaz usunięcia poi** 
skich oficerów łącznikowych

LONDYN (PAP-dr). Generał a- 
merykański Mac Narney wydał roz­
kaz usunięcia wszystkich polskich 
oficerów łącznikowych, służących w 
armii amerykańskiej. Zarządzenie to 
wchodzi w życie z dniem 20 września 
i obejmuje 23 oficerów 

ździerniku 1940 r. Hitler zajmował 
się planem obsadzenia niektórych 
wysp na Atlantyku, które miały być 
później użyte jako bazy do walki 
przeciw Ameryce. W jednym z do­
kumentów jest mowa o tym, że inwa­
zja USA zależy od neutralności Por­
tugalii oraz od poparcia Francji i 
Hiszpanii.

Bilans prac i wysiłków Stronnictwa Pracy

tlić sialiśmy z ieanląurtagi
Przemówienie po. prezesa Zarządu Główne­
go dr. Widy - Wirskiego na Radzie Naczelnej•oóooooooooo♦♦♦♦♦♦

Odpowiedź na te niepokoje jest 
brzemienna w skutki. Akcja Katolic­
ka tak ją formułuje: „Złączenie się 
katolicyzmu doktrynalnego z odręb­
nymi właściwościami psychicznymi 
pojedynczych narodów — wytwarza 
różne narodowe systemy realizacyj­
ne katolicyzmu. O ile katolicyzm 
doktrynalny jest niezmienny w czasie 
i przestrzeni, o tyle systemy realiza 
cyjne są z natury swej zmienne, a 
przynajmniej takimi być powinny..." 
„A więc my — katolicy — głoszą te­
zy Akcji Katolickiej — jesteśmy od­
powiedzialni za obecny stan naszego 
kraju i na nas spoczywa obowiązek 
wytworzenia takiego narodowego sy­
stemu realizacyjnego, przy którym 
by naród polski mógł osiągnąć peł­
nię rozwoju we wszystkich dziedzi 
nach".

Jest to ogromna specyficznie pol­
ska problematyka, której ominąć się 
nie da, problematyka obrony trady­
cji dobrej, wielkiej, a odrzucenia — 
tkei. Te myśli rozwijaliśmy i 

pracowywaliśmy konsekwentnie łą­
cząc je z problematyką robotniczą i 
ogólno narodową. Trafność zajętego 
stanowiska oświetla nam dobitnie 
ogrom ofiar bezradności i upadku w 
czasie lat okupacji. Dojrzeliśmy mo­
że nie tyle katolicyzm radykalny, nie 
tyle licytację i pośpieszne nadążanie 
za partiami rewolucji proletariackiej, 
ile katolicyzm twórczy, jako element 
nie tyle wytrwałego i ufnego cier­
pienia, ile siły i twórczej aktywno­
ści.

I na tym samym stanowisku nie­
zmiennym stoimy i dzisiaj. Przyszłą 
zaś i konieczną strukturę ekonomicz 
ną i socjalną Nowej Polski dostrzega­
liśmy, gdyśmy pisali w lutym 1943: 
„Te formy, które są nieuniknione dla 
życia i rozwoju narodu są zbieżne z 
dążeniami socjalnymi mas robotni­
czych. Rozwój doprowadził nas do te- 
70, że w walce o sam naród nosicie­
lem sił budujących jego wielkość bę 
dzie robotnik. Rozwój zepchnął in- 

kapitalizmu w ciasnyroz- teres klasowy

zaułek egoizmu, sprzeczny i wrogi 
postawie narodowej. Nowa ekono-
mia zepchnęła zasady wielkokapita­
listyczne na szańce antynarodowe**. 
Nie ma więc nic dziwnego, żeśmy z 
wieloma nie mieli wspólnego języka. 
My przemawialiśmy językiem dnia 
dzisiejszego, a może dopiero jutrzej­
szego — oni nie wyszli ani milimetra 
wprzód i utkwili — jak to się dzisiaj 
znowu ukazuje w dniu wczorajszym. 
Oni czekali spokojnie, cierpliwie, na 
wszystko i na wszystkich — na An­
glików, na Niepodległość, na Miko­
łajczyka, na Andersa, na Bora i in­
nych. Czekali wówczas, czekali pó­
źniej w roku 1945, czekają i dzisiaj 
i zawieszają działalność Stronnict­
wa, aby tym spokojniej móc czekać.

My włączyliśmy się z miejsca w 
Nową Polskę. Włączyliśmy się jako 
ludzie pracy, bo nie było klimatu dla 
naszego Stronnictwa, bo nie było 
jednolite, bo tamci ciągle czekali.

Ten nasz skromny wkład personal 
ny na niektórych pozycjach admini­
stracyjnych włożony z zapałem i e- 
nergią od samego początku w odbu­
dowę zrębów naszej państwowości 
jest dzisiaj jedyną legitymacją 
Stronnictwa pozytywnego współu­
czestnictwa tej wielkiej i trudnej 
pracy. Toteż nie z umów jałtajskich 
i moskiewskich, ale z tej pracy i 
wkładu i tradycji ruchu, która sta 
ła się nie do ominięcia, zaczerpnęli­

śmy prawo powołania Stronnictwa 
jeszcze przed powrotem do kraju 
Karola Popiela. W dążeniu do współ­
pracy najlojalniejszej my w kraju 
zgodnie i jednogłośnie oddaliśmy pre­
zesurę Stronnictwa w ręce przyby­
łego przed rokiem z Londynu pre 
zesa Popiela. Sformułowaliśmy za­
równo obowiązujące dziś bez zastrze­
żeń tezy ideowe i programowe, jak i 
statut jednocześnie i stwierdzam 
dzisiaj uroczyście tę jednomyślność 
naprzeciw wszelkim faryzejskim in­
synuacjom.

Nie my byliśmy winni, że Stron­
nictwo przechodziło bez przerwy kon 
wulsje wewnętrzne i startu znaleźć 
nie mogło.

Nie nas ogarnęła żądza taniej po­
pularności i taniego poklasku abso­
lutnej negacji wszelkiej pracy pozy­
tywnej, My, chcieliśmy osiągnąć suk­
ces w opinii, a pożytek dla Ojczyzny 
przeogromnym trudem, wielkim na 
kładem naszej pracy.

My głosiliśmy hasło uczestnictwa 
w Radach terytorialnych, inicjatywy 
politycznej w Komisjach Międzypar­
tyjnych, pozytywnego montowania 
terenu. My widzieliśmy słusznie ka­
tastrofę Stronnictwa i nawet kraju 
w totalnej opozycji przeciw układo­
wi sojuszów i przyjaźni, przeci-w 
najkonieczniejszym reformom, prze­
ciw najszerzej pojętemu interesowi 
narodu, przeciw całej jego rzeczywi­

stej, nowej racji stanu. Nie byliśmy 
i nie jesteśmy ludźmi na nie. Jeste­
śmy ludźmi na tak, ale z żądaniem 
docenienia naszej tradycji i naszego 
wkładu i naszych możliwości. Chcie­
liśmy i chcemy wespół budować a nie 
przeszkadzać, a nie kibicować. Tym­
czasem dochodziło u nas wręcz do 
awanturnictwa politycznego. Bywa­
ły wypadki takiego zaślepienia, że 
odmawiano współpracy w komisjach 
międzypartyjnych, były wypowiedzi 
wręcz antypaństwowe. A równocze­
śnie prezes Popiel głosił na zjazdach 
wojewódzkich wobec wielu tysięcy 
słuchaczy, rzeczy, które kwitowaliś­
my jako nasze wspólne, solidarne 
stanowisko. Męczyliśmy się. Brak 
zdecydowania był brakiem sukcesów 
politycznych. My ze swej strony ro­
biliśmy wszystko, aby jedność Stron­
nictwa utrzymać i Koledzy — nie o 
procenty poszło. Uroczyście stwier­
dzam, że nie o procenty poszło. Nie 
mogliśmy w poczuciu odpowiedzialno­
ści oddać Stronnictwa w ręce ja­
kichś niejawnych poza Stronnict­
wem, a może poza Polską stojących 
ośrodków dyspozycji. Nie zrobiliśmy 
nic innego — jak powstrzymaliśmy 
Stronnictwo od stoczenia się w prze­
paść jałowej i awanturniczej opo- 
zycji. A zrobiliśmy to ściśle według 
wspólnie i jednogłośnie uchwalonego 
statutu.
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Pełnomocnik Adolfa Hitlera
Iberi Forster

Część I do 1. IX. 1939 r.
J^opisoł 33imłfeon>sfei Jf. — Sdańsft

świętsze zadanie dać z siebie 
wszystko aż do ostatniej konsek­
wencji, dla utrzymania niemiec- 
kości Gdańska11.
Przyznać trzeba, że Forster dał 

dużo z siebie. W wyborach 1930 r. 
uzyskała NSDAP 32.457 głosów tj. 
około 15%. Forster nie czuje się 
jednak na sile, aby współrządzić.

I.
Bydgoszcz i Gdańsk rozpoczęły 

Już spór o głowę Alberta Forstera. 
Na szczęście nie potrzeba wskrze­
szać Salomona, aby rozstrzygał i 
wystarczy spojrzeć wstecz i prze­
rzucić luźne notatki, a wyrok i 
miejsce jego wydania same się na­
suną. 15 października 1930 otrzy­
mał Albert Forster z rąk Hitlera 
pełnomocnictwo — o następującej 
treści:

Pełnomocnictwo.
„Towarzysz partyjny, członek 

Reichstagu Albert Forster został 
wyznaczony przeze mnie na ko­
misarycznego wodza wolnego m. 
Gdańska.

Posiada wszystkie pełnomoc­
nictwa dla politycznych jedno-

W r. 1927 w wyborach do Volks- 
tagu NSDAP ma 1483 głosy, co 
stanowi grubo licząc 0,5—1,0% 
głosów oddanych. W tym samym 
czasie Polonia Gdańska ma 5674 
głosy, co stanowi około 3,0%.

Przybyły gauleiter rozpoczyna 
pracę i jak wynika z protokołów 
zeznań kół gdańskiej NSDAP, któ­
ra liczy w tym czasie 500 człon­
ków.

Już 24 października 1930 czyta­
my odezwę Forstera do gdań­
szczan:

„Z dniem dzisiejszym rozpo­
czyna się dla Gdańska nowa era 
wałki. Dla każdego wyrasta naj-

Przychodzi okres walki decydują­
cej... z której zwycięsko wychodzą 
hitlerowcy, dzięki niezsynchroni- 
zowaniu przeciwdziałań innych 
partii i z gruntu fałszywemu na­
stawieniu władz polskich, uśpio­
nych być może zapewnieniami For­
stera, że NSDAP steruje na współ­
pracę z Polską. Forster wyszkoliw­
szy sobie „sztab11 współpracowni­
ków, ze znanym nam już Arthu­
rem Greiserem, działał. Z Berlina 
płynęły instrukcje, ale płynęły i 
subsydia. Masowa, fachowa, zmie­
szana z nieczystymi metodami 
walki propaganda nie pozostaje 
bez wpływu.

f

Zakaz chodzenia po ulicach Torunia i in. miast dotyczył tylko Polaków.

Sierpień 1939 roku

Dtilb lodiin iriel w rtottem vojul
Prowokowanie urzędników polskich w Pile — |
Wojsko niemieckie zajmuje pozycje wyjściowe

stek jak SA i SS, aby zorgani­
zować wszystko co wyda mu się 
koniecznym dla nadchodzących 
wyborów do Volkstagu.

Po wyborach przedstawi mi 
propozycje dotyczące nowego po­
rządku gdańskich stosunków.

(—) Adolf Hitler
Pełnomocnictwo napisane na 

ćwiartce papieru maszynopisem, 
ozdabia podpig Hitlera. Z tym udał 
się Forster na miejsce wyznaczo­
ne, aby _ wypełnić zadanie wodza 
NSDAP, który już przygotowywał 
się do dyktatorskiego wodzostwa 
Niemiec, mając jasno zarysowany 
plan tworzenia „Wielkich Nie­
miec11, jeżeli od początku zwraca 
uwagę na zaułek gdański i posyła 
tam szperacza kapitana Goeringa 
i po zbadaniu sytuacji osadza swe­
go namiestnika. Szary człowiek 
czytający od czasu do czasu gaze 
ty, nie mógł mieć najmniejszej 
wątpliwości, że prócz pełnomocnie 
twa Forster otrzymał ustne, do­
kładne instrukcje i wytyczne. Czło­
wiek czytający codzień gazety, 
wiedział, że Hitler określił swemu 
namiestnikowi cel jego pracy, któ­
ry jak pokazała historia był pro­
sty i jasny — i który można było 
wyczytać między wierszami wypo­
wiedzi aktorów grających tragicz­
ną zresztą farsę gdańską: „zuruck 
zum Reich!11

Osobne dzieło napisać można o 
polityce polskiej o stosunku dc 
Gdańska i do Niemiec, która była 
również współprzyczyną do tragicz­
nego biegu wypadków i powiedzmy 
katastrofy na miarę ogólnoświato­
wą. Ale narazie sądźmy tylko For­
stera.

Forster rozmawia z Hitlerem i Góringem.

„Glos na puszczy"
BAMBERGA (ZAP). Dawny SA- 

Hauptsturmfuhrer Franz Ferling 
został przez sąd w Bamberdze uzna­
ny za jednego z głównych zbrodnia 
rzy wojennych i ukarany... pięciu la­
tami obozu pracy i konfiskatą ma­
jątku.

Ferling był od roku 1938 członkiem 
partii SA i jako taki odznaczył się 
surowością, fanatyzmem, szczególnie 
czynnym w niszczeniu Żydów.

Wiadomość powyższą zaopatruje 
berliński „Nacht-Express11 następu- 
j ącym komentarzem:

„Wszyscy uczciwi Niemcy czekali 
na dzień, w którym nastąpi rozliczę 
nie ze zbrodniarzami. Mieliśmy na­
dzieję, że nareszcie sprawiedliwość

zapanuje w Niemczech i za zbrodnie 
zostaną ukarani.

Dziś zaś co się dzieje? Kary pie­
niężne i kilka lat obozu pracy. Czy 
sąd w Bamberdze zapomniał o tym, 
że „fanatyk11 to bestia, która każdego 
inaczej myślącego z zimną krwią 
była gotową posłać do komory gazo 
wej?

Czy to jest sprawiedliwość? Stoimy 
na stanowisku, że należy przebaczyć 
wszystko, co można przebaczyć i u- 
padłych na nogi postawić, ale nie 
jesteśmy gotowi — a mamy nadzieję, 
że tak samo myślą całe Niemcy — 
chwytać chciwych krwi zbrodniarzy, 
przez miękkie rękawiczki i na nowo 
dać dowód słabości,

Komentarz bardzo słuszny! Ale czy 
nie jest on tylko „głosem na pusz­
czy11?

Felieton tygodniowy Napisał Leon Sobociński

liflipail nielieznietzna por
Warszawa, we wrześniu

Napisał Wyspiański w chwili 
wieszczego natchnienia, że „listopad 
niebezpieczna dla Polaków pora11.

Takie proroctwo jest wszakże do­
wolne i nic nie mówiące. Wieszczom 
jednak wolno popełniać każdą... do­
wolność.

Gdybym ja dajmy na to, a nie 
Mickiewicz, napisał: „A imię jego 
czterdzieści i cztery", nie tylko by 
nic nie wydrukowali o mnie w Od­
rodzeniu, (chyba jeno „Odra11 na 
złość Przybosiowi!) lecz dostałbym 
nie zaledwie na łamy „Szpilek11, lub 
„Kocyndra11.

Psychiatrzy orzekliby, że w głowie 
mam źle poustawiane klepki, a recen­
zenci zdecydowali by unisono, że je­
stem lichy wierszoklepka.

Co wolno wojewodzie, to nie tobie...
Jeszcze Przybosiowi niezrozumia- 

lość i dowolność ujdzie, ale wszyscy 
inni muszą pisać... z sensem, żeby 
byli drukowani.

Co Wyspiański miał na myśli z 
tym listopadem, pojąć nie mogę.

Na dobre biorąc, gdy się weźmie

storycznych, to nie ma prawie mie­
siąca,. którego byś nie zaliczał w po 
czet niebezpiecznych pór roku.

I tak: styczeń — powstanie stycz­
niowe,, luty — powstanie galicyj­
skie, kwiecień — insurekcja kościu­
szkowska, maj — wypadki majowe, 
sierpień — powstanie warszawskie, 
wrzesień — wojna 1939 r., listopad 
— powstanie listopadowe.

Tylko marzec, lipiec i grudzień to 
bezpieczne pory roku w historycznym 
życiu narodu, inaczej takie sobie 
dziejowe ogórki.

Wyspiański tedy, mówiąc o nie­
bezpiecznym listopadzie, przeczuwał 
chyba wybory w listopadzie 1946 r.

Każde wybory są porą niebez­
pieczną, niezależnie, w którym mie 
siącu się odbywają. Jest to wojna 
nerwów.

Więc już teraz podnosi się tempera­
tura przedwyborcza, a upały dopiero 
się zaczną na jesieni.

Bydgotszaz, w sierpniu. 
drugiej połowie sierpnia* 1939 
nienawiść Niemców do Pola 
podsycana kłamliwą propagan-

W 
roku 
ków, 
dą goebbelsowską, osiąga swój punkt 
kulminacyjny. Gazety niemieckie 
przepełnione są artykułami o rzeko­
mym polskim barbarzyństwie i po­
pełnianych okrucieństwach na bez­
bronnych Niemcach w Polsce.

Podczas kiedy ludność polska w 
głębi kraju do ostatniej chwili nie 
była pewna, czy naprawdę wybuch 
nie wojna, ludność pogranicza nie 

• miała co do tego żadnych złudzeń, 
ich przede wszystkim 

polscy, tj. kolejarze i 
służbowo przybywający 

Widzieli, że pociągi prze- 
są wojskiem niemieckim i 
wojennym, które koncen- 
wzdłuż granicy polsko-nie 
gdzie sypano pospiesznie

j Nie mieli 
i urzędnicy 
i pocztowcy, 
do Piły, 
pełnione 
sprzętem 
trowano 
mieckiej, _ 
rowy, strzeleckie, przekonując każde­
go, iż wojna jest nieunikniona i wy 
buchnie lada chwila.

Sama Piła również przepełniona 
jest wojskiem i samochodami. Na 
dachach domów ustawia się działa 
pr^eciwlotn. Rozzuchwaleni Niemcy 
prowokują na każdym kroku przeby 
wających tu służbowo Polaków. Za­
czepia się ich w ordynarny sposób, 
w czym szczególnie celuje młodzież. 
Plucie w twarz, wyzwiska, przekleń 
stwa... Władze niemieckie, w obawie 
przed szpiegostwem, uprawianym 
rzekomo przez polskich urzędników, 
ograniczają im swobodę ruchów. Nie 
wolno im wychodzić na miasto, do 
kwater, trzeba iść wyznaczonym' 
ulicami, pod opieką panów z gęsta 
pa. Kiedy pod koniec sierpnia służba

nerwowo, a przecież rozładowało się 
zupełnie idyllicznie.

Z dużej burzy, mały deszcz, za to 
grad ulotek i propagandowych haseł.

Ciekawy jestem, co teraz 
cypują urzędy propagandy oraz in­
formacji.

Ułożyć dobre hasło, jest 
niż „napisać księgę11. Świeżo kreowa­
ny wiceminister informacji i propa­
gandy b. wojewoda dr Widy Wirski 
przekona się teraz własnoręcznie.

Minister Matuszewski wie o tym 
najlepiej; to też ksiąg nie pisuje, nie 
ma na to czasu.

Poprosił do współpracy b. woje­
wodę poznańskiego, który przybywszy 
do Warszawy, jak Cezar, mógłby o 
sobie powiedzieć: „Veni... Widy... 
awansowałem.

I będzie się starał oczywiście, jak 
Cezar zwyciężyć.

A może to już będzie niepotrzebne 
takie zwycięstwo?

Jak słychać sekretarz generalny, 
PPS Cyrankiewicz czyni próby po­
wtórnego, zmontowania bloku.

Jest on n’estrudzonym rycerzem 
w obronie jedności narodowej, taki 
polski Cyrankiewicz... de Bergerac.

Czy mu się ten polityczny foto 
montaż: Gomułka — Mikołajczyk
uda?

wykon-

trudniej.

nego.
Łatwiej Filmowi Polskiemu zmon­

tować niezły film długometrażowy, 
aniżeli zmontować w Polsce porozu­
mienie.

Łatwiej pobudować w Warszawie 
bloki mieszkalne, równające się ame 
rykańskim skróbaczom chmur, ani­
żeli pobudować u nas sześciopiętro­
wy blok polityczny.

Jesteśmy indywidualistami, a choć 
każde prawie miasto polskie ma na­
zwę „Plac zgody11 to przecież każdy 
sobie politykę skrobie.

W Polsce co zgoda zbuduje nie­
zgoda... wyszabruje. Tak jest!
t Spółki wyborczej nie będzie, na 

się zanosi. Uspół 
społeczeństwo go- 

politycznie jest to

od decy- 
materii, 
rozgry-

Zima może być całkiem gorąca, al- Ja tam nie jestem pesymistą, ale 
bo zgoła ciepła, nijaka.

Któż się pokusi o horoskop, gdy 
już nie ma Szyllera Szkolnika?

Takie nefezendum, tak napięte

to przynajmniej 
dzielczyć można 
spodarczo, ale 
dość niełatwe.

Tedy strony, niezależnie 
zyj, jakie zapadną w tej 
sposobią się do przyszłych
wek. Są to eliminacyjne przygrywki 
do wielkiego politycznego meczu. ■

Taką przygrywkę urządziło Pol­
skie Stronnictwo Ludowe we Wrzesz 
czu, zwołując tam wiec z okazji po­
święcenia 14 sztandarów kół stron­
nictwa.

Jak prasa doniosła, „wicepremier 
Mikołajczyk miał przemówienie w 
zamkniętym lokalu przy ul. Parko­
wej we Wrzeszczu. Owacyjnie wita­
ny przez tłumy (Wrzeszcz!) po krót­
kim bankiecie w Bristolu, wicepre-

mi się zdaje, że z tego będą nici.
Łatwiej bowiem wielbłądowi 

przejść przez ucho igielne, aniżeli. . 
Mikołajczykowi do bloku soęjahstycz- mier opuścił Wvbrzeże11,

ambulansu pocztowego Bydgoszcz- 
Piła udała się wyznaczoną drogą do 
swej kwatery, prowokuje się ją po 
drodze kilkakrotnie. Przed kwaterą 
zbiera się tłum rozbestwionych 
Niemców, nacierających wśród wro­
gich okrzyków coraz bliżej mieszka­
nia. Wkracza policja niemiecka, któ­
ra oskarża urzędników o... nastawie­
nie radia na polską stację...

W nocy z 26 na 27 sierpnia jed­
nostki niemieckich, swopjsk ejur::. 
nostki wojsk niemieckich, skoncen­
trowane w Pile otrzymują tajny roz­
kaz wyruszenia w kierunku Boże 
Pole (koło Chojnic) celem uderzenia 
na Polskę. Poczta niemiecka, ode­
brawszy jak zwykle ładunek poczty 
polskiej, nie -wydaje już swego, prze­
znaczonego do Polski. Tym samym 
wymiana pocztowa między Polską a 
Niemcami została przerwana.

Napięcie wśród Niemców wzrasta 
jeszcze bardziej, dochodząc do zenitu. 
Co tchórzliwsi uciekają w głąb Nie­
miec, obawiając się pocisków pol­
skiej artylerii, nastawionej rzekomo 
na zniszczenie miasta. Pojedyncze 
prowokatorskie bandy niemieckie 
na granicy rzucają granaty ręczne 
na polską stronę. Godziny tylko dzie­
lą nas od otwartej wojny— H.K.

rZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZ>

600-lecie 
BYDGOSZCZY

h 19.4.-1.9.46

Tyle prasa i bez komentarzy, * 
jednak czytać trzeba między wier­
szami.

Bankiet w „Bristolu" (nazwa jed­
nego z większych miast angielskich).

Drobny szczegół, prawda? A prze­
cież drobiazgi, szczegóły więcej nie­
raz mówią, aniżeli programy, mowy, 
artykuły.

Wicepremier Gomułka możeby w 
Bristolu i nie chciał przemawiać, wi­
cepremier Mikołajczyk za to był, jak 
u siebie w domu... na emigracji lon­
dyńskiej.

Takie to są, o Czytelniku, zawi­
łości sztuki politycznej. Niby nic, a 
przecież coś. Niby tak, przecież niet

Kto tam tych polityków zrozumie. 
Ja, przyznam się mało co, w najlep­
szym wypadku, mało wiele.

Wiem tylko tyle, że wszyscy ciąg­
ną wóz w interesie Polski, a przecież 
w niejedną stronę: jeden do łasa, 
drugi do... (anglo) sasa.

Nie wszystkie jednak drogi pro­
wadzą do... Londynu, 
niektórzy politycy.

Słowiańska facja 
wciąż czujnym
drogi, wiodące od Berlina do War­
szawy, inaczej będziemy zepchnięci 
na manowce

Przed wyborami pamiętajmy, że:
Listopad nie może być dla Pola­

ków tak niebezpieczną porą, jak

jakby chcieli

okiem
stanu musi

spoglądać na



MM Nr 237 ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Nidziela 1 września
Katolicki: Idziego
Słowiański: Bronisławy
Historyczny: 1435 Bitwa nad świę­

tą pod Wiłkomierzem z Krzyżakami, 
zwycięska dla Polaków j Litwinów.

Bydgoszcz przystępuje do sporządzania

planu zagospodarowania miasta
BYDGOSZCZ

# Początek roku szkolnego w szko> 
łach średnich. We wtorek dnia 3 bm. 
szkoły nasze rozpoczynają nowy rok 
szkolny. Młodzież uczęszczająca do 
I Państw Lic. i Gimn. Męskiego, 
IV Państw. Gimn. Żeńskiego, oraz 
Miejsk. Lic. i Gimn. Męskiego im. 
M. Kopernika, zbierze się o g. 8.30 
na dziedzińcach swych szkół, ażeby 
ndać się na nabożeństwo. Po nabo­
żeństwie rozpoczną się normalne za­
jęcia szkolne. II Państw. Gimn. żeń­
skie rozpocznie rok szkolny w sobotę 
T bm. Zbiórka uczennic o godz. 8. 30.

♦ Uwaga .Echiści". Lekcja śpie-i 
wu odbędzie się dnia 4 bm. o godz. 
20 w sali konserwatorium.

# Członkowie T-wa Śpiewu -Echo" 
w Bydgoszczy, z okazji imienin swe­
go prezesa dr Ludwika Kosińskiego, 
złożyli zamiast kwiatów sumę 3000 
zł na zapoczątkowanie własnej biblio­
teki muzycznej, zniszczonej przez 
okupanta.

♦ Okr. Pom. PCK, na prośbę 
Włoskiego Czerwonego Krzyża poda- 
je do wiadomości obywatelom wło­
skim, że z dniem 1. X 46 r. delegatu­
ra Włoskiego Czerwonego Krzyża w 
Warszawie uległa likwidacji. W 
związku z tym wzywa się wszystkich 
obywateli włoskich, którzy pragną 
powrócić do kraju do zgłoszenia się 
w podanym terminie do delegatury 
Włoskiego Czerwonego Krzyża w 
Warszawie, ul. Nowogrodzka 49, ce­
lem załatwienia wszelkich prac zwią­
zanych z repatriacją. Po tym termi­
nie sprawa repatriacji pozostałych 
obywateli włoskich natrafić może na 
znaczne trudności.

♦ Wielkj wiec członków Z w. Za w. 
Świat pracy zgromadzi się dnia 2 
bm. o godz. 15.45 w ogrodzie OKZZ, 
ul. Toruńska 30. Przemawiać będą: 
1. delegat Komisji Specjalnej do Wal­
ki z Nadużyciami i Szkodnictwem 
Gosp. — sędzia Hermann. 2. prze­
wodniczący OKZZ p. Bąkowski — 
-Dekret o Nadzwyczajnych Komisjach 
Mieszkam owych'.. Kierownicy zakła­
dów pracy i pmsewodn. rad zakłado­
wych odpowiedzialni są za zbiorowe 
przybycie pracowników. — Prezy­
dium OKZZ.

* Papierosy amerykańskie mogą 
otrzymać do sprzedaży wszystkie 
osoby (prawne i fizyczne) uprawnio­
ne do handlu. Okr. Oddz. Spoż 
..Społem" w Bydgoszczy podaje do 
wiadomości, że w biurze sprzedaży 
przy ul. Chodkiewicza 19, mogą 
otrzymać do sprzedaży papierosy 
amerykańskie poza detalistami 
umownymi wszystkie osoby (prawne 
i fizyczne) uprawnione do handlu i 
zaopatr. ludn. bez żadnych ograni­
czeń i bez zawierania w tym celu 
umów z PMT. Marża handl. dla de- 
talistów wynosi 60 gr. Sklepy pry­
watne przy odbiorze złożą pisemne 
zobow. , że przy sprzedaży przestrze­
gać będą ustalonej ceny 8 zł za sztu­
kę i umieszczą w oknach sklepowych 
napisy o sprzedaży papierosów ame­
rykańskich pó cenie 8 zł.

# Biuro informacyjne w głównej 
bratnie wejściowej Wystawy (po le. 
wej stronie) — wydaje karty uczest­
nictwa dla otrzymania 66°/» zniżki 
kolejowej w drodze powrotnej oraz 
udziela informacyj o wystawie.

Tamże informacje dla prasy.

-Zarząd Miejski miasta Bydgosz­
czy ogłasza niniejszym na podstawie 
art. 25 dekretu z dnia 2 kwietnia 
1946 o planowym zagospodarowaniu 
kraju (Dz. U. RP z dnia 21 maja 
1946, Nr 16) o przystąpieniu do spo­
rządzania programu i szkicowego 
projektu planu zagospodarowania 
przestrzennego m. Bydgoszczy.

Obszar objęty programem i szkico-
wym projektem planu zagospodaro­
wania przestrzennego obejmuje teren 
zawarty w granicach administracyj­
nych m. Bydgoszczy z r. 1939.

Zakres prac planowania jest usta­
lony Rozporządzeniem Ministra Spraw 
Wewnętrznych z dnia 13 października 
1936 r. o sposobie opracowywania 
planów zabudowania (Dz. U. RP. 
Nr 85 z dnia 7. XI 1936 r. , poz 594).

Zainteresowani będą mogli zazna-

TEATR POLSKI
Niedziela: g. 16 j 19,30 Moja sio. 

Btra i ja. Poniedziałek, Premiera: 
Szesnastolatka.
MUZEUM MIEJSKIE (Al. 1 Maja 4)

Otwarte codziennie w godz od 9 
do 16 w niedzielę i święta w godz 
Od 11 do 14.

POMORSKI DOM SZTUKI
Wystawa Okręgu Poznańskiego — 

Związku Polskich Artystów Plasty­
ków. otwarta codz. od 10 — 18 i od 
16 - 18 Wstęp 5 zł

WYSTAWA GOSPODARCZA 
Otwarta codziennie od g 9 do 23 
NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY

Komenda miasta M O 23-47
Pogotowie Ratunkowe 10-00
Straż Pożarna 11-11
Międzymiastowa 00
Postój taksówek 86-5

DYŻURY APTEK
Pod Łabędziem. Al. 1 Maja, tel. 

23-46. Pod Lwem, ul. Grunwaldzka 
87, .tel. 34-31.

jamiać się z projektowanymi zasada­
mi planu od dnia !• X 46 r. do dnia 
14. X 46 r. w godz. od 9 do 12 w Za­
rządzie Miejskim — Wydział VIII, 
Oddział Rozbudowy i Urbanistyki, 
ul Jana Kazimierza 5, II piętro, po­
kój 205.

Wnioski dotyczące planu można bę­
dzie zgłaszać w tym samym Urzędzie

od dnia 15. X 46 ł do dnia 28. X, 
46 r.

Na mocy art. 34 ust. 1 wymienio-i 
nego na wstępie Dekretu Zarząd 
Miejski "może od dnia 1. X 46 r. za-| 
wieszać na okres do trzech lat (licząc I 
od dnia złożenia wniosku) rozpatry­
wanie wniosków o pozwolenia na 
zmianę przeznaczenia terenów, 
względnie o pozwolenia na inwestycje 
a w szczególności na budowę, odbu-' 
dowę, przebudowę, powiększenie al­
bo zmianę przeznaczenia budynków, । 
jeżeli zamierzenia te są sprzeczne z 
projektowanymi zasadami planu".

Z APROWIZACJI
Wyda. Apr. i H. m. Bydgoszczy 

podaje do wiadomości, że w czasie 
od 2 bm. do 7 bm. będzie wydawany 
na karty zaopatrzenia na m. wrze­
sień — chleb żytni z domieszką ku­
kurydzy, a mian. : na karty kat. I 
na ode. 1, 2, 8, 4 po 0,5 kg chleb*. 
Kat. II na ode. 1, 2, 3 po 0;5 kg. 
Kat. III na ode. 1, 2, 3 po 0,5 kg. 
Kat. I Rodź, na ode 1", 2, 3 po 0,5 
kg. Kat. II Rodź: na ode: 1, 2, po 
0,5 kg- Dodatkowe -C" na ode. 1; 2 
po 0,5 kg- Chleb wywołany na wy­
żej wymienione ode. winien być w

Woczekiwaniunawyroksadowy
BYDGOSZCZ (re). W bieżącym] władz prokuratorskich Kaczmarek zo- 

miesiącu SO w Bydgoszczy rozpatry- stał aresztowany i osadzony w wie­stał aresztowany i osadzony w wit-
wać będzie sprawę pracownika Okrę­
gowego Zarządu Kin Kaczmarka Al­
fonsa. oskarżonego o sprzeniewierze­
nie, około 80 tys. zł na szkodę pra­
cowników OZK. Na mocy pelecenia

zjeniu.
Oskarżony od grudnia ub. r. peł­

nił funkcję kierownika stołówki i w 
związku z tym pobierał z kasy pie­
niądze na kupno różnych towarów. Z 
pobieranych kwot Kaczmarek obowią-

Nie zamykać drzwi
(ea). W dniach od 1 do 8 września 

odbywa się w całym kraju -Tydzień 
Strażaka", na który składają się im­
prezy różnego rodzaju i kwesta. ..Ty­
dzień" jest okazją do zamanifestowa­
nia swych uczuć względem obrońcy 
dobytku a nieraz i życia przed strasz­
nym żywiołem. Armia strażacka li­
cząca W kraju 250 tys, ludzi, w peł­
ni zasługuje nie tylko na wdzięczność, 
ale i na poparcie.

Zważmy, że jeżeli spać możemy 
spokojnie i nie obawiamy się, że pło-

25-letni jubileusz
małżeński

BYDGOSZCZ (cza) W ub. czwar­
tek obchodzili pp. Bolesław i Broni­
sława Falkiewiczowie, zam. w Byd­
goszczy (PI. Piastowski 11) swój 25- 
letni jubileusz małżeński.

Osoba p. Falkiewicza, cenionego w 
naszym mieście obywatela. znana 
jest zwłaszcza z czasów okupacji, kie­
dy Jubilat będąc zatrudniony w skła­
dzie materiałów opałowych, okazał

mień który tu i tam, w dzień i w 
nocy poczyna lizać nasz dobytek — 
rowinie się w wielki pożar, to śpi my 
spokojnie dlatego, że Straż Pożarna, 
każdej chwil; gotowa jest do niesie­
nia nam pomocy, w szybkim tempie 
przybywa na miejsce powstałej groźby 
wielkiego nieszczęścia i w najlicz­
niejszych wypadkach — gdy tylko za­
leży to od nich — niebezpieczeństwo 
tłumi w zarodku.

Kwesta, która trwać będzie w cią­
gu -Tygodnia" ma na celu zwiększe­
nie funduszów na zakup potrzebnego 
sprzętu. Gdy zastuka do naszych 
drzwi strażak w błyszczącym hełmie 
lub granatowej rogatywce — nie za­
mykajmy drzwi! Mając serce dla 
strażaka, włóżmy do puszki tyle, na 
ile nas stać j tyle na ile — zdaniem 
naszym — zasługuje ofiarny strażak.

zany był wyliczać się co miesiąc.
W dniu 13 marca br. nieuczciwy 

kierownik pobrał na wykupienie pa­
czek UNRRA 45. 000 zł i pieniędzy 
tych nie zwrócił, mimo, iż wszyscy 
pracownicy za .paczki zapłacili. Nie­
co później pobrał od OZK około 20 
tys. zł na zakup węgla i gotówki tej 
do kasy nie wpłacił. To samo stało się 
z 12. 000 zł pobranymi od kierownika 
kina -Wolność", przenaczonymi na 
zakup suchego prowiantu dla pracow­
ników korzystających ze stołówki.

Po wniesieniu doniesienia do pro­
kuratury, Kaczmarek zdecydował się 
na oddanie zabranych pieniędzy. Na 
swoje usprawiedliwienie oskarżony 
podał, że brakującą gotówkę chciał 
pokryć z własnej kieszeni. 48. 000 zł 
zrabowali mu rzekomo bandyci, jed­
nak Kaczmarek o powyższym nie za­
meldował władzom, gdyż jak zeznał 
w dochodzeniu, nie wierzy, by mu 
uwierzono.

Przestrzeń i światło
Pierwsze gmachy w Warszawie i Bydgoszczy buduje PKO

się wobec Polaków wprost dobroczyń­
cą. Jak wiadomo w czasie tym nawet 
na- kartki nie można było otrzymać 
najmniejszej ilości węgla, to też z 
całego miasta schodzili się nasi ro­
dacy do p. Falkiewicza, aby uzyskać 
odrobinę opału. Udzielał on w tej 
samej formie nieograniczonej pomo­
cy naszym kościołom.

W uroczystym nabożeństwie które 
celebrował ks. prób. Grabianka od­
prawionym w intencji jubilatów, 
wzięły udział rzesze społeczeństwa.
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>

Płomienie objęły słomianą strzechę 
stodoły, w której przechowuje się 
twój chleb Sprzęt wiejskiej Ochot­
niczej Straży Pożarnej nie jest jesz­
cze dostateczny lub też niewystar­
czające są środki alarmowe, za po­
mocą których sprowadzić musianoby 
Straż Zawodową z dużego miasta. W 
dniach od 1— 8 września odbywa się 
kwesta na zakup sprzętu przeciwpo­
żarowego Włóż j Ty coś do puszki! 
Być może, że jutra gdyby nad Tobą 
zawisło nieszczęście — zrozumiesz, 
że spełnienie obowiązku to czyste su­
mienie! ,
\xxxxxxxxx\x\vxxxx\\\\\x

2 TYS. ZŁ NA SIEROTY
Z okazjj 25-letnjego jubileuszu 

małżeńskiego pp. Bolesława i Broni­
sławy Falkiewiczów, zamieszkałych 
w Bydgoszczy (PI. Piastowski 11), 
goście zebrali na sieroty po pomordo­
wanych przez zbirów hitlerowskich 
Polakach kwotę 2000 zł.

FORDON
Przed kilkoma dniami zmarł w For­

donie przewodniczący MRN śp- An­
drzej Leśniewicz. W uroczystym po­
grzebie który się odbył 30.8 br. wzię­
ło udział niemal całe społeczeństwo 
fordońskie, oraz delegacje instytucji 
i fabryk z wieńcami. Z Bydgoszczy 
przybyli na pogrzeb przedstawiciele 
PRN. którzy złożyli wieniec na gro­
bie Zmarłego. Śp. A. Leśniewicz od­
znaczony był za udział w Powstaniu 
Wielkopolskim. (bw)

Staraniem FKS-u urządzono w For­
donie strzelanie do tarczy o nagrody 
których ogólna wartość wynosi 12 
tys. zł. Czysty dochód przeznacza się 
na zakup sprzętu sportowego dla klu­
bu. Całkowite zakończenie strzelania 
tzw. .rozstrzelanie" nastąp; w przy­
szłą niedzielę 8 bm. (bw)

Bydgoszcz, w sierpniu.
PKO zdobyło swe dobre imię już 

dawno przed wojną. Zdobyło je so­
bie wtedy, kiedy PKO stało się sy 
nonimem pewności, równoznaczni- 
kiem zaufania. Łatwość dokonywania 
obrotów, lokowania oszczędności — 
to pierwsze i główne przyczyny nie­
bywałego rozwoju tej tak pożytecz­
nej, nawet dla gospodarczo najsłab 
szych jednostek instytucji o charak­
terze bankowym.

O istnieniu wielu, nawet najwięk­
szych banków, nie wiedział uczeń 
szkolny, nie wiedziała pomocnica do­
mowa. O PKO coś wiedział niemal 
każdy.

PKO jest popularnym skrótem

Kłyszewskiego, J. Mokszyńskiego i 
E. Wierzbickiego, każę nam wierzyć, 
że pierwszą w ogóle podjęta w War­
szawie budowa monumentalnego 
gmachu, istotnie będzie ozdobą odbu­
dowującej się stolicy. Nie trzeba do­
dawać, że architektura gmachu jest 
nowoczesna, podobnie, jak cechą tą 
odznaczać się będzie gmach PKO w 
Bydgoszczy, do którego budowy po­
czyniono już przy placu Wolności, 
wszelkie przygotowania. O ile chodzi 
o gmach bydgoski, to stoisko na Wy­
stawie pokazuje nam rzut parteru 
i elewację 4-kondygnacyjnego bu­
dynku, w którym parter m. in. obej­
mie wielką, wysoką, główną salę ban­
kową.

oznaczonym terminie wykupiony.
• * ♦

Wydz. Apr. 1 H. m- Bydgoszczy 
komunikuje, że wszyscy posiadi kart 
opał., którzy dotychczas nie zareje- 

। strowali kart na składach w wyzn. 
term., zarejestrują się od dnia 2 bm- 

I do 5 bm., dołączając kupon 52 kart 
' żywn. kat. I prac, z m. sjerpnia br- 
] w niżej wym., składach: Pom. Spół­
ka Węglowa, ul. Rycerska 22 i Ku- 

i jawska 19. Petów, ul. Świecka 14 
i Ks. Skorupki 33- Szlak-Dąbrowski, 

' ul. Rycerska 22 i Ks. Skorupki 33.
.Społem", ul. Piusa XI4 Równocze­
śnie podaje się, że przy rejestracji 
można pobrać na kup. .A" kart opał- 
po 100 kg węgla i 60 kg koksu, do­
łączając kup. 37 kart żywn. kat I 
prac, z m. lipca br. W związku z 
podniesieniem, kosztów transportu, 
cena węgla wynosi 100 zł za 100 kg. 
W dniu pobierania opału, składy bę­
dą czynne od godz. 8 do 17 z przerwą 
obiad, od godz. 12 do 13-

# Wrzesjeń 1939 r. przeszedł do 
historii miasta jako okres najwięk­
szych czynów patriotycznych i bole­
snych ofiar społeczeństwa bydgoskie­
go. Tysiące najlepszych obywateli 

i miasta położyło swe życie dla zada- 
| komentowania polskości naszego gro­
du. Celem uczczenia pomordowanych 
obywateli proszę o przybycie dnia 
2. 9. 46 o godz. 18, na zebranie orga­
nizacyjne, które odbędzie się w Ra­
tuszu (St. Rynek) , pok. 22. Wice­
prezydent : W. Styczeń.

* Uwaga 5 Drużyna Harcerzy .W 
niedzielę dnia 1 września o godz. 7 
rano zbiórka na dziedzińcu szkolnym 
całej drużyny, celem wzięcia udziału 
w uroczystościach. Obecność koniecz­
na.

# Apel do rzemieślników. Izba 
Rzem. wzywa rzemiosło do stawienia 
się wraz z pocztami sztandar, w .świę­
te Lotnika" w niedzielę o godz. 8 
przed Izbą Rzem., skąd odbędzie 
się wymarsz na St. Rynek.

♦ Szkoły gospodarstwa domowego 
rozpoczynają naukę w dniu 3 bm. 
W dniu 15 bm. rusza klasa przygoto­
wawcza dla uczennic, które wobec 
niedostatecznego zasobu wiadomości 
z przedmiotów og.-kształcących nie 
mogą być przyjęte do gimnazjum 
krawieckiego, czy też do szkoły go­
spodarstwa domowego. Po ukończeniu 
kl. przygotow. dziewczęta będą przy­
jęte do szkół gosp. dom. bez egza­
minu, a do gimn. krawieckiego na 
podstawie egz. wstępnego. Zapisy 
do kl. przygotow. przyjmuje sekret, 
szkół zawód, żeńskich, ul. św. Trój­
cy 37, III ptr. w godz. od 10 — 12.
# Wystawa—węglem. Czytelnikom 

i Przyjaciołom naszym zwracamy u- 
wagę na wystawę rysunków węglem 
artysty-malarza Aleksandra Modli- 
bowskiego w witrynach naszego Od­
działu przy Placu Teatralnym (pod 
arkadami). Ulubionym motywem ar­
tysty jest przemysł i rzemiosło. 
Wszystkie prace zostały już sprzeda« 
ne.

♦ Pięćdziesiąt książek o Bydgosz­
czy. Właścicielowi znanej księgami 
p. Narcyzowi Gierynowi udało się 
przechować przez okres wojny 50 
prac traktujących o Bydgoszczy. Jed­
na z witryn księgami zawiera wysta­
wę tych dzieł, z których niejedno po­
siada bezcenną wprost wartość.

Pocztowej Kasy Oszczędności. Nie­
wiele o tejże Kasie mówi nam sto­
isko PKO na Pomorskiej Wystawie 
Przemysłu, Rzemiosła i Handlu. Bo 
właściwie instytucja ta nie potrze­
buje reklamy. Kilka wykresów i kil­
ka projektów własnych gmachów — 
oto wszystko. Za to jednak stoisko 
PKO jest interesujące. Uczy ono nie- 
poinformowanych, że w kraju PKO 
posiada 12 oddziałów i ponad 4 tys 
placówek. Ciekawe wykresy mówią 
o osiągniętych obrotach, saldach, ilo­
ściach operacji i kont czekowych. 
Stoisko zdobią ładne afisze propa 
gandowe.

Nięzmiernie interesujące są pro­
jekty gmachów PKO w Warszawie 
i Bydgoszczy. Pierwszy z nich — 
dzieło inzymerów-architektów; W.

Oba gmachy cechować będzie wy­
goda zarówno dla klienta, jak i pra­
cownika, hasłem bowiem nowoczesnej 
architektury jest „przestrzeń i 
światło”.

Krótkie informacje
dla zwiedzających

Wystawę Gospodarczą
* Kiosk informacyjny przy dwor­

cu, wskazuje kwatery, udziela in­
formacyj o Bydgoszczy i Wystawie.

♦ Kasa biletowa PKP w głównej 
bramie wejściowej — sprzedaje bile­
ty kolejowe normalne i zniżkowe do 
wszystkich stacyj kolejowych w Pol-| 
SCO.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
PONIEDZIAŁEK 2 WRZEŚNIA
6.00 Progr. og-polski; 8.30 Progr. 

na dzień bież.; 8.35 Muzyka; 9.00 Inf. 
miejsc, i ogł.; 9.10 Dykt, progr. dla 
radiów.; 9.20 Konc. reki.; 11.45 Pog. 
roln. „Kalendarz robót ogrodniczych 
na wrzesień” opr. Z. Makowski; 
11.57 Progr. og-polski; 14.50 Inf. 
miejsc.; 15.00 Skrz. PCK; 15.10 
Konc. kameralny; 16.00 Progr. og- 
polski; 21.00 Rec. fortep. St. Szpi- 
nalskiego; 21.30 Konc. życz. 22.00 
Progr. og-polski; 22.30 Konc. reki.; 
22.45 Muz.; 23.00 Progr. og-polski; 
23.30 Akt. i muz.; 24.00 Zak. aud.
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DYŻURY APTEK 

Niedziela: śpiewa Jerzy Garda. 
Rektorat Uniwersytetu MK w To­

runiu podaje do wiadomości, że skła­
danie podań o przyjęcie na I rok stu­
diów rozpoczyna się dnia 2 bm. Po­
dania należy składać w poszczegól­
nych dziekanatach z nast. załącznika­
mi: 1, życiorys, 2. świadectwo doj­
rzałości, 3. metryka urodzenia, 4. 
dowód obywatelstwa, 5. zaświadcze­
nie RKU (dla mężczyzn). Dla osób, 
które miały ponad 6 mieś, przerwę 
w studiach — świadectwo moralno­
ści. Wpisy na I, II, III i IV rok 
studiów odbędą się w dniach od 16 
do 30 września rb. Po tym terminie 
można będzie do dnia 15 października 
rb. wpisać się tylko za zgodą odno­
śnego dziekana. Na wpis późniejszy 
potrzebne zezwolenie rektora.

Dla rodzin po poległych żołnie­
rzach. W dniu 4 sierpnia rb. Zw. 
Rodziny Żołnierza Polskiego w Toru­
niu przeprowadził pieniężną zbiórkę 
uliczną, która przyniosła kwotę 
19.369 zł. Sumę tę rozdzielono po­
między najbiedniejsze członkinie na­
leżące do rodzin po poległych lub za­
ginionych żołnierzach polskich. (Rf)

Zarząd Miejski w Toruniu uchwałą 
z dnia 19. VIII bm. wprowadził nast. 
taryfę za korzystanie ze zbiorów bi­
bliotecznych Książnicy Miejskiej im. 
Kopernika: a) za kartę biblioteczną 
— 10 zł (rocznie), b) za korzystanie 
ze zbiorów Książnicy — 30 zł (kwar­
talnie), c) kaucja za każdy wypoży­
czony tom od 100 zł wzwyż zależnie 
od wartości tomu, d) opłata za spóź­
niony zwrot wynosić będzie 5 zł za 
pierwszy tydzień i 10 zł za każdy 
następny. (Rf)

Komitet odbudowy kościoła św. 
Antoniego (Wrzosy 1), urządza w 
dniach od 2 do 7 bm. zbiórkę fantów 
na mający się odbyć kiermasz w dniu 
8 bm. Zbiórka odbywać się będzie w 
lokalach handlowych j przedsiębior­
stwach. W dniu 7 bm. odbędzie się 
wielka zabawa taneczna w salach b. 
kasyna ofic. przy ul. Żeglarskiej 8. 
Dochód z wymienionych imprez prze­
znaczony będzie na fundusz odbudo­
wy kościoła św Antoniego. (Rf)

W terminie 3-dniowym. O wszel­
kich przedsięwzięciach rozrywko, 
wych, jak zabawy taneczne, dancin­
gi, koncerty itp. należy powiadamiać 
Star. Grodzkie w terminie 3-dniowym 
przed ich ropoczęciem. (Rf)

Związek Zawodowy Transportow­
ców RP. Oddz. Automob. w Toru­
niu, postawił sobie za jedno z głów­
nych zadań podniesienie kultury sa­
mochodowej i w tym celu apeluje do 
wszystkich kierowców, o aktywne 
współdziałanie w bezwzględnej walce 
z panoszącą się anarchią ruchu dro­
gowego. (Rf)

Na -Dni Torunia". Miejski Ośr. 
wyszkolenia PW przygotowuje mię­
dzymiastowe zawody w piłce nożnej, 
w boksie, w jeździe motocyklowej na 
torze, bieg patrolowy uliczny i bieg 
z przeszkodami. Imprezy te odbędą 
się czasie .Dni Torunia". (Rf)

Gimn. Klub Wioślarski otrzymał 
subwencję w wysokości 1500 zł jako 
zapomogę na obóz kondycyjno — tre­
ningowy w Brdyujściu przed mistrzo­
stwami Polski. (Rf)

Wydz. ogólny Zarządu Miejskiego 
organizuje w dniu 8 bm. zbiorową 
wycieczkę pracowników do Bydgosz­
czy, celem zwiedzenia wystawy. W 
wycieczce mogą wziąć również udział 
członkowie rodzin. (Rf)

W dniu 29 sierpnia rb. w Izbie 
Rzem. w Toruniu odbyły się egzami­
ny mistrzowskie. Dyplomy w zawo­
dzie kowalskim otrzymali: K. Rosz. 
czynialski — z Torunia, B. Szynaka 
— z Lubawy, A. Kihfeld — z Płu- 
towa, Z. Tłuchowski — z Tłuchowa, 
W. Jercha — z Rychławy i J. Kul- 
wjcki — z Tylic. W zawodzie blachar­
skim: R. Bernatowicz i M. Jankie­
wicz z Torunia. W zawodzie zduń­
skim — W. Szyczewski z Chełmży.

Podając się za funkcjonariu­
szy dokonali rabunku

WYRZYSK (tel. wł.). W dniu 27 
8. br o godz. 23.30 na mieszkanie 
administratora majątku p. Bronisła­
wa MaChuta, oraz innych mieszkań­
ców wsj Palmirowo (pow. Wyrzysk), 
napadło trzech osobników, którzy 
zrabowali m in. 5 tys. zł gotówką, 
maszynę do pisania i motocykl 'NSU 
(100 cm kub. ). Bandyci podali się 
jako funkcjonariusze UB, co umożli­
wiło im wstęp do domu upatrzonej 
ofiary. MO wdrożyło dochodzenia za 
zbiegłymi bandytami.

Niecodzienna uroczystocś w Toruniu 
miiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiimiiiniiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiii

Owoce pracy ekipy monterów i robotników

Hu z największy Eh młynów w Pita otwarty
O ile z przykrością notujemy wy­

padki i zdarzenia dowodzące, że 
nie wszystko w naszym kraju jest 
tak, jak być powinno, że nie wszy­
scy stosunek swój do Odrodzonej 
Rzeczypospolitej objawiają realną 
pracą, z tvm większą radością no 
tujemy fakty dowodzące, że poję­
cie „odrodzenie** nie jest słowem 
bez wartości, słowem, którym szer­
muje się często bez potrzeby.

życie nasze naprawdę odradza 
się. Coraz liczniej dymią kominy,, 
coraz więcej półek wypełnia się 
książkami, coraz bardziej umacnia 
się nasza pozycja wśród narodów 
świata.

Dzień 30 sierpnia br. wniósł do 
kloniki naszej odbudowy fakt 
wzmocnienia się potencjału gospo­
darczego Pomorza, a tym samym 
kraju przez uruchomienie olbrzy­
miego, 9-piętrowego młyna w To­
runiu, pozostającego pod Zarządem 
„Społem***.

Krótka, ale wielka i brzemienna 
w zasadnicze zdarzenia, jest hi­
storia tej wielkiej placówki mły­
narskiej. Młyn (dawn, Richter) spa­
lony na początku ' działań wojen­
nych, odbudowany został przez 
Niemców i znów zniszczony. Z 
wspaniałych urządzeń technicz­
nych pozostały dziury w betono­
wych posadzkach i potargane re­
sztki kabla. W grudniu uli roku za 
zgoda władz radzieckich udała się 
do Niemiec (Warren i Passewald) 
ekipa monterów i robotników „to­
ruńskich, aby przyznane nam w 
drodze rewindykacji młyny roze­
brać, spakować i przewieść do To­
runia. Już w kwietniu br. maszy­
ny znalazły się w Toruniu. Rozpo­
czął się montaż. Aż na dziewiąte 
piętro dźwigami wciągano części 
najnowocześniejszych maszyn. 
Części drewniane robiono na miej­
scu. Elektrotechnicy i monterzy 
„wychodzili ze siebie*'. Duszą prac 
był kierownik montażu p. Długi.

W sierpniu montaż młyna żyt­
niego został ukończony, a w ub. 
piątek nastąpiło uroczyste urucho-

Dziś
Cfiwda

śpiewa w Toruniu

Jerzy Garda światowej sławy ar­
tysty Teatru „La Scala" w Mediolanie 
i Opery Królewskiej w Rzymie, czo­
łowy baryton polski, śpiewa raz je­
den w Toruniu w Teatrze Ziemi Po­
morskiej w niedzielę 1 września o 
godz. 20. Przedsprzedaż biletów w 
kasie Teatru.

spok r
Spotkanie piłkarskie Cuiavia (Ino­

wrocław) — Pałuczanka (Żnin) roze-
grane w ub. niedzielę w Inowrocławiu 
zakończyło się zwycięstwem Cuiavii 
w stosunku 8:1 (3:1), a nie jak myl­
nie podaliśmy zwycięstwem Pałuczan- 
ki w tym samym stosunku. Przed- 
mecz juniorów wygrała również Cui­
avia w stosunku 6:1 (4:1). 

mienie młyna własności Państwo­
wego Banku Rolnego, a zarządza­
nego przez Zw. Gosp. „Społem**,

Wielki dzień rozpoczął się Mszą 
św., odprawioną przez ks. prób; 
Gogę przy specjalnie zbudowanym 
ołtarzu na dziedzińcu nowej pol­
skiej placówki gospodarczej. Na­
bożeństwo uświetniły pieśni wyko­
nane przez chór kościelny i soli­
stę — tenora p. Ryszewskiego z 
Bydgoszczy. Okolicznościowe prze­
mówienie wygłosił również dusz­
pasterz parafii. Po nabożeństwie 
dyrektor młyna p. Juściński powi­
tał gości załogę, a wicewojetyoda 
pomorski Jakubowicz w towarzy­
stwie dyr. Dep, Min. Apr. i Handlu 
Ślesinskiego oraz pp. Bilewicza i 
Erlicha z Centrali Zjednoczenia 
Młyńsko - Piekarskiego dokonał 
przecięcia wstęgi, po czym goście 
wśród których zauważyliśmy rów­
nież naczelnego dyr. Banku Rol­
nego Wyrzykowskiego, prezydenta 
miasta Torunia Dobrowolskiego, 
dyr. Centrali Chołoniewskiego, dyr, 
Okr. „Spotem** Żywiałowskiego,

„Caritas Academica" w Toruniu 
niesie pomoc studentom

TORUŃ (Rf). Z inicjatywy dyr. 
■ Caritasu w Grudziądzu, ks. Szczur-* i 2 * 1 
kowskiego, oraz duszpasterza ośrod­
ka akademickiego w Toruniu, ks.. 
Z. Kowalskiego powstała w maju rb. 
nowa komórka życia młodzieży aka­
demickiej — .Caritas Academica". 
Zarząd nowej organizacji charyta­
tywnej ukonstytuował się w dniu 15 
maja rb. z ks. Wernerem Kreftem 
na czele. Początkowe braki i nie do­
magania nie zraziły założycieli, lecz 
zachęciły ich do wytrwałej pracy nad 
realizowaniem zamierzonych celów. 
Zarząd .Caritas Academica" zdawał 
sobie bowiem sprawę z tego, jak 
wielkie znaczenie posiada pomoc dla 
studiującej młodzieży, która jest 
przecież przyszłością naszego narodu 
i państwa.

Nowy rok szkolny w Instytucie 
Muz. w Tcruniu rozpoczyna się z 
dniem 2 bm. egzaminami dla nowo- 
wstępujących w godz. od 10 do 12
i od 15 do 17. Plan lekcyj indywidu­
alnych otrzymają uczniowie w dniach:
2 bm. od godz. 14 i 3 bm. od godz. 
10. Uczniowie, którzy nie zgłoszą 
się do dnia 15 bm. zostaną wykreśle­
ni z listy uczniów Instytutu. Kance­
laria przyjmuje zapisy nowowstępu- 
jących codz. w godz. od 10 — 12 i od 
16 — 17. (Rf)

W ramach uroczystości pożegnania 
poborowych rocznika 1925 komitet 
organizacyjny, urządził. zabaw'e w 
RTPD w Złotowie, urozmaiconą wy­
stępami zespołu Koła Amatorskiego 
m. Złotowa. Następnie w sali RTPD 
odbył się uroczysty podwieczorek dla 
poborowych w obecności przedstawi­
cieli miejscowych władz, partii polit.,
i org młodzież. Podczas podwieczoi- 
ku wygłosili przemówienia do pobo­
rowych : wicestarosta, przedstawiciele 
partji polit. i przedst. MO. Wszyscy 
mówcy podkreślili zaszczytny cel i za­
dania naszej Armii. W czasie podwie­
czorku wystąpił chór „Cecylia*. Po­
borowi odmaszetowali na stację ko­
lejową serdecznie żegnani przez 
wszystkich uczestników uroczystości.

Z pomocą nowej placówce przyszedł 
związek .Caritas" w Grudziądzu, oraz 
p. prof. Henryk Osiński za pośred­
nictwem którego .Caritas Academica" 
została zasilana przez dostawy Rady 
Polonii Ameryk. Społeczeństwo to­
ruńskie pospieszyło chętnie z ofiara­
mi. co wszystko razem umożliwiło 
organizacji wejście na normalne tory 
działania.

Już w pierwszym miesiącu istnie­
nia uruchomiono kuchnię, która wy­
dawała studentom gorące posiłki wie­
czorne. W czasie od 28 maja do 10 
lipca wydano 2. 803 kolacje. Ilość wy­
dawanych codziennie porcji wzrasta­
ła stopniowo, osiągając w końcu 
liczbę 100. Szczególną opieką otacza-

GRUDZIĄDZ
Agentura — ul Małogroblowa 2, 

1 p Przyjmuje ogłoszenia ' prenume 
ratę

Członkowie Grudz. Spółdz. Spoż. 
otrzymać mogą za 100 zł 1 kg cukru, 
paczkę kawy słodowej i proszku do 
prania. (x)

Pom. Zakł. Ceramiczne zniszczone 
przez ostatni pożar znajdują się w 
stadium odbudowy, która obejmuje 
przede wszystkim suszarnię mecha­
niczną i halę maszynową. (x)

ZŁOTÓW

WŁOCŁAWEK

prezesa Bydgoskiego Zjednoczenia 
Młyńsko-Piekarskiego Dolaty wraz 
z przedstawicielami prasy i inny­
mi. gośćmi i załogą zwiedzili będą­
cy w ruchu młyn żytni. Na jednym 
Z górnych pięter z całokształtem 
dokopanych robót zapoznali zebra­
nych:, Przewodniczący Rady Zakła­
dowej Kozlowski, kier, techniczny 
Długi, dyr. Juściński i inni, a zna­
czenie dokonanego dzieła dla ogól- 
nopaństwowej gospodarki — pod­
kreślili pp.: wicewojewoda i inni 
goście oficjalni. Tutaj też wręczo­
no dyplomy szczególnie zasłużo­
nym pracownikom pp.: Długiemu, 
Lu kiszewskiemu. Januszewskiemu, 
Krzyżniewskiemu, Lewandowskie­
mu, Prokopejko, Szarpątowskiemtl. 
Turkowi, Najmanowi i Michalskiemu.

Uroczystość zakończyło wspólne 
śniadanie w jednym z magazynów 
młyna. W miłej koleżeńskiej atmo­
sferze goście spędzili kilka godzin 
z załogą tego jednego z najwięk­
szych zakładów młynarskich w 
kraju.

Murski

I no chorych studentów, którym przy- 
। dzielano specjalne art. żywn„, jak 
kakao i mleko.
Z transportów używanej odzieży 
zaopatrzono wielką ilość studentów 
i studentek.

Na przestrzeni od 28 maja do 10 
lipca „Caritas Academica" otrzyma­
ła: 5000 zł z Centrali Związku Die­
cezjalnego .Caritas", z dwóch kwest 
ulicznych, urządzonych w Toruniu — 
45. 000 zł. z koncertu urządzonego 
na rzecz „C„ A." — 8.500 zł. Uzy­
skane sumy przeznaczono częściowo 
na: pokrycie kosztów administracyj­
nych, opłacenie personelu kuchenne­
go, transportów oraz remontu lokalu 
przy ul. Łaziennej 18, dokąd „Cari­
tas" przenosi swą siedzibę z nowym 
rokiem akademickim.

Kradzież 2 koni
WYRZYSK (teł. wł.)- We wsi Bu- 

gowo (pow. Wyrzysk), w nocy z 29 
na 30. 8 br. nieznani sprawcy skradli 
1 konia na szkodę Marianny Piszczek, 
a drugiego u Jana Dorsza. MO 
wszczęło dochodzenie.

WYŻSZA SZKOŁA MUZYCZNA 
W ŁODZI

ŁÓDŹ (G). W najbliższych dniach 
rozpocznie swój pierwszy rok akade­
micki Państwowa Wyższa Szkoła 
Muzyczna. Uczelnia powstaje z do­
tychczasowego Państw. Konserwato­
rium, lecz otrzymała rozszerzony 
program studiów i zarazem ustrój 
uczelni akademickiej.

Rektorem został obrany na . okres 
2-ch lat prof. Kazimierz Wiłkomir­
ski, prorektorem prof. Helena Kijań- 
ska Dobkiewiczowa.

Kandydaci na studentów Wyższej 
Szkoły Muzycznej muszą mięć ukoń­
czoną średnią Szkołę Muzyczną.

Zecer 
wiceprezydendem Gdyni1 
GDYNIA (am). MRN w „Gdyni do­

konała w piątek zmiany na stanowi­
sku wiceprezydenta. Na miejsce ustę-

Rectakcia I administracja. Plac Wol­
ności l?. tel 17-81

Row. UB we Włocławku, wzywa 
wszystkie osoby mogące udzielić in- 
formacji o Prokopie Fiodowniku. U- 
kraincu, zam. podczas okupacji nie­
mieckiej we Włocławku (ul. Rolnicza 
2). Wszelkie wiadomości należy kie­
rować do Pow. UB We Włocławku. 
Fiodownik Jest oskarżony o szkodli­
wą działalność na szkodę narodu pol­
skiego podczas okupacji. (f)

Nieudana ucieczka. W Szpetalu 
Dolnym, miejscowe władze bezp., 
schwytały 2 niemieckich jeńców wo­
jennych, którzy usiłowali Wpław przez 
Wisłę dostać się do Włocławka. Pod­
czas badania okazało się, że jeńcy ci 
ueieklj z obozu z Mińska. Złapani 
nie znali zupełnie języka polskiego. 
Jeńców umieszczono w więzieniu, (f)

W Starostwie Powiatowym odbyła 
się konferencja z udziałem komisarza 
ziemskiego. — oraz przedstawicieli 
Pow. Biura Rolnego i Zw. Samop. 
Chłopskiej we Włocławku. Omawia­
na była sprawa rozdziału koni z 
UNRRA. Jak dotąd rozdzielono 42 
konje. W najbliższym czasie do Włoc­
ławka przyjeżdża transport bydła z 
UNRRA. • ■ (f)

Z obozu pracy w Milęcinie w ostat­
nim czasie zwolniono około 1400 
osób. Przeważnie są to osoby wpisa. 
ne do III grupy naród, niem., a po­
chodzące z Pomorza i' Śląska. W Mi­
lęcinie przebywają nadal niem. 
jeńcy wojenni oraz volksdeutsche, 
którży nie zostali zrehabilitowani.

Dożynki w Kritszynku, które mia­
ły odbyć się 1 września, ze wzglę­
dów technicznych są przełożone na 
dzień 8 bm. (f)

Dnia 3 bm. br. o godz. 10 w sali 
konferencyjnej Starostawa Powiato­
wego odbędzie się zebranie PRN. (f)

Prezydium Miejsk. Kom. Obyw. 
PPOK zawiadamia subskrybentów, 
którym spłata pożyczki została rozło­
żona na raty, że niezapłacenie do 
dnia 5 bm. reszty sumy spowoduje 
przepadnięcie całej dotychczas wpła­
conej sumy. (f)

Urząd Woj. Pom. Wydz. Apr. 
i H podaje do wiad., że chleb we 
wrześniu należy wydawać na nast. 
ode.: Kat. I od 1 — 6 i 42 — 52. 
Kat. II od 1 — 6 i 42 — 48. Kat. 
III i _ 6 i 42 — 45. Kat. IR 1 — 
6 i 42 — 47. Kat. II R 1 — 6 i 42 — 
45. Dodatk. „C" od 1 — 8, po ’/s kg 
na ode. Jednocześnie przypomina się, 
że karty zaopatrz, dla m.. Włocław­
ka oznaczone są linią pionową, gra­
ficzną. Inne karty, nie będą honoro­
wane Chleb należy wykupywać w 
tych piekarniach, gdzie są zarejestro­
wane karty zaopatrz. Dodatk. reje­
stracje przeprowadzają tylko sklepy 
— rozdzielnie piekarni spółdz. „Jed­
ność". (f)

Wydz. Apr. 4 H. m Włocławka 
podaje do wiad., że rejestr, kart 
żywn. za sierpień br. kat. I i IR 
przedłuża się w sklepach rzeźniczych 
do dnia 2 bm. włącznie. Kto w tym 
czasie nie zarejestr. w sklepie rzeź­
niczym — przydziału mięsa nie 
otrzyma. Od dnia 4 bm. będzie wyda­
wane na karty I kat. — kup. 28 z 
sierpnia — 1 kg mięsa wołowego so­
lonego, w cenie zł 9 za 1 kg i 1 kg 
dorszy suszonych w cenie zł 19.50, 
na karty I R kat. — kup. 29 — 0;25 
kg mięsa wołowego solonego — cena 
zł 2.25 za 1 kg. (f)

Ruch statków
w porcie gdańsków

GDAŃSK (am) W dniu 30. 8. we­
szło do portu gdańskiego 5 statków 
w tym statek amerykański „William 
Haltet”. z transportem koni i szwedz­
ki statek , Arin" z rudą żelazną. W 
dniu tym opuściło port gdański 7 
Statków, zabierając na swym pokła­
dzie węgiel, koks i bunkier.

pującego z powodu choroby wice" 
prezydenta Kotowicza wybrany został 
przez aklamację dotychczasowy zast. 
przew. Rady — Piotr Stolarek. Nowy 
wiceprezydent jest z zawodu’ druka­
rzem. Pełniąc funkcje wiceprzewodni­
czącego Rady oraż jako przewodniczą, 
cy Komisji Kontroli Społeczne] przy 
MRN swą. rezczowością i obiektywiz- 
nem zyska) sobie zaulanie wszyst­

kich stronnictw, zasiadająfcyćh w Ra­
dzie. 1 .

NOWY TRANSPORT KONI 
PRZYSZEDŁ DO GDAŃSKA

GDAŃSK (am) W dniu 28 bm. 
wszędl do portu angielski statek 
„North Down" z nowym transportem 
koni, w ilości ponad 600 sztuk. Statki 
szwedzkie „Wika I” i „Anha” przy­
wiozły rudę żelazną.

OFIARNI ARTYŚCI
NOWY DWÓR GDAŃSKI (a). 

Dnia 18 bm. odbyły się staraniem 
miejscowego Komitetu Odbudowy 
Organów dwa koncerty. Pierwszy 
odbył się w kościele. Udział w nim 
wzięli: znany wirtouz gry na orga­
nach Sżczepan Jankowski oraz pp.: 
Witkowska, prof. Dąbrowski, Dach- 

| tera z Bydgoszczy ' Iwański z Nowe­
go Dworu. Drugi koncert odbył się 
wieczorem w sali teatralnej z udzia­
łem wyżej wymienionych artystów. 
Szczególny aplauz zdobył sobie p. 
Dachtera. Z uznaniem podkreślić na­
leży bezinteresowność artystów byd­
goskich, którzy specjalnie przybyli, 
aby swym udziałem przysporzyć 
funduszy na odbudowę organów w 
miejscowym kościele.



Nr 237 ILUSTROWANY KURIER POLSKI
Proces Amona Goetha

Świadkowie iM straszliwa oohenne
więźniów obozu w Płaszowie

WARSZAWA (PAP-dr). W dal­
szym ciągu procesu przeciwko Amo­
nowi Goeth'owi świadek Krischer ze- 
znaje, że jedynie w czasie nieobecno­
ści Goetha nie zabijano więźniów za 
ucieczkę innych. Świadek Jakub 
Hornhauer widział wielokrotnie, jak 
oskarżany mordował ludzi wystrza­
łem z pistoletu. W r. 1944 w czasie 
montowania instalacji na wieżyczce 
strażniczej świadek obserwował przy­
wiezienie transportu około 30 kobiet 
z Montelupich. Eskorta 20 — 25 SS- 
manów kazała im się rozebrać do na­
ga i usiłowała gwałcić. Kobiety sta­
wiały opór. W chwili nadejścia Goet­
ha rozpoczęła się egzekucja. Do ko­
biet strzelano po uprzednim ułożeniu 
ich na ziemi. Goeth przyglądał się 
mordowaniu, odpoczywając w pobli­
żu na trawie, świadek widział też 
egzekucje kobiet oraz dzieci w wieku 
od 2—5 lat. Dzieci szły na stracenie 
z zabawkami w ręku.

Czy dzisiaj — pyta prokurator — o- 
skarżony uważa z punktu widzenia
ludzkiego, że jego zachowanie w Pła­ 
szowie było na miejscu?

Osk.: Ludzkie zachowanie, ani mo 
menty uczuciowe nie wchodziły w 
rachubę. Dla nas był miarodajny 
tylko eeŁ

Prok.: Czy oskarżony rozumie, że 
teraz musi odpowiadać za to?

— Tak jest — odpowiada Goeth 
spokojnie.

Na oczach świadka Kopysteckiego 
Goeth zastrzelił kobietę, jedzącą 
ziemniaki z kotła dla świń, polecając 
następnie dwom więźniom rzucić 
zwłoki do kotła z wodą. Świadkowie 
Krawczyk i Głowacki podają obszer­
nie szczegóły masowych łapanek po 
wybuchu Powstania Warszawskiego, 
w których zatrzymano i przyprowa­
dzono do Płaszowa około 6.000 ludzi. 
Ostatnim świadkiem* tego dnia jest 
Erna Landau, która ukryta na stry­

chu domu przy ślepym zaułku w Tar­
nowie liczyła padających pod kulami 
Goetha w czasie masakry, jaką prze­
prowadził on za przemyt dzieci do 
wagonów. Oskarżony wymordował 
wtedy 54 osoby, świadek widziała 
też, jak przywiezionego z grupą Po­
laków księdza, który nie chciał się 
rozebrać, strącono między zastrzelo­
nych i żywcem pogrzebano.

W czwartym dniu procesu dalsi 
świadkowie opisują warunki w obo 
zie w Szebni, który podlegał oskar­
żonemu. Co pewien czas dokonywano 
masowych egzekucyj. Ciężko rannych 
zabijano po każdej akcji likwidacyj­
nej na łóżkach w szpitalu. Więźniów 
wieszano częstokroć na cały dzień za 
ręce na palach wbitych w środku 
placu apelowego. Wymordowano m. 
in. grupę kalek i cyganów z Jasła. 
W jesieni 1944 r. z transportu prze­
znaczonego do Szebni wybrano ko 
biety ciężarne i zastrzelono na cmen­

tarzu w Moderówce.
świadek Elsner był obecny przy 

pieczętowaniu przez gestapo skrzyń 
Amona Goetha, aresztowanego już 
wówczas przez władze niemieckie. 
Dobytek jego, wywieziony z Płaszo­
wa, zajmował jedną ogromną salę. 
Kochanka Goetha była przy opieczę­
towaniu obecna i wybrała uprzednio 
ze skrzyń część swej garderoby.

W czasie zeznań świadka, oskar­
żony śmieje się w głos, machając po­
gardliwie ręką. Makabryczne zezna­
nia nie zrobiły na nim najmniejszego 
wrażenia.

Świadek Moses Juda kreśli gehen­
nę swojej rodziny, z którą przekradł 
się nocą po likwidacji ghetta brze­
skiego do bocheńskiego.

Po przerwie dalszy świadek Reben 
zeznaje, że przy każdej egzekucji 
musiał być obecny z przygotowanym 
drzewem do palenia oraz dentysta, 
który wyrywał złote zęby.

Rym i asonanse
Raz się spotkał z rymem rym
I w humorze rzecze żłym: 
„Przyjacielu! Już jest po nas! 
Wyrugował nas asonans!“ 
Na to odparł drugi rymek: 
„Jego sława — to czczy dymek. 
Kulturalne niech szympansa 
Układają asonanse.
Lud był zawsze przeciw nim. 
I jak świat ten światem tym 
Będzie wołał: Rym, cym, cym...

KAJETAN SZALEJ

Freudysta
Przez lata czytał uczone teksty, 
Badał swą duszę, sny i kompleksy. 
Odkrył u siebie, ślęcząc nad Freu- 

[dem, 
Myślicie: kompleks? Nie! — hemo­

roidy!!

Obwieszczenia gestapo z dnia 19 = 
maja 1941 r. o rozstrzelaniu 20 Po-tż 
laków w Toruniu i 10 w Bydgoszczy.^  

Postulaty PKPR
dla żołnierzy polskich w Anglii

Już można nabyć we wszystkich księgarniach

ŁEKTORY SZKOLNE
Konopnicka

Mickiewicz

Prus

Sienkiewicz

Słowacki

wydane przez Sp. Wyd. „KSIĄŻKA1*
Dym ..............
Głupi Franek. W winiarskim forcie . 
Mendel Gdański  
Grażyna ...k. ......... 
Pan Tadeusz (III wydanie)
Antek...............................................
Grzechy dzieciństwa ....... 
Na wakacjach. Katarynka  
Pałac I rudera........................................
Powracająca fala ........................
Sen. Cienie .
Janko Muzykant. Jamioł ................
S’klce węglem. Bartek zwycięzca . . 
Za chlebem ........* ... 
Kordian
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zł 10,— 
20,- 
10,— 
25,— 
60,— 
20,— 
25,— 
13,— 
45,— 
40,—
12,— 
8,—

25,- 
35,- 
55,—

LONDYN (dr). Polskie Siły 
Zbrojne pod dowództwem brytyjskim 
zostały rozwiązane. W miejsce ich 
powstał Polski Korpus Przysposobie­
nia (PKPR), który wchodzi w skład 
armii brytyjskiej, która pragnie 
przyjść z pomocą swym polskim to­
warzyszom broni. Tym, którzy nie 
wstąpią do PKPR armia nie będzie 
mogła pomóc.

Członkom postawiono następujące 
postulaty:

1. Powrót do Polski. Pragnący po­
wrócić do kraju zostaną zwolnieni z 
PKPR i otrzymają bezpłatny prze­
jazd do Polski, żołd na 56 dni oraz 
odprawę wojenną odpowiednio do lat 
służby i stopnia wojskowego w ar­
mii polskiej pod dowództwem bry­
tyjskim.

2. Wstąpienie do szeregów armii 
brytyjskiej w stopniu szeregowca, 
gdyż ustawy brytyjskie nie uznają 
obcych stopni wojskowych. Otrzyma­
ją jednak t, zw. stopień lokalny i 
również stopniowe podwyższenie żoł­

du. Żołd wynosi od 110 szylingów dla 
generała, do 13 dla porucznika, 16 
dla chorążego, 3 szylingi i 3 pensy 
dla szeregowca oraz dodatki rodzin­
ne. Z chwilą zostania żołnierzem 
brytyjskim, obowiązuje brytyjska dy­
scyplina żołnierska. Do wojska przy­
jęci zostaną mężczyźni poniżej lat 30, 
zdrowi. Nie oznacza to jednak, by 
żołnierze musieli przez całe dwa lata 
przebywać w obozach ’ wojskowych. 
Z chwilą zgłoszenia się do zawodu 
cywilnego zostanie zwolniony i może 
zamieszkać prywatnie.

3. Emigracja do innych krajów. 
Wielka Brytania okaże mu wszelką 
pomoc i otrzyma bezpłatny przejazd 
wraz z rodziną do krajów, do których 
uzyskał prawo wjazdu.

4. Praca cywilna na terenie Wiel­
kiej Brytanii. Otrzymuje żołd z do-, 
datkami. Odprawę za 21 dni i prze- 
chodzi do rezerwy. W razie opusz­
czenia cywilnej pracy może wrócić 
do szeregów PKPR.

^Miiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinii!^^
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| Instrumenty chirurgiczne | 

Meble do sal operacyjnych | 
Artykuły lekarskie | 
i do pielęgnowania chorych |

| ■ - - - - -  ■„> ।
= Pasy brzuszne Bandaże

| POZNAŃ I
ul. Sew. Mielżyńskiego 19 - tel. 29-25
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Kawiarnia Restauracja

WIELKOPOLAN KA
Bydgoszcz, Marsz. Focha 14 

3 telefon 16-51 , -

Pierwszorzędny lokal 
uprzejma obsługa 
wykwintna kuchnia 

koncert i dancing 
5395 od godziny 18—24-te]

Klej „AGO“
Przybory szewskie, 

prawidła, kopyta, 
koturny. 5405

Ławrenowicz
Bydgoszcz, Śniadeckich 21
Prowincja za zaliczeniem.

H&ykwintna pcaccumia 

bzewsko - choieutkacbka 
przyjmuje zamówienia 

na wszelkie obuwie
5357 damskie I męskie

Leokadia Rolewicz
BYDGOSZCZ, ulica DŁUGA 39

TUBY do KLEJÓW 
oraz Inne 

wszelkich rozmiarów 
z nadrukiem i bez

WYTWÓRNIA TUB 
„STANNOGRAF" 

Warszawa, ei. Śniadeckich 10/16 
godz. 14—17. 551 r

POLECA!*!

W wielkim wyborze
poleca 624r

RnnaHrt" harcerska fflku Uc nu SPÓŁDZIELNIA 
z o. u.

Centrala: Poznań — Czer. Armii 2 
Oddział: Bydgoszcz — Al. 1 Maja 26

gwoździe, paplakl. druty, śruby, siatki do ogrodzeń, 
kosze do kartofli, druciane i wiklinowe I kosze do 
węgla, tarcze do maszynek do mięsa, wyroby ocyn­
kowane I emaliowane, narzędzia. 5444

SRład A rś|ikul<św Żelaznych 
Kifofcf l.ecc/on<fou/«Rf

BYDGOSZCZ, ulica Długa 25 - telefon 1738

'kścimilnie 2 doby.
LAB. L KOSESKA WARSZAWA 

< ŁÓDŹ, ANDRZEJA 51

Jbiólowa pomadeAdoast

! LEDA
Ttęć naturalnych odcieni

JZaftaeh itnizzti rnitj-

POLECAM ASORTYMENT:
Reflektorowych latarń elektrycznych 
Żelazek elektrycznych
Kuchenek elektrycznych etc.

GEN. PRZEDST. FABRYK
„ELE LU FRODW*
F. Gutknecht, Bydgoszcz, ul. Cieszkowskiego 10
Telefon 14-86 i 14-95. (627r

Poważna *438
Instytucja handlowa

poszukuje od zaraz:

Zbożowców
z długoletnią praktyką, 

biegłe

maszynistki
i wykwalifikowane

siły biurowe.
Oferty: I.K.P. Bydlęca pod „S43S-.

Po przerwie I gruntownym re­
moncie otwarty został lokal 

restauracyjny
w Bydgoszczy> przy ul. Długiej 44 

dawniejsze

99 £iwon>sfcie 
Giefcielfco”

Lokal pozestaje pod nowym kierowni­
ctwem był. kierownika „Wie!kopolanki" 
Specjalnością, lokalu jest wyśmienita

* kuchnia I uprzejma obsługa
। Ceny przystępne 5403

Kto obuwie szanuje, 5336

Ten pastę „Bałtyk" kupujel 

WYTWÓRNIA CHEMICZNA 
,.BAŁTYK“

R. Downar - Zapolski i Syn 
Bydgoszcz, ul. Grodzka 4, tel. 37-13, 
Z a m I • |. C o wy m la z a 11 c z « n I • m.

Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych w Poznaniu ma już w 
swym portfelu przeszło 300.000 polis ogniowych, co stanowi 
9O’/» portfelu przedwojennego i tym samym daje ochronę 
ubezpieczeniowa tym wszystkim, którzy zawarli już umowę.

Nie we wszystkich umowach są jednak sumy ubezpiecze­
niowe dostosowane do obecnych warunków. W interesie 
ubezpieczonych leży więc, by sumy ubezpieczenia odpowia­
dały wskazaniom Ministerstwa Skarbu jako organu nadzór 
czego nad zakładami ubezpieczeń i były podwyższone co 
najmniej do 30-krotnej wartości przedwojennej, jeśli chodzi 
o budynki, a 40-krotnej przy ubezpieczeniach rolnych, (zie­
miopłody, inwentarze itp.).

Inspektorzy powiatowi i aparat akwizycyjny Zakładu 
mają polecenie zaoferować podwyżkę ubezpieczeń. Tam 
gdzie aparat akwizycyjny z jakichkolwiek przyczyn nie zdą­
ży dotrzeć, winni klienci w własnym interesie wnieść o u- 
bezpieczenie conajmniej w wyżej podanej wysokości. Wnio­
ski należy kierować do biur inspektoratów powiatowych 
wzgl. Oddziału lub Centrali Zakładu Ubezpieczeń Wzajem­
nych w Poznaniu. Sprawa jest pilna i nie należy jej odkła­
dać szczególnie wobec letniej pory, burz i piorunów, co po­
ważnie zagraża budynkom t zbiorom. (628r
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Aromaty owocowe
do lemoniad, soków, wódek itp.

poi e e a m y

Piotrkowskie Zakłady Chemiczne 
Łódź, Śródmiejska 22, tel. 200-32 
illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Rutynowanego przedstawiciela 
na województwa pomorskie, gdań" 
sicie, łódzkie, mazurskie, lubelskie 
I rzeszowskie przyj mle natychmiast 

Wytwórnia Chemiczno-Kosmetyczna 
Zgłoszenia do I. K. P. Bydgoszcz pod
Nr 632. 632r

Krawaty i szale
stale nowe wzór

Wytwórnia „Włókno0
Łódź, 6-go Sierpnia 2

tel. 171-03. 5066r

Cenv iabrucane

Fabryka Gilz „Omega“
Wł. E d w a d i Kalus, Kraków, 

Krowoderska 4 — Tel. 578-04

poleca gilzy (tutki) białe i żółte 
najlepszej jakości z potrójną ilością waty. 
Prowincja za zaliczeniem. (34or

Radio-technik
wspólnik

lub na dobrych warunkach pra­
cownik do dobrze zaprowadzone­
go zakładu potrzebny od zaraz

„ELEKTRO** 57tr
Gorzów Wlkp. 30 Stycznia 11

Wytwórnia 5383

RekawiizeK Skórkawyth
Józef Sienkiewicz, 

Bydgoszcz — Al. 1-go Maja 91
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI

w ko/orach; czarny, brąz, wifo/otry, 
cfeazno-brqzowy oraz biały

w Morach: mahoniowo — farbująca 
oraz bezbarwna

znane i cenione, poleca

Fabryka Techniczno - Chemiczna 

„KREMAIIV 
Bydgoszcz, Bocianowo 25, tel. 31-63

• STOISKO NA WYSTAWIE •

260r

Składnica zegarmistrzowska 
DOMKĘ i MYSZKOWSKI 
5359) Spółka Jawna 
BYDGOSZCZ, UL. DŁUGA Nr 36 

poleca PP. Zegarmistrzom części 
zamienna do zegarów (form tury) 

i przybory zegarmistrzowskie

Narełłćlel H9r
Wieńce palmowe, typ polski do czopek marynarskich 
Merkurego godła dla Pp. Celników i Skarbowców 
M. Szczecina herby dla Pp. Pracowników miejskich,Tram­

wajarzy It. p.
do nabycia tyłka we firmie:

ffomorsfiie Źródło Salanferii

Szczecin, Al. Wojska Polskiego 14
Poeztą wysyłamy tylko Pp. Odtprzedawcom po otrzymaniu zadatku.

^Drut nawojowy
w emalii o średnicy 0.1 —0.5 ma* 

lampy, części, głośniki

Bydgosza, Stary Rynek 2O.tel.18-65

polecamy nasze
WARSZTATY RADIOWE 3

Bydgoslta fabuła OpaM Blaszanych
pod Zarządem Państwowym

Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 140, Telefon 18-96

Opakowania blaszane różnego rodzaju, jak: 
puszki do konserw, puszki do cukierków, puszki 

do farb, lakierów i froteru, pudełka do pasty 
do obuwia, nakrętki do różnych słoi itp.

fodziennie rousfePH orfvsidn> !
W PROGRAMIE WRZEŚNIOWYM WYSTĄPIĄ:
IRENA MARKIEWICZÓWNA 
utalentowana wodewliistka i recytatorka 
NELA ŻADEJKO, tancerka 
niezr6wnana w tańcach modernistycznych i ludowych

POCZĄTEK DANCINGU CODZIENNIE O GODZINIE 18 WIECZ.
Orkiestra jazzowa pod batuta W MYGA (5436

DANCING—VARIETY „CAFE-CLUB" 
BYDGOSZCZ. UL. MARCINKOWSKIEGO 14_______

Tafa ftoLfik cLajc tythr

5053

T. Przybylski down. Be-De-Te

Przedstawicielstwo na Pomorze: Włocławek, ul* Kapitulna 31
narzędzia, śruby, gwoździe, okucia budowlane, 
kuchenki węglowe, ludowe, okucia do pieców, 
naczynia kuchenne, wagi stołowe i decymalne.

Bydgoszcz, Al. 1 Maja 61 Telefon 20-06
Naprawiam maszyny do pisania 1 Uesenla, przerabiam na 
układ polski — Kopule maszyny wszelkich systemów, uszko­

dzone I części takie 4805
♦♦♦♦♦♦♦♦o»o»o»oooo*oooo«ooosooo»o

Zakład ORTOPEDYCZNY Z. Lachowicz |
TELEFON 19-41 -■ BYDGOSZCZ. Aleje 1 Maja 22 |
PROTEZY rvóa rak, APARATY ortopedyczne, OORSCTY 5 
ortopedyczne, PODKŁADKI pod chore stopy, PASY prze- gj 

pukllnowe I lecznicze, OBUWIE ortopedyczne. 8644 =
♦ uiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiinnnmnuHiiiiiu*

♦ooaooooooooosoosooooo

| ZAWIADOMIENIA |

Zakład radia-roenłgena
i elektrotechniki medycznej

Henryk Rudak, Bydgoszcz, Pomorska 59/7, Ł 3671
Wykoflah wszelkie montaże I naprawy wchodzące 
w zakres roentgena - elektrotechniki medycznej 

radia, kina, elektrolizy ki i teletechnikl

WARSZTAT i LABORATORIUM WYPOSAŻONE 
W NAJNOWOCZEŚNIEJSZY SPRZĘT i APARATY 

POMIAROWE 5289

dystynkcje, orzełki, guziki, pasy, czapki, patki rtd.

W nadchodzący sezon szkolny p o I s ea ss r i 
guziki, tarcze i odznaki szkolne

601 r Odsprzodawcom rabatyI -------------------------- C.nnlk berpŁaCwd.

Dr Tadeusz Frąckowiak spe­
cjalista w chorobach nerwo­
wych powrócił i przyjmuje: 
Poznań, Św, Marcin 76, Tel. 
27-83 (576r

NAUKA

Kupimy drabinę 10 metro­
wą, przystawna Spółdzielnia 
Pracy. Pomorska Elektrobudo- 
wa, Bydgoszcz Długa 54. (5423

Portrety z każdej fotografii 
wykonuje artystycznie „EL- 
CHA-FILM", Warszawa, Jero­
zolimska 27. Prowincje infor­
mujemy listownie. (3264r

Młyńskie kamienie, turbiny, 
wszystkie maszyny młyńskie, 
gaza, pasy, siatki, gurty, nale­
wy do kamieni itp. oraz wszel­
kie artykuły młyńskie itp. po­
leca Eugeniusz Palaszewski, 
Warszawa, Poznańska 38. (150r

Koń — klacz z źrebakiem 
na sprzedaż- Bydgoszcz Pod­
leśna 4. (5430

Kompozycje samochodową 
(biały metal łożyskowy 84’/oj 
dostarcza z gwarancja jakości 
Wytwórnia .Biały Metal”. Łódź 
Lipowa 54. tel- 155-04. Oferty 
na żądanie! (387r

Większe przedsiębiorstwo 
handlowe do objęcia. Oferty 
kierować do IKP, Gdańsk- 
Wrzeszcz, Wajdę loty 9 pod

Lekcji gry fortepianowej u- 
dzieła dyplomowana nauczy­
cielka- Bydgoszcz, Pomorska 
14/1.(5429

Roczna Szkoła Kosmetyki, 
Masażu Leczniczego Dr Ireny 
Rudowskiej, Łódź, Piotrkowska 
175/5 zapisy godziny 13—19, 
telefon 109-01. (402r

Korespondencyjne kursy 
księgowości. Informacje: Kur­
sy Handlowe Smólskiego, Po­
znań, Wawrzyniaka 33. (633r 
H HANDLOWE |

Wózki 
dziecięce

mika, po cenach 
najniższych

Maszyny 
do szycia

gwarantowane poleca
W. Czachorowski, 

Bydgoszcz, 
S ul. Pomorska 21 
5 wej. z ul .Śniadeckich

Kupujemy książki popularno­
naukowe, belestrystyka. Byd­
goszcz, Aleje 1 Maja 84 godz. 
10—13, Społeczno-Obywatelska 
Liga kobiet-(5367

Wełnę owcza skupuje po ce­
nie wolnorynkowej „Wełna", 
Bydgoszcz 3 Maja 22/7. (4674r

Koszule, krawaty poleca Pra 
cownie Krawatów i Koszul w 
dużym wyborze po cenach bur 
towych Edward Krysiak, Łódź. 
Piotrkowska 136, tel. 137-07

Sprzedam okazyjnie 2 domy 
n-piętrowe z ogrodem, jak rów­
nież gospodarstwa interesy 
handlowe poleca Majek, Byd­
goszcz, Aleje 1 Maja 46. (5284

Konfekcję damska- męska, 
dziecięcą wykonuje i poleca z 
własnych i powierzonych , ma­
teriałów „Orion”. Wytwórnia 
Konfekcji. Bydgoszcz, Al. 1 
Maja 13, II piętro, Tel. 36-80. 
_____________ _________ (5433

Skład przyborów fotograficz­
nych Foto-Labor Bydgoszcz. Al. 
1 Maja 22, stale zakupuje apa­
raty fotograficzne Leica-Contax 
Retina jak również wszelki 
sprzęt i materiał fotograficzny, 
klisze, papiery, filmy. (369r

Perfumeriom, drogeriom kup­
com branży kosmetycznej, wy­
syłamy gratis cenniki naszych 
wyrobów. Laboratorium Che- 
nriczno-Kosmetyczne „SVEL- 
TA”, Łódź. Piłsudskiego 31.

(594r

Foto-Porcelanal Wykonuję 
fotografie na nagrobki, pomni­
ki. galanterii itp Foto-Jurkie 
wicz, Poznań Wrocławska 38. 
Przedstawiciele rejonowi po- 
szukiwani. (477r

Włosie końskie (ogony) w 
każdej ilości kupuje Drążkow 
skf i S-ka, Bydgoszcz, ul. Wyz­
wolenia 1 (przy PI. Teatral­
nym). Płacimy najwyższe ceny. 
_______ l4023r

Fotografie wieczne na porce­
lanie do nagrobków wykonuje 
artystycznie „EL-CHA-FILM” 
Warszawa. Jerozolimskie 27 
Prowincję informujemy listow­
nie <32651

Maszyny biurowe, remonty, 
konserwacja, przebudowa pisma 
na układ polski w 24 godz Za­
kład wyposażony w pełen asor­
tyment części wymiennych- Za­
kupujemy maszyny biurowe na­
wet zniszczone i połamane. Za­
kład Reperacyiny Maszyn Biu­
rowych Janusz Skarbonkiewlcz, 
Bydgoszcz Pomorska 53 telef. 
30-15, (308r

Wialnie z tryjerem do sorto­
wania zboża dla większego go­
spodarstwa sprzeda Pałaszew- 
ski Warszawa, Poznańska 38.

(152r

P arniki oszczędnościowe 80, 
100, 120, 140 1 160 litrowe pole­
ca PałaszewskL Warszawa, Po­
znańska 38. (151r

Węgiel drzewny, bukowy lu­
zem stale na składzie. Byd­
goszcz Świecka 14, tel. 18-08.

'_______________  (5441
Ceratę, celuloid kupuje skład 

wózków. Bydgoszcz, Pomorska 
21, wejście Śniadeckich. (5443

Krawaty 1 szale, stale nowe 
wzpry. Wytwórnia „Włókno”, 
Łódź, 6-go Sierpnia 2, tel. 
171-03. Ceny fabryczne. (5093r

Willa Milanówku pod War 
szawa 5 pokoi wolna do za­
mieszkania odremontowana, o- 
qród 4.000s. willa pod Bydgo-

• szczą, ogród 2.500s 350.000 zł. 
Domy, place, Gdańsku, Bydgo­
szczy poleca, szuka nowych 
zleceń „Cepos”, Bydgoszcz. 
Śniadeckich 29. (5406

Buty, oficerki, obuwie wszel­
kiego rodzaju oraz przybory 
szewskie najtaniej kupisz: 
Skład Bydgoszcz, ul. Magdziń- 
skiego 18 (naprzeciw Hali Tar 
gowej) narożnik.(5364

„Pończocha Krajowa", Sp. jz 
o- o., Hurt, pończoch, wyrób, 
tekstylnych Łódź, Nowomiej- 
ska 12. — Tel 100-32 <4149r

WYTWÓRNIA ARTYKUŁÓW 
podróżnych, Zygmunt Karon, 
Łódź, Piotrkowska 115. tel. 
17350. Specjalność: torebki 
damskie.(582r

Bieliznę damską pończochy, 
w dużym wyborze poleca Zofia 
Serafmowicz. Łódź Nowomier 
ska 4 <4695r

Klej kauczukowy do rowe­
rów marki „Victoria” i „Conti­
nent", gwarantowany, wysyła­
my za zaliczeniem. „Reklama", 
Łódź, Piotrkowska 46. (4127r

„Handel Hurtowy". (553r
Ubiory gotowe męskie i dzie­

cinne poleca Hurtownia. Łódź, 
PI. Wolności 6 III p. m. 6. (593r

Poszukuję wspólnika — 
wspólniczki do dobrze prospe­
rującej restauracji koncesjono­
wanej z kapitałem 100 tysięcy 
Bialogród, Osóbki-Morawskie- 
go 58, Pomorza(622r

Dr med. Grzegorz Bresław. 
gabinet roentgenologiczny i e- 
iektryczny. leczenie ultra krót­
kimi falami. Bydgoszcz. Śnia­
deckich 2. (5357

Poszukuję dzierżawy lub kup­
na sadu względnie gospodar­
stwa rolnego, nadającego się 
na założenie sadu. Zgłoszenia 
piśmienne do IKP, Bydgoszcz, 
„Sad”.(5425

Panienkę, skromną, samotną, 
do dzieci i sprzątania na stałe 
poszukuję. Bydgoszcz, Wy­
spiańskiego 4 koło Sielank. 
Zgłoszenia poniedziałek, (5427

Rutynowana siła biurowa, pi- 
szaca biegle na maszynie szu­
ka posady od zaraz na dobrych 
warunkach. Zgłoszenia tel. 
22-08, Bydgoszcz. (5420

Za 100 zł tygodniowo. Dozo­
ruję i pomagam przy odrabia­
niu prac szkolnych. Byd­
goszcz, Dworcowa 35/6- (5318

Inteligentna, młoda buchal- 
terka, wykwalifikowana siła 
biurowa w dziedzinie hotelowo- 
restauracyjnej, obejmie odpo­
wiednie stanowisko w więk­
szym hotelu. Oferty IKP. Byd­
goszcz pod „ł5371". (5371

Gosposia, uczciwa, czysta 
zajmie się domem u samotne­
go. Chętnie wyjazd. Oferty 
IKP, Bydgoszcz „Lat 32”. (5426

Polska Spółka Akcyjna 
„Kauczuk" pod Zarządem Pań­
stwowym poszukuje: pracow­
ników inżynieryjno-technicz­
nych. tokarzy kwalifikowanych 
i przyuczonych, ślusarzy oraz 
robotników niekwahfikowa- 
nych. Zgłoszenia przyjmuje 
wydział personalny w Byd­
goszczy, ul Toruńska nr 155, 
tel. 11-39. (5412

REDAKCJA • ADMINISTRACJA; BydposicŁ. ul. Mam. Focha 20 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ, ul. JapIftUońsko 2 (pod arkadami)

Za nwdor,<a«n<e pismo .powodowana wyzszft sM. ntft ottpo. 
wiadomy. Rękopisów ftlft zamówionych Rftdakclft M. zwraca 

Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada.

Poszukuję Piotra Taraszkie- 
wicza z Wilna, ostatnie miej­
sce pobytu Chełmno. Weroni­
ka TarasźkiewicŁ Słupsk, Dłu­
gosza 5/1. 544r

Leona Gawrylowa poszukuje 
siostra Nonna Olechowicz. 
Nowosolna, aL Stokowska. 
Łódzkie. (520r

| lAmiANT ■
Rymarz tapicer z kilkuletnią 

praktyką poszukuje posady e- 
wentualnie może przystąpić ja­
ko wspólnik. Zgłoszenia T. 
Szczerbowski, Brzeszcze 358 
ad Oświęcim. (625r

Poszukuję mieszkania 1—2 
lub 3-pokojowego ewentualnie 
kupię meble. Wiadomość Ka- 
liciński, Płocka 18 Bydgoszcz. 

_______________________ (5424
Budynek fabryczny o w cen­

trum Bydgoszczy do wydzier­
żawienia. Długa 44. Szedzi- 
kowska. (5422

Przyjmę posady jako gospo­
dyni zarządzająca kuchnia, 
wiejskie probostwo lub mają­
tek. Oferty IKP, Bydgoszcz 
pod „Zarządzająca'’.(5419

Lokal handlowy. 7 pokoi i 
salka 5X20 m niewyremonto- 
wane II piętro centrum Pozna­
nia w całości lub częściowo do 
wynajęcia. Pośrednicy wyklu­
czeni. Oferty IKP, Poznań, 
Działyńskich 8 „Lokal”, (634r

Fotografie dowodowe i legi­
tymacyjne, pilne w ciągu jed­
nego dnia, wykonywuje Foto 
Pilichowski, Bydgoszcz, Śnia­
deckich 24. (463r

Fenomenalny Jasnowidz-psy- 
choqrafolog trafnie przepowia­
da Nadeśiij pytania datę uro 
dzenia, 20 zł. Vapuro, Katowice, 
skrzynka pocztow 376 (4337r

Rolnika na stanowisko refe­
renta hodowlano-budżetowego 
poszukują Państwowe Zakłady 
Hodowli Roślin, Bydgoszcz A- 
leje 1 Maja 27. (5326
■ POSZUKIWANIA 0

Rymasza Wincentego z Wil­
na poszukuje i prosi o adres: 
syn Rymasz Edward, Szczecin, 
Pionierów 17. (600r

ODDZIAŁ* ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO" WIELKICH MIASTACH POLSK: 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH 

AGENTURY NA PROWINCJI
OLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKICH ODRĘBNI WYDANIA ..«P“

Zamienię 2 pokoje, używal­
nością kuchni, śródmieście, 
Bydgoszczy, na pokój War­
szawie. Oferty IKP. Bydgoszcz 
pod „Pilne”. (5400
g| MATRYMONIALNE |

Samotna, lat 50, do dobrze 
prosperującego sklepu w War­
szawie poszukuje wspólnika 
samotnego. Cel matrym. Ofer­
ty: Łódź, IKP, Piotrkowska 66 
pod „Warszawa". (552r

Inteligentny, 31 lat, nie- 
brzydki na posadzie państwo­
wej z braku znajomości pozna 
pannę, rozwódkę lub wdówkę. 
Cel matrymonialny. Oferty 
IKP Bydgoszcz pod „2525". 
_______________________ (5438

Pragnę poznać miłego pana 
na wyższym stanowisku. Je­
stem młoda, wesoła i niezależ­
na — tylko Sama. Cel matrym. 
Łaskawe zgłoszenia z fotograr 
fią IKP, Bydgoszcz „Ciemno- 
oka". (5446
Elegancka samodzielna wdów­

ka z braku znajomości, szuka 
kulturalnego na stanowisku t 
wyższym wykształceniem 35 do 
45 lat. Cel matrym. Poważne 
zgl. z fotografią IKP, Bydgoszcz 
„Elegancka". (5446

Średnio zamożna, inteligen­
tna pani pozna w celu matry­
monialnym dżentelmena, Łódź 
5, Poste-restante „Sklep". 640r

Handlowiec, zamożny szuka 
wiernej towarzyszki życia. 
Łódź 8 Poste-restante „Wier­
na(640r

Lekarka poślubi szlachetne­
go pana. Tuszyn k. Łodzi. 
Poste-restante „Natychmiast". 
I ! T (640r

OGŁOSZENIA: Drobne po 8 zł za słowo Poszukiwanie rodzin 
• pracy 3 zł za słowo. Minimalna opłaca za 10 słów.

Ogłoszenia milimetrowe. W tekście 30 zł. Za tekstem 12 z< 
Urzędowe i przetargi 12 zł Nekrologi 10 zł. Tabelaryczne 

I bilanse 18 zł za 1 mm. Niedziele i święta 50% drożej.
Za terminowe zamieszczanie ogłoszeń administracja nie odpowiada
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